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K U R I E R W l  L E N S K i
N I E Z A L E Ż N Y  D Z I E N N I !  D E M O K R A T Y C Z N Y

Wręczenie dyplomu d - r a  chemji Honoris causa
P r e x y { 'i n t : o  >v ■ R .  P .

o d  Ę j n i w e r s y t e ś u  1 .  Piłsude« ? o  w  W o r s z a w r e
W AKSZAWA. (Pat). Dziś o  “ml/.. 11 

odbyt.■ się  na .zamku króle «v*kim w War 
SMtrwic u roczystość w ręczenia Panu P te  
zydt* ntowi Rzeczy pospolite j, pro?. Ig mi 
ceni u M ościckiem u d \ plom ii doktora  
rLeinji honoru causa w ydziału  niati ma 
tycznio przyrodniczego l iiiw crsytetu  
Józefa  P iłsu d sk iego . I roczystość odby­
ła  sio v  sali audjcncjonulncj. IV zięb  w  
n iej udział p. m inister V \. R. i O. ;P. 
S u ię to s ła w sk i. rektor l  n iw ersytetu  J. 
P. prof Stefan Uznbnlski. prorekt ir 
prof U ran ciszek Czubalski oraz profe  
.sorowie w ydziału niati maty ezno przy­
rodniczego z dziekanem  prot SI Mazur 
kiew iezem  na czele.

O becna była  rów nież na uroczysto*  
ciach  m ałżonka f*ana P rezydenta li p. 
pan< Mar ja M ościcka •

Punktuain /e o  godz, 1.1 w szedł na 
sa ię  aud.jenejonainą Pan Prezydent Rze 
czy pospolitej w otoczeniu  szefów  k;.ii 
oelarji cyw iln ej i gabinetu w ojskow ego, 
p. dr. UopkowskiCgo i gen. Selia lly“ego.

U roczystość zagaił rektor uniwersy  
tth i prot. P ieńkow sk i (przem ówienie po  
dajem y ośobnoi, poezoin zabrał głos 
prom otor prof. W iktor Lam pe, który w 
przem ów ieniu  sw em  podkreślił don io­
s łe  zasługi Pana Prezydenta it P . na no  
lii nauki i zasługi jego dla państw a.

Skol* i dziekan w ydziału m atem aty­
czno-przyrodniczego prof. M azurkiewicz 
odczytał po łacin ie  aki nadania dokto­
ratu honoris causa Panu Prezydentow i 
p rof Ignacem u M ościckiem u.

W przekładzie na język polaki d yo- 
piom  brzm i, jak następuje:

Pod w y sok iem i aiiispi-ejaini 
>fajjii-vłiiie)nzflj Ri/cc/\ p-o- j>oIi 1 i- j P o lsk ie  j 

m y
S tefan  P ień k o w sk i 

d o k tó r  Lzyki i m a tem a ty k i, p r o i M r  tizyk . 
dośw iad cza ln e j, t. c. R ek to r U niw ersy tetu  

■* Jozefa  P iłsudsk iego  
i

S tefan  Maziuirkiewica 
d o k tó r  iioziofji p ro feso r m alem a ly k i, t. c. Gzie 

k u n  w ydziału  m aitem atyozm o-przyrodniozego 
m e za znakom itego  

IGNACEGO MOŚCICKIEGO 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej P o lsk ie j 

i O byw atela  Po lsk i
k tó ry ,

pośw ięciw szy sity  sw ego gen 'u szu  p racy  w 
zak resie  ch em ji i elek-trochem-ju

d zięk i w ielk ie j p rzen ik liw ości um ysłu  wy­
n a laz ł, ro zw inął i osta teczn ie  u d o sk o n a lił

-wielce p o ż \ lecziną m etodę w ydobyw an in  azo 
Łu z pow ie trza , zn ak o m ite  sw oje  w ynalazk i od 
daw szy na uży tek  i warno i ariie o jczyzny, zastu 
ży t .się wielce oko ło  je j zachow an ia  i zw iększę 
n ia  je j potęgi, założyw szy in sty tu t badaw czy 
ch em ji u w arow aJ w n iezw yk le  przewidlu-iący spo 
só b  rozw ój nauik chem icznych

DOKTOREM  C H EM JI HONORIS CAClSA 
u roczyśc ie  ogłaszam y i gwoli św iadectw u i pa 
m ięci w ystaw iam y miniejisize p ism o po tw ierdzone  
p ieczęcią  m »w ersy te tu .

W arszaw ?  pięć dni p rzed  I czcTwca r. p 19.%
E c. R ek to r 

(—) S. PIF'  KO WSKI
t. c. D ziekan 

<— ) STEF 1.Y MAZA I tK lE W llZ

Odezy łania aktu nadania obecn i na 
w roezystości w ysłu ch ali stojąc,

•*o otrzym aniu  z rąk dziekana d yp­
lom u p an Prezydent R zeczypospolitej 
w krótkich słow ach  podzięk osrał serue  
<zn,e za słow a  rektora i prom otora i za  
nadanie mu godności doktora honoris

e.m sa, którą to godność w ysoce ceni.
P o przyw itaniu  s ię  Pan Prezydent 

prow idził przez d łuższą chw ilę  ożyw io  
ną rozm ow ę z obecnym i na uroczystości 
profesoram i.
PRZU M ÓW IENIE REKTOR V PIE Ń ­
KOW SKIEGO, W YGŁOSZONE P O D ­
CZAS l  KOOZUSTOŚCI WRĘCZENIA  
D Y PL O M l DOKTORA GflKM.Il IIONO  
RIS CAUSA PANI PREZ> D E M O W I  
RZECZYPOSPOLITEJ PROF. IGNA­

CEMU MOŚCICKIEMU.
P a n ic  P re z y d en c ie  R zeczypospo lite j, P an ow ie . 

Akl dzisiejszy znaczy  dzień  w y ją tk o w o  u ro czy ­

s ty  dla 'naszego mniw ersy ti Iti, d zień, w k tó ry m  
sk ład am y  MMR wysoki-m zasługom  naukow ym  
prnf. Ignacego Morch-kii-go,

l ’:iiw :-rsvicty, po-wolanę do przechow y u unia, 
p rzekazyw aniu  i ro-zwijamia n a u k , zdają  sobie 
sp raw ę, iż  celem  iclł n a jw y ższy m  i n a jw y ższą  
wiwilnópią j is t  "Oziwtfjsnrie p racy  n au k o w ej b a ­
daw czej, prowadzą-cej do zdobyw ania  p ra w )  na 
ukow ych .

W tern p rzek o n an iu , w yreb ionen i p-rzi z licz 
m stulecia, /a a  iiuj-riiiy ź ród ło  czci i k u ’:I-u Siu 
w ielk ich  uewonyoh —• jak o  twórców w art iści nie 
p rz em ija ją e y eh . a k ló rcn ti lu d zk o ić  n a jw ięce j 
szczycie się m oże. Po-jir/.ęz w ielkość i dsm iosłość 
usta lo n y ch  praw  widiaićć m ożem y, jat. dccydu 
jącą lo lę  w postęp ie  ludr/k-oui gra n au k o w a 
m yśl tw órcza erdaw ieka. \Y św irih  tein w idzim y

w yraziście, «  w ielkim  jes l w istocie m ocarzem  
choć u iap o siad a jący m  żad n e j w ładzy, człowiek 
tw o rzący  now e drog i m yśli, człow iek, sk  erow u 
ją ry  według ,swej woli zja-w iska p rzyrody .

i inwcrsy u-ly, o d d a n e  pracy  nad zdobyw aniem  
w iedzy i a n a lizu jąc e  je j ro lę  i d on iosłość  w zy 
cu t lu dl kości, wiziizą w y rm iżcie , iż w ładza na  
Sza nad  p rzy ro d ę  Ież.y w p o jm o w an iu  z jaw isk , 
od  jigo  | ofirawmości i d o sk o n a ło śc i zależy całko  
wieje pru.y s /to ść  człow ieka na ziemi.

W  tem  tuż p rzek o n an iu  u n iw ersy le ty  zuzma 
cza ją  swe stan o w isk o , w y ra ża ją  swe u zn an ie , 
•składają Swój h o łd  \v \Iren en i nnjtżom wiedzy 
a to przez n ad an ie  im podiności d o k to ra  h o n o ris
c.,usa uznanego  za na jw yższą , jak  najw  y iszem i 
są zasługi, za jak ie  m oże być nadany

P r z y s t ę p u  jar dlzisiaj do uroczystego  a k tu  na

h  z .  K A Z m & t t  J

m w m
D yrekto r ito let P a ń stw o w y c h  w  W ilnie.

K a w a le r  K rz y ż a  M śepod iegtoźci, o d zn acz . Z ło t y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i,
urodzony w dniu 28 stycznia I87b r. w majątku Chodaki pow. wilejskieqo, po krótkich lecz 
ciężKich c ierpieniach, opatrzony SŚ. Sakramentami, zmarł w Wilnie w dn.- 28 maja 19.36 r.

Eksportacja zwłuk z domu żałoby przy ul. Słowackiego 5 do kościoła haiświętszego 
Serca Jezusowego odbędz'e się w dniu 29 maja o godz '9-ej.

W dniu 30 maja o g. 10.30 odbędą się egzekwje, zaś o g. 11-ej msza św. w kościele 
Najświętszego Serca Jezusowego poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz Rossa.

Dyrekcja O kr. Kolei Państw.

Inż. KAZIMIERZ

FALKOWSKI
D y r e k t o r  K o le i P a ń s t w o w y c h  w  W im ie ,  

C z ł o n e k  Z w i ą z k u  Po lSK ich  I n ż y n i e r ó w  K o l e j o w y c h ,
o p a trz o n y  Św. S a k ra m e n ta m i po  k ró tk ich  lecz c iężk ich  c ie rp ie n ia c h  zm arł dn . 28 m aja  
1P36 r. w W iln ie.

W y p ro w ad zen ie  zw łok z d o m u  żałoby  przy ul. S ło w ack iego  5 d o  k o śc io ła  Serca  
J e z u so w e g o  n a s tą p i d n ia  29 m a ja  r. b. o  godz . 19 e j, a  w d n iu  30 m a ja  po  n a b o ż e ń ­
stw ie  ż a lo b n e m  o  g t l - e j  na  c m e n ta rz  R ossa , o  czem  w g łęb o k im  sm u tk u  z aw iad am ia

Z a r z ą d  K o ra  W ile ń s k ie g o  Z w i ą z k u  
P o ls k ic h  I n ż y n i e r ó w  K o le jo w y c h

Inż. K A ZEM iER Z FA LK O W S K I
Prezes Zarządu WileńsKie^o OK.ęuu Koiejowego L  0. P. P., 

odznaczony Złotą Odznaką Honorową L. 0. P. P.,
zmarł w dniu 28 maja 193b r. 

o czem w glęD okim  sm u tk u  i żalu zawiadamia
Zarząd Wf!eń*k, OKręgu kol. L. 0. P. P.

d a n .a  tej godności, u n iw ersy te t Jó ze fa  P iłsu d ­
sk iego  ja sn o  zdaje  sobie sp raw ę  z lego- żż w 
wa-lęe naszego  n a ro d u  o poczesne m iejsce  w pan  
Ieonie n a jw yższych  ludeikieh wrtńlośei —  Hvór 
cz.ej po<ęigi człow ieka —  jesteś, pani.? pnofeso 
r-ze, w p ierw szym  szeregu zdobywców Mysią 
w w dsą. w«.fn służr łi - lej na-rod-owej potędze, 
k tó rą  wszyrjcy czc i ni y. k ! ór-ej w s/ y c y służ rniy
—  n auce  po lsk iej.

K o Jiraee Twe przosimUjował, widzi w , raziś 
cic, ju k  d o sk o n a le  są  sk o ja rzo n e  w T w ej ilzia 
la i.io śc i p o d staw o w e  w arto śc i ro zw o ju , ta k  
d o b ra  lunodowego-, julk ogólnoludzkiego.

N auka, k tó ra  w y k ry w a, w ynalazczość , k tó ra  
s to su jt i prizemyśł. w ióry  w ytw arza , a bez 
w sp ó łis tn ien ia  ty ch  trzech  p o d staw o w y ch  dz la  
ła la u ia i  żade-n n a ró d  nie h rdz ie  m ógt zach o ’ ać  
tw ego  s ta n o w isk a  w św iacie w spó łczesne j cywi 
Iizacji. SV T obie , P a n ie  1’rofesoTze, m am y  je
d.:i,\\:rie siiarinonizow am e i pięlkinię zespotom

Iło n a d lo  by łeś nau czy cie lem  a k ad e m ic k im  w 
n a jw y ższem  tego siow a znaczen iu . P e łen  pom y 
istSoy i w iary  w w pdajm ość i w ażność b a ilań  
nu aKo-wy ,'h. uczyłeś lego k ie ru n k u  z zapałem  i 
enluzeaum ein. Ileś po ru szy ł umy'sló\v. ileś czci 
obudzić um iał d a  p racy  n au k o w ej poko leń .
- i  serc dźw igną), źle bogatych  już  w ow oce 
ziać,], w um ysły  jiosiał. ileś im postaw i! dojirza 
łego ro z wiaizauia zadania .

U n iw ersy tet n,a*z wrszyiślko- to  m uł na u w a ­
dze i n a jw yższą  godność a k ad e m ic k ą  ci o fia ro  
w o je  za w-szystko, coś przem yślaj, czegoś doko 
n a ł. za w r/y slk o  co da łeś m yśli i potędze ducha 
jio h k ieg o .

G odności It j jedlnek irif o fia ro w u jem y  ei 
jiiiko n ag ro d y  - -  inema<s.z przesśe zap ła ty  za irnd  
diKSba. S k ładam y (li ją  na znak  k o n nrn ji m yśli, 
na  zmfiik iiotilu. na zma-k ziwiąizku saczerego w 
siiużliie w iedzy ojczystej.

N adanie doktora-1-u h o n o ris  causa z (Jhemji 
w y-dizialu lna-tema lycizirto-przyrodmiczego un.iw er 
syfetu  Józefa  P iłsudsk iego  u zasad n i iirom olo r, 
prof. ch em ji o rg an iczn e j, d r. W ik ło r  Lam jie.



,.K( RJEfł” z dnia 29-go maja S9/ł(» r.

KULTURA D
W ARSZAW A, (P at). f)*iś rano w 

prezydjum  i ady m inistrów  rozpoczęły  
s ic  dw udniow e obrady zw ołanej przez  
rząd kon  teren ej/, pośw ięcone j zagadnie  
nrom ku ltu ry  wsi.

W  posiedzen iu  iiiuuguracyjiiein  \vzię 
li udział: 'irezes rady jnrn astrów gen. dr. 
SŁAWOJ NKLADKuYYSKL m arszałek  
•Sejmu CAR, w reeprem jer KW IATKÓW  
SK1, m in istrow ie: PO N IA TO W SK I,
SW lĘ T O SŁ A W SK I, KOŚCIALKOYYSKl, 
lE R Y C H  i KALIŃSKI, prezes N. 1. K. 
gen dr KRZEMIEiŃSKI, w icem arszałek

Senatu prof. MAKOW SKI, podsekreta­
rze stanu , gen. ŻELIGOW SKI, b. prem  
.er JANUSZ JĘDRZEJEYY ICZ. p o sło w ie  
i sen atorow ie, prezes P . A. L. WAC­
ŁAW  .SIEROSZLW SKI. prezes Zw iązku  
Strzeleck iego PASCHALSKI, prezes Zw. 
Izb i O rganizaeyj R oln iezjeh  K U E T A N  
M ORAW SKI, cz łonkow ie g in .n  w iejs- 
kich i sejm ik ów , przedstaw ieie le  sp ó ł­
d zie ln i ro ln iczych  oraz działacze organ! 
zaeyj gospodarczych , ośw iatow ych  i kul 
turalin  eh, d zia łających  na terenie wsi 
w  liczb ie ok o ło  450 osób .

Nam trzeba sytych synów  chłopskich
—  m ó w i  p r e m je r  S t a w o J - S k ł a d k o w s k i

tvom ereucję zagaił prezes rady m i­
nistrów  gen. S ław oj S k ladkow sk i. w y  
głaszając następujące przem ów ienie:

,.S7Aiiuwni P ań stw o ,
W  m o m encie , k ied y  m i p rz y p ad ł zaszczy t 

o tw a rc ia  k o n fe re n c ji, p o św ięco n ej k u ltu rz i  wsi, 
j-zy c lio d z i m i n a  m yśl p a rę  w spom nień .

Bok 1919, kw iec ień — m a j. W  Ja b ło n n ie  szy­
k u je  się  d y w iz ja  leg ionow a. C hłopcy Sptą n a  
gofej i le .n i,  n a  k a m ie n n e j posadzce , d la teg o , że 
n iem a  słom y. Je d z ą  w ten  sp o só b , że  jed en  na 
p lu to n  nosi m ied n icę  do  jed z en ia , bo n iem a  
m en ażek , u a o o je  n o sz ę  w k ieszen i od  sp o d n i. 
Ci. ch ło p scy  sy n o w ie  zdobyć, a ją  M ińsk, o d  J a b  
to n n y  d o b ija ją  aż  do  Mrówka. Czy to  jes t ku l 
lu ra ?  T ak , to  je s t n a jw y ższa  k u itu ra .  bo w ie­
m y, że w a rm ia c h  państw  b o g a ty ch  żo łn ie rz  
o d m aw ia ł pó jśc ia  do a ta k u , k iedy  n ie  m iał dob 
regn p o ż j w ienia.

T o  je s t n a jw y ższa  k u ltu ra  e h lo p sk a , to jes t 
Kul tura  b y to w a n ia  na  m ułem , to  je s t w alka o  
w ie lk ie  id ea ły , m im o , że  człow iekow i je s t  cięż 
ko.

R ok 1920. Z tru d em  trz y m a  się  p rzyczó łek  
m o sto w y  w P io ek u  pou  a ta k a m i a rn tj i  G aja. 
Na tym  p rzy czó łk u  sy n o w ie  ch łopscy  b ro n ią  się 
Za p rzy czó łk iem  z n a ju u jh  się  p u n k ty  o p a tru n ­
k ow e. a do ty ch  p u n k tó w  k o b ie ty  w ie jsk ie  przy­
n o szą  w fa r tu c h a c h  w szy stk o , eo  m a ją , se r , 
k u rc zę ta , o w o ee  i d zb an y  m lek a . K iedy do  jed  
u e j ze s ta rsz y c h  k o b ie t po w ied zia łem : —  Niech 
p a n i Bó|4 za to  zap łac i —  o d p o w ied z ia ła :

—  M nie n iech  n ie  p łac i, a le  n iech  zap łac i 
m o jem u  s j  ukow l, k tó ry  z  b o lszew ik am i b ije

się . To je s t  w łaśn ie  k u ltu ra , gdyż k o b ie ta  nie 
p rzy n io s ła  o fia ry  za  to., że b ro n im y  je j  w ła sn e j 
zag ro d y , a le  d la teg o , że w alczym y ra ze m  z 
je j  sy n em  za Po lskę . T o  je s t la  k u ltu ra  czasów  
c iężk ich .

My dosyć  in am j w- P o lsce  i b o h a te rs tw a  t 
w y irw i.lo śei w b iedzie. P rz e k o n a liśm y  się , że 
ło u m iem y. A le n a m  p o trz e b a  o b ecn ie  n ic  g ło d ­
ny ch  synów  ch ło p sk ic h , k tó rzy  b iją  bo lszew i­
k ów , a le  sy ty ch  sy n ó w  c h ło p sk ich , k tó rzy  b ęd ą  
b iedę  we w si b ili, k tó rzy  p o tra f ią  s tw o rzy ć  ta k ą  
Po lskę , by  n ie  L yła u b o g ą  n u tk ą ,  m o g ącą  ty l­
k o  uśc isnąć  sw ego sy n a , lecz, k tó ra b y  d a la  
je ś r  sw em u synow i.

llla łe g o  R ząd p rz y k ła d a  w ie lk ie  zn aczen ie  
do  o b e cn e j k o n fe re n c ji Z w iązan a  je s t ta  k u l­
tu ra  na wsi p rzcd ew szy stk ie in  z m in im u m  egzy­
s ten c ji, m in im u m  b y to w an ia . D la tego  o b se r­
w u jem y  P a n ó w  o b ra d y  i d la teg o  życzym y Pa 
nom  w im ien iu  R ządu  d o b ry c h  i o w o cn y ch  w y­
n ików  ty ch  o b ra n .

O d d a ję  p rzew o d n ic tw o  w ręee  d o św iad czo ­
ne p a n a  m in is tra  P o n ia to w sk ieg o " .

PREZYDJUM
Po objęciu  -przew odnictw a p. mini 

gter P on iatow sk i pow oła! cło prezydium  
ministrów: S \ \  ILTOSL \YVSKII.(• O i 
KOŚCI ALKOM SKIEGO, rektora dr. W l 
TOLDA STANIEW ICZA oraz pp. KAZI 
MIERZĄ M WA. dr MARIANA KACP­
RZAKA i  M C1ENZEWSKIEGO

bo w iem  stw o rzy ć  p o d sta w o w ą  w sp ó ln ą  w ięź, 
łąc zą c ą  w szy stk ich  o b y w a te li P ań stw a , trz e b a  
tiać  w szystk im  e le m e n ta rn e  u św iad o m ien ie  i 
p r.:ygo ti,w nn ie  do  sp e łn ie n ia  o b o w iązk ó w  o b y ­
w ate lsk ich .

BEŻ DODATKOW YCH 100 MIEJ. ZE. 
—  NIEMA POW SZECHNEGO  

NAUCZANIA.
.Społeczeństw o .pow inno so b ie  je d n a k  bok  lad 

n ie  u św iadom ię , że re a liz a c ja  pow szechnego  
n a u c z a n ia  w ym aga pow ięk szen ia  b u d ż e tu  g m in , 
gdyż zasp o k o je n ie  p o trze b  b u d o w n ic tw a  sz k o l­
nego  w y m ag ało b y  znaczn eg o  s to p n io w eg o  ob 
c iążen ia  budżetów  gm in , a  lu u to  p o w iększen iu  
b u d ż e tu  M in isters tw a  O św iaty w la ta ch  u a jh liż  
szych  ogółem  o  b lisk o  100 m iljo n ó w . T rzen a  
bow iem  d o d ać  etaty n au czy cie lsk ie  d la  o b jęc ia  
d z iec i w n ie k u  o b o w ią zk u  szk o ln eg o , b ęd ących  
o b ecn ie  poza .szkolą, a lu d to  n a tu ra ln y  p rzy  
ro s t lu d n o śc i w k r a ju  n aszy m  w y m ag a, by ilość 
sta tó w  n au czy c ie lsk ich  zo sta ła  s to p n io w o  zw ięk 
sz o n a  w p o ró w n a n iu  ze s tan em  o b ecn y m  p rzy  
n a jm n ie j  o  .‘10.000. W p raw d z ie  p rzech o d zim y  o  
b e en ie  p rzez  i i i  a l im  u in p rz y ro s tu  liczby dzieci 
w w ieku ohow iąz,ku  szk o ln eg o  I ic z ra  ta  n a  pe 
w ien  czas n aw ei zm a le je  w zw iązku  ze znacz- 
n e tn i w a h a n ia m i ro z ro s lo śc i w la ta ch  ub ieg ­
łych . Sądzić je d n a k  z  du żem  p raw do;podubicń  
stw em  n a leży , że  la ta  p rzy sz łe  p o w ięk szą  znów

liczebność  dz ieci w w ieku  o b o w iązk u  szk a ln eg tr 
i s ia iy  p rz y ro s t lu d n o śc i liętlz., m u s ia ł b y ć  
zw iązan y  z p o w ięk szen iem  liczby e ta tó w  n a  a  
ezyc ie lsk icb  sy s te m a ty c zn ie  z  ro k u  n a  ro k .

P o d  w zględem  z a lu d n ie n ia  poszczegó lnych  
części k r a ju  p rzy sz ły  ro z w ó j P o lsk i p rzy n ie ść  
n am  tpoże w iele  n iesp o d z ian ek . Z ap ew n e  a ie  
b ęd ą  o n e  z w iązan e  ze zb y t w ie lk ą  e m ig ra c ją  
lu d n o śc i, chyba, że w a ru n k i d o ty ch czaso w e  u leg  
n ą  ra p to w n e j zm ian ie . N a to m iast z ag a d n ie n ie  
p rzy szłeg o  ro z w o ju  m ias t 1 m ia steczek  m oże 
w y tw orzyć  dość  zn aczn y  ru c h  in iig ra ey jn y  w e­
w n ą trz  k ra ju  i  w p ły n ąć , czę sto k ro ć  dość zn acz ­
nie, n a  to , że liczna  dzieci na  w si zm a le je , 
w zro śn ie  zaś liczba  dzieci w m ia s ta ch  i o sied  
lach  fa b ry c z n y ch . \> zw iązk u  z tern z m ie n ia ją  
się  ró w n ież  co k o lw iek  i in n e  w a ru n k . p ra c y  
k u ltu ra ln e j  n a  w si. T o też do n ie sp o d z ian e k  
tego  ro d z a ju  M in isters tw o  O św iaty  p o w in n o  być  
p rzy g o to w an e  Są to  je d n a k  z ag a d n ie n ia  bil# 
szep  lu b  d a lsze j p rzy szłości.

YY1ES iSZI KA W  K-SIĄŻCE 
PRAKTYCZNYCH M SKAZÓW EK
O becnie  M in isters tw o  O sw ialy  p o w in n o  I 

czy n ić  będzie  n a jw ię k sz e  m ożliw e w y siłk i e rle m  
zasp o k o je n ia  g io d u  k u ltu ra ln e g o  w si. Stoi p raco

{^Dokończenie na str. 5-ej)

Wizyta min. Becka w Jugosławii

Nie praca na w si, lecz praca ze  wsią
Ppezem  zabrał g ło s  m inister W R i 

OP. prof. \w  ictosJ.tw ski. w ygłaszając  
następu juce przem ów ien ie-

„R ozw ój k u ltu ra ln y  i g o sp o d arczy  P o lsk i z a ­
leży od pom yślnego  ro z w iąz an ia  sp raw y  p o d ­
n ies ien ia  k u ltu ry  wsi. N iew ątp liw ie  Is tn ie je  wici 

k a  wspólzależyiośc m iedzy  s ta n em  gospodarczy  m 
wsi, a  je j  poz iom em  k n ltiira lu y tu . Bez .pewnego 
m in im u m  d o b ro b y tu  m a te rja ln e g o  w si p raca  
k u ltu ra ln a  je s t  b a rd zo  u tru d n io n a , n iem n ie j 
je d n a k  p raca  la  w in n a  w łaśn ie  pom agać  wsi 
w ydobyw ać się  z tru d n e g o  po ło żen ia  g o sp o d a r 
czego, p o p u d zae  e n e rg jr ,  in ic ja ty w ę , zarad n o ść , 
w ule i a m b ie ję  p rz e ła m a n ia  w sze lk ich  tru  Ino- 
ści Z ag ad n ien ie  to  je s t b a rd zo  z łażo n e  i sk ła d a  
się  z u  udu e lem en tó w , k tó re  ro zw iązan i bt dą 
zap ew n e  n a  po s ied zen iach  k o m isy jn y c h  k o n fe ­
re n c ji.  C h cia łbym  jed n a k  na  w stęp ie  ośw ietlić  
p ew n e  k w cstje , zw iązan e  b e zp o śred n io  z re so r 
tem  M in iste rs tw a  O św iaty .

Za k r e s  r e s o r t u  o ś w i a t y .
Rzeez p ro s ta . M in isters tw o  O św iaty  m a  b a r ­

dzo w iele do  z ro b ie n ia , s.by k u ltu ra  wsi po-lu io  
s*a - ię  lin w yższy poziom . 1’rzcd ew szystk ien i 
m u si tw o rzy ć  w sw oim  zakr**sie w a ru n k i ro z ­
w o ju  k u ltu ra ln e g o  wsi. Z rea lizo w an ie  p o w szech ­
nego n a u cz an ia  .siedm ioletn iego, pod n ies ien ie  
s to p n iu  o rg a n iz ac y jn eg o  szk ó l pow szcclihyeli, 
znaczn e  p o w iększen ie  liczby szkó ł ro ln iczy ch  I 
in n y ch , zaw odow o cli szkó ł m ęsk ich  i żeń sk ich , 
p rzy sto so w y w an y ch  do  n a leży teg o  sp e łn ie n ia  
sw ego  z a d a n ia , z ao p iek o w an ie  się  m łodzieżą  
w ie jsk ą  w o k re s ie  po  u k o ń czen iu  szk o ły , re a l i­
zac ja  d o k szm lca iiia  ogó lnego  1 zaw odow ego  
o r a z  ośw iaty  p o zaszk o ln e j, p o d n ies ie n ie  sp ra w ­
ności fizy czn e j m łodzieży  w ie jsk ie j p rzez  n a ­
leży te  p o stu *  ii n ie  w y ch o w an ia  fizycznego  w 
sz k o łac h  p o w szechnych  w szczep ian ie  n aw y k ó w  
h ig ien iczn y ch  t p o d n o szen ie  o g ó ln i j lig jen y  
wsi p rzez  p ro cę  n ad  u c zn iam i w szko le  por.

sz ech n e j —  w szy stk o  to  są  z ad a n ia , k tó re  sp e ł­
n ić 'm u s i M irthsterstw o O sw ialy .

Z d a jem y  sob ie  leż w szyscy .spraw ę z te r#  
że n a leży te  w y k o n an ie  lego  p ro g ram u  z a jm it 
w iele czasu , p o n a d to  ca łk o w ite  zad o śću czy n ie ­
nie  o n o w iązu  jąeym  p rzep iso m  w zak re s ie  k sz ia l 
(Jonia i s z e iz en ia  kultury- w ym aga sla lc  pow aż 
nego  n a k ła d u  fin an so w eg o , z rea liz o w a n ie  p o ­
w szechnego  na tiezan ii, jest n ieodzow ne , trze b a

BIALOGRÓD, (Pał). Diziś o  godz 10 
ran o  minister Beck z m ałżonką w y je ­
chał specjalnym pociągiem  cło stac ji Min 
denovac, skąd udał się sam ochodem  do 
rezydencji królewskiej w Oplenac. Panu  
ministrowi towarzyszył poseł R. P. w 
Białogrodzie Dębicki, dyrektor gabinetu  
Lubieński, attache w oj-łfow y mjr. ( im  
(lzicii i musi

W  Oplenac mm. Beek złożył wieniec  
na grobie króla Aleksandra 1-go Zjedno  
czyciela, poczom , wiedzał m iejscow a Ua 
tedrę.

Po p ow rocie  do Bi tłogrodn, p. min. 
Beck odwiedził siedzibę Ligi potsko-ju  
go'sł o \vi a lis ku e j , g d / ie  był powitany  
przez prezt‘sa Ligi, prof. Nesicza.

O godz. 17 p. min Beck ud fil się do 
miimterslAyu ppraw zagranicznych,  
gdzie odbyj konferencję z prem jerem  
Stojadimowiczem. l*o zakończeniu konfe  
rencji, o godz. 19..‘10 premjer Stojadi.no 
wicz i mm. Beck przyjęli reprezentan­
tów prasy' polskiej i jugosłowiańskiej. P.

TELEF. OD Wł A SN . K O RESP. Z  W A R S Z A W Y

Sejm zbierze się koło 5 czerwca
Dekret Pana Prezydenta R zeczypos­

politej o' zwołaniu nadzwyczajnej sesji 
parlam entarnej ogłoszony zostanie w

p ią te k  lu b  sobotę  bież. ty g o d n ia .
.Sejm na pierwsze posiedzenie z eb ra ł , 

by się około 5 czerwca r. b

Dziś obraduje Kom itet EKonom iczny
Ministrów

w  piątek odbędzie się posiedzenie  
Komitetu E konom icznego  Mmistrów  
Na porządku obrad znajduje się m. hi.

przedyskut cw anie  dotychczasoyrych me 
tod walkj z bezrobociem  i planów a/k-1 
cji zw-alczania bezrobocia na  przyszłość.

B. prezydenci Litw y  protestują przeciw 
obecnym w yborom

Z n o is z  się na człon ka  ■£. O. & 
{ul. Żeligowskiego iNr, 4)

Olbfiyii s t ra jk  *  fabrykach
priem ysła  wojennego we Francji

PARYŻ, (PA T). —  S tra jk ,  z ap o c zą tk o w an y  
w śro d ę  r a r o  w  d w ó ch  fa b ry k a c h  w o jen n eg o  
.p rzem ysłu  lo tn iczego , rozsze rzy ł się w ciiigu 
Środy i c z w a rtk u  nietylk,n n a  w iększość z ak ła  
dów  lo tn lezych , a le  tak ż e  n a  in n e  ra k ła ily  prze  
my*ł<i w o jen n eg o  oraz, n a  inne  fa b ry k i p rzem y 
s iu  m etalu .-g icznego  o k rę g u  pa ry sk ieg o .

D elegael s tra jh u ją e y c lj  w y su w ają  g łów nie  
n a s tę p u ją c e  ż ą d a n ia : 40 g o d z in n y  ty d zień  p ra  
cy, zn iesien ie  godzin  n ad liczb o w y ch , i ć d tn j  u r ­
lop , p o d w y żk a  p łac  i u z n an ie  d e le g a tó i U  boi 
n iczy eh  p rzez  w łudze p rzed sięb io rs tw

O baj b yli prezydenci Li I w y Stulgm  
ski.s i G rinius przesłali ilzi.ś do p rezy­
denta S inetony incm orjał, w k torj m 
os wtadi zają , że sejm  który zbierze się  
dnia 9 czerw ca n ie bedzit w yrażał wob  
narudu i przeto nie będzie posiadał wła.ś 
ciw ego  autorytetu  dla iisjaikojenia opi- 
nji I ,stabilizacji stosu n k ów  w kram . 
AY obec tego należałoby, zdaniem  obu b.

prezydentów , u n iew ażn ić  zarządzotu  
w ybory i w yznaezye n ow e na podstaw ic 
daw nej ordynacji w yborczej.

Pozatem  byli prezydenci dom agają  
się  zn iesien ia  isądów w ojennych , an ine-  
stji p o lityczn ej i w olności p rasy . Stulgin  
sk is i Grinius w yrażają opniję dw óch  
dtiży eli partyj, a im anow ieic ehrześeijań  
sk ie j dem okracji i  ludow ców

Próby złagodzenia naprężenia m iędzy 
Anglią a W łoiham l

LONDYN, (Pat). Reulei Samos!: am  
basador Grandi o d w ie d / :ł d / i  minister  
stwo spraw zagrani-c/.mcli i konferował  
z min. Edenem. Jak sądzą, dem archc ta 
miała na celu złagodzenie istniejącego  
między AYlochami a W . B r\tanją naprę  
żenią.

Są pod staw i do przypuszczenia, że 
Grandi, zapewniając o dążeniu \Vb>ch

do zbliżenia, p o n ow ił  oświadczenia, zło 
ż'o.ne przez Mussdliniego w rózm ow ie z 
kore.sponłenleiu . Daily TclegrapIT o 
tem, że W łochy nie m ogą pow ziać żad  
nej inicjatywy w sprawie układu śró-  
dziomnomor skiego, dopoki istnieją san  
keje. Oświadczyć miał rów nież, że o ile 
sankcje będą utrzym ane W łochy będą  
musiały powlziąć decyzję, czy opuścić  
Ligę Narodów

mim. Beck zw rócił się do zebranych i
następującem oświadczeniem

„Przedew szystkiem  pragnę podzięko  
wać przedstaw icielom prasy jugosłow iań  
skiej za serdeczność, z jaką prasa jugo  
słowuanska otoczyła mój pobyt w Biało  
grodzie. Celem sprezycow am a pow odów  
niej tu obecności oraz celem zreasumo  
wania rozmów", atóre odbydiśmy z p. 
Sm jadinow iczem . zredagow aliśm y n a ­
stępujący

K OY 11N  Ik A T  O F I C J  A LN Y :
. . /  n k n z ji w izy ty  n f ie ja tn e j p. Jó z e fa  B ecka, 

z ło żo n ej k ró lew sk iem u  rz ąd o w i Ju g o s ła w ji w  
du iac li 27 i 2H m a ja  w B ialogistdzJe, m in is te r  
sp ra w  zag ran iczn y ch  R. P . p . I k . k  i pr,-zes r a  
dy m in is tró w  o ra z  m in is te r  sp ra w  z ag ran icą  
nych  k ró le s tw a  Ju g o s ła w ji S ło jad in o w iez  o d ­
by li szereg  rozm ów , w ciągu k tó ry ch  poddaU  
z b ad a n iu  a k tu a ln e  z ag ad n ien ia  p o lity k i m iedzy 
n a ro a o w e j, m a ją c  n a  w zględzie przeuew szy.si 
k icm  w sp ó łp racę  poLsko .jugosłow iańską  o d n o ś 
n ie  ro z w iąz an ia  w y p om nianych  k w esiy j.

Po szczeg ó ln e j w y  m i a id e  p o g lądów  np . Beck 
i Mo;7idinow icz s tw ie rd z ili, że są  ca łk o w ic i*  
zg odn i co do  tego, żc w celu  k o n ty n u o w a n ia  
p o lity k i zag ran iczn e j sw ycli k ra jó w  w o b e cn e j 
t ru d n e j  sy tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j go tow i są  
zao fia ro w ać  w g ra n ic ac h  ich  m ożliw ości i ied  
Is tn ie ją cy c h  zo b o w iązań  —  w sp ó łp race  ze w szel 
k ą  p o lity k ą  k o n s tru k ty w n ą , o p a r tą  n a  z a ja d a c h  
ró w n o śc i i so lid a rn o śc i m ięd z y n aro d o w e j ora*  
n a  p o szan o w an iu  godnośc i i s łu szn y ch  in te re ­
sów  P o lsk i i Ju g o s ła w ji.

Obecny kon tak t osobisty obu  ministrów  sła 
now i nowy dowód serdecznych stosunków  istnie 
jąeyeb zawsze pom iędzy d to in a  narodam i sio 
w iańskicm i V\ konsekw encji obaj m inistrow ie 
zdecydow ali kontynuow ać p rzy jazną w ym ianę 
poglądów  rów nież w przyszłości w tym sam ym  
duchu i interesie polityki porozum ienia i po 
koju m iędzynarodow ego"

Po odczyta-niu kotmiuujkulu p. mi<n 
Beck oświadczył, co następuje: „kon-
lakt otsoibisty mężów stanu ułatwia ich 

•p rzysz łe  stosunki. To nazywa się dyplo  
m ac ją żywą. YYizyty tego rodzaju zaw 
sze pow odują  sensacyjne pogłoski Rt-zul 
taty- są prawie zawsze o wńele skrom niej  
sze. Lecz w danym  w ypadku serdeczne  
uczucia, z któremi jwzvbvłem do Biało  
grodu pozostały  niezm ienione i osiągnię  
te rezultaty odj)ow-iadają pr/.ew idywa-  
niom  Jest to realizacja pierw-szorzędnej 
waig.i“.

O  godz. 20 jjoseł Dębicki z małżimką  
wydał obiad w  poselstw ie polskiem , na 
który przybył p. min. Beck z m ałżonką,  
prem jer Stojadimowicz z małżonką i sze 
rc.g innych osobistości. P o  obiedzie odby  
ło  się przyjęcie w poselstwue polskiem

M IN  l i i  G R  (Y P l SCH. B.l Y E O f.R O D

R lA Ł O fiR O l), (Pat). 0  gudz. 22 05  
p. m m . Berk z m ałżon k ą  w tow arzyst­
w ie d yrektora gabinetu p. L ubieńsk iego  
i sekretarza osob istego p. S ied leck iego  
opuścił Biiiłogrótl Na dw orcu żegnali 
m inistra p . prem jer Stojadinuw iez z m ai 
żonką n a  ezele w yższych  urzędników  
MSZ. ora* cz łonkow ie poselstw a p olsk ie  
go z  posłem  R. P . D ębickim  na czele  
YV m om encie ruszenia pociągu orkiestr a 
w ojsk ow a odegrała polsk i liym n narodu  
w y.
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NIESPOKOJNA HISZPANJA
W  H is/pan  .fi baw i specjalny w ysłań  

ilik ,,1/ r i (s  t i j “ pisarz rosyjski II ja Kr en 
burg. Erenburg pisze bardzo c iekaw e  
korespondencje. Pr i/m o —  jesł św ietnym  
objerw ałorem , secundo —  jest p ierw­
szorzędnym  literatem Poza tern ma za 
sobą doświadczenie  1917 roko w Rosji, 
i o  ułatwia mu zrozum ienie sytuacji i 
orjentację,

Nasuwają się niebezpieczne paralele: 
Koi-uitow —  K ierenski — Lenin. Trzy  
czo łow e  postacie  w przededniu rozgryw­
ki. W  Hiszpanjii również istnieją o b ec ­
nie trzy czołow e postacie. Nazwiska głó  
wmych aktorów są inne, a ie  istota rzeczy' 
pozostaje. Nazywają się —  d ajm y  na to 
— Gil Robie* —  Azami — L a ig e  Gaba- 
Ilero. O czywiście, istnieje pew na różni 
ca: l a r g o  Caballe-ro nue jest w ybitnym  
teoretykiem , Gil Robies nie jest genera- 
łem, Hiszpan ja nie prowadzi wrojny ze 
wmętrznej, armja hiszpańska nie iest 
zdem oralizowana przez agitację skraj­
nej lewicy. To istotna różnica.

Korpus oficerski, wr znacznej części 
ozlacheckiego pochodzenia, poczuw a się 
do czynnej solidarności z zie iniańsiwem  
którego egzystencja jest zagrożona.

Arm ja jest w tej etaw iii jedj ną silą  
w  Hiszpanj.'. która m oże się pr/.eciwsta  
w ić rew olucji radzieck iej, którą Largo  
t  aballero podobno zapow iedział na przy  
j z lj  m iesiąc.

W  kraju rządzi lew ica rep u b lik ań ­
ska. tolerowana przez socjalistów P r e ­
zydentem został wtj brany republikanin  
lew icow y  Azana, premjerem jest ró w ­
nież republikanin lew icow y M Qiuroga. 
Ale rządy lyoh republikanów są raczej 
Lkcyjne. Nie mają oni za sobą anj mas, 
ani aparatu władzy. Władna ich polega  
na tein, że Gil Robies jest zdania „ L e ­
piej Azana, niż Largo Caballero“, L a igo  
Cabałlero natomiast, jest zdania, „ L e ­
piej .Azana, niż Gil Robies *. W  między­
czasie jednak obydwie strony przygnie  
wują się do defin ityw nej rozgrywki.

Erenburg spostrzegł (ma dobry  
wzrok), że aparat w ładzy pozosta ł taki 
sani jaki bvł za czasów m om irchji i rzą 
dów faszystów sk ieb  Policja, żandarme  
rja, korpus oficerski — to w szystko  f i ­
lary dawnego ustroju. Mniej więcej jak 
był0 w N iem czech po rewolucji listopa 
dow ej 1918 roku —  cesarz odszedł, ge­
nera łow ie pozosiali." Pozostali n iely lko  
generałowie, ’ecz i zwykli ż.andarini. Ci 
sann żandarmi którzy w- 19.34 roku are  
sztowali Azanę i iu. działaczy r e p u ­
blikańskich . Dla n ich  Azana —  to tylko  
kalif ,na godizinę Czekają na swego pra 
wdzawego pana, na krtórego rozkaz w  
każdej ch w ili  bez w ahań aresztują „u- 
zurpatora" —  Azanę. To Erenburgowi  
nie podoba się. W  Rosji rewolucjoniści  
inaczej postępowali z żandarm am i daw­
nego reżymu. —  " y e ię l i  w pień i k rop ­
ka,

Nie podobają się również E renbur­
gow i studenci —  faszyści, którzy uprą 
wiaja akty teroru indyw idualnego prze 
ciwiko lew icow com . Ci panicze nie chcą

S P A C E R Y  
W ILE Ń S K IE

Niema miasta w Rzeczypospolitej, a 
w ogóle  n iew iele  jest miast w  Europie,  
posiadających  tak m alow nicze  okolice  
lak W ilno. Czarowma natura, rom anty­
czne pagórki, lasy j krzew y wrhodzą  
prawie w ulice. Stare l ipy (barbarzyńsko  
w ycinane  teraz) łączą się z lesistemi ga 
jurni, w ychodząc szeregami stpwłród k a ­
mienic. Spacery dalsze i bliższe —  do 
w yboru I n iew iadom o gdzie piękniej:  
wzdłuż Sapieżyńskich pagórków, zaroś 
łych  sosnami, czy  po brzegach WiJji, 
gdzie iz jednej strony Karolinki, z dru­
giej las Zakrętu pociągają m ieszkańców  
d-o bliższych w-ycieczek niedzielnych z 
dziećmi, psam i i zapasami ży-wności na 
cały  dzień. Bo przecie  m iejsce idealne; 
tyka, zapach żyw icy , szum drzew-, bys-  
t ia  w ona gdyż m im o, że tu spływają ka 
nały  mie pskie i w y lew y  z garbarni, pocz  
^ y  ludek wileńsk i nie „hadzi s ię“ > 
pluszcze grom adnie na dzikiiej plaży

Czy dla tej publiczności wylęgającej

właśnie  s tać  się , , l iszcncam i“ w Hiszpa  
nji Radzieckiej W Rosji przecie też stu 
dent —  terorysta —  Kanengiesser za ­
m ordow ał sw ego czasu komisarza b o l­
szew ickiego  Urickiego, a Dora Kapłan  
■ trzelała i fan iła  Lenina.

A więc faszyści h iszpańscy walczą  
czynnie. Zabili sędziego, który skazał ich  
towarzysza. D okonali  zam achu na Aza 
nę. Zabili działacza kom unistycznego  

.Filiberła Rodiigueza. Gazeta m onarchi-  
sryczna ,,ABC“ urządza kw estę  na b o ­
jów ki faszystow skie  i zapowiada n ow e  
„bohaterskie i bezinteresownie czyny  
m łodzieży narodowej'*. Ale walczą r ó w ­
nież i amtyfaszyśc'. Mniejsza o to, że 
słynna żona górnika asfurskiego Pass i o 
naria wygłasza p łom ienne mow-y do tłu 
rn-ow. Mniejsza o to, że  p ionierzy Ovi- 
edo przesyłają „braterskie pozdrow ie­
nia * pionierom  Związku R adzieckiego i 
zapowiadają drugą rewolucję. Mniejsza 
o to, że sekretarz generalny h iszp ań s­
kiej partji kom unistycznej, poseł na 
sejm Diaz, powiedział w sejmie do w o ­
dza faszystów- „N ie, panie Gil. Robies, 
panu n ie uda się  um rzeć we w łasncin  
łóżku!"

Chłopi —  i to jest istotne —  biorą 
się do  rzeczy m e czekając na ustaw y u- 
właszcz„jące. Sam orzutnie okupują do 
bra książąt, m arkizów  i hrabiów i na o- 
ktipow-anych obszarach organizują k o ł­
chozy W łaśn ie  kołchozy . Po luszpańsKti 
to nazywa się Counmunitad.

T o nie ty lko  Erenburg pisze o tych  
hiszpańskich  kołchozach O tem znajdu  
jem y bardzo c iek aw e spraw oz.danii w  
„Lu" i in. organach prasy zagranicz­
nej Nie zaw sze i nie wszędzie ta okupa  
cja dóbr odbywa się bezboleśnie.. N ie ­
którzy hrabiowńe, książęta i m arkizy ma

w- dni świąteczne zrobiono cośkolw iek  w  
rodzaju w ygód  lub m in im alnych  pnnio- 
cy? Nie. Bo wilnianie taklich zbytków  
nie  potrzebują i obywają się bez nich  
doskonale. Np. autobus idący przez 
Zwierzyniec m ógłby iść taka. trasą, przy 
najmniej latem, któraliy zaczepiała o 
brzeg rzeki, zbliżyłoby to nawet drogę 
do szpitala zakaźnego, a ludziom d ą­
żącym  z miasta do lasu skróciło drogę
Gdybyż ona była uporządkowana! Ale 
latami trzeba była brnąc po piasku g ę ­
sto zasianym  kam ieniam i, teraz trochę  
lepiej. P o  drugim  brzegu, stromym, bar  
dzo osypującym  się, ze zdum ieniem  spo 
Strzegliśmy prymityw-ne, ale jakieś jed 
nak schodki z poręczą .„„ .T o rybacy w y  
stroili dziś naci ranem.. *‘ inform uje nas 
ładna przewoźniczka. Stwierdzamy z ra 
dością, że 17 lat tam uczęszcza jąc, dopie  
ro teraz doczekaliśm y się tak doraźnej  
wygody Pierwtszy też raz spotkaliśm y  
młod,ziania, zbierającego po  15 groszy  
za bilel wstępu Słusznie, ale jeżeli już 
jest opłata, nieciliby m łodzian ów- miał  
kijaszek ze szprkulci m i nadziewał obfi 
cie rozrzucone papierki, tłusle i brudne  
bow iem  upstrzona niemi łąka zupełnie

tą przyjai ,oJ wśród działaczy lewicy re 
puLn .rabskiej. Koneksje zawsze się jirzy 
dają. Tejeionują do m ożnego przyjacie­
la. Ton w ysyła żandarm ów, i chłopi od 
chodzą L rozbitym nosem  lub ok rw a­
w ionym i łbami.

W  innych m iejscow ościach natom iast  
władza zatwierdza le sam oczynne oku  
pacje dóbr i organizację kołchozów.  
W izy icy d oskonale  zdają sobie sprawę  
z tego, ze ten sfam rzeczy jest przejściu  
wy, że  tak długo trwać .nie m oże, że róż 
nica lokalnego rozwiązania kwestji a g ­
rarnej w  Hiszpaiiji n ie  m oże zależeć od 
tego czy pan dziedzic m a przyjaciół 
wśród miarodajnych po lityków  lew-icy- 
repulblilkańskiej.

AV m iędzyczasie  ziem ianie, którzy 
jeszcze pozostali w- posiadaniu sw ych  
m ajątków , nie przystępują do zasiew:ów- 
ze względu na niepew ność  sytuacji. W  
w yniku  małorolni i bezrolni chłopi  
dedzą bez pracy-, co  pi zyczynia się 
do w zm ożenia  nastrojów  rew olu cy j­
nych.

W innych  niiejscow-ociach bezrolni 
chłop, i robotnicy rolni napotykają na 

p ó r  czyn n y  w iększych  dzierżawców-, 
l i  uzbroili sw e  bojów ki, aby przeszko­
dzić okupacji dóbr przez ch łopów  i ro­
botników rolnych. Me ci też nie dają za 
wygTaną i organizują .. aranję czerwo-  
ną...

AA ujna dom ow a in siatu  na.scendi.
N ie po raz p ierw szy pow slaje  w- Hiszpa 
nji armja ezerwiona. \VaJczvła w 1934 r. 
w  górach Asturji przec iw ko  legjonis- 
tom i oddziałom  w o jak tubylczych, spro 
w-adzanych z Marocco W ojska rządowe  
/.wy-ciężyły, ale powstańcy- okup ił1 swą  
krwią zw-yeięstwo wyborcze lewicy w 
lutym  1935 roku

coś innego nasuwa na myśl niż paik  
spacerowy. Jakaś leż kara powinna być  
ustalona dla zbrodniarze tłukących b u ­
telki i rzucających szkło w trawę i 
m ech, po .totóryua biegają bose dzieci.

Wstęp byw ał de>tąd pobierany przez 
U. S. B„ dziedzica tych uroczych miejsc, 
od bram y z ulicy Zakreiowei, ale każdy  
przybywający łódką, inimo najlepszych  
chęci, nie m ógł biegać ze swe mi 15 gr. 
do tej bramy, w ięc posyłanie  miód zieńca 
jest słuszne, tylko te papierki niechby 
zbierał na szpukuKc.

W  w on n ym  cieniu stuletnich sosen  
idziemy, wulychając ozony płynąt. e w- 
powietrzu, dopiero co ply-nęły fale bzo 
we z ogrodów, za chwilę zapach n a g r /j  
n ego cząbru, trayy-y w ilgotnej w cieniu  
ruchu, p łyną nową wonią. Pieski i d 'V  'i 
biegają wśród pili, naw ołując się i bro­
dząc w- Wilji, czerpią w  butelki źródla­
ną w-odę z Wilcu strug, tryskających t 
piaszczystych Obrywtóyy, bardzo urocza 
jest ta dzika, niczom nie ueyw dizow ana  
natura, tak blisko miasta, ale rynNsnki 
z drzewa, żeby łatwiej było się napić  
czystej i zimnej wocłf. czyżby trudno 
ł iy ło  porobić?

Przem ysłowcy, n iepew ni jutra prze- 
prew-adzują led u k cj , ,  zamykają przód 
siębiorsfwa. Armja bezrobotnych w /ro  
sła w związku z tem do 800.000. Ek.ster 
miści wykurzy.-dując desperacki nastrój 
pr izba winnych pTacy organizują okupa  
eję zamkniętycłi zakładów- przez robot 
ników. „Skoro przedsiębiorcy rezygnu  
ją z prowad7.enia zakładu prow adzim y  
zakład dalej sam i" w ten sposób ruhot- 
nicy uzasadniają Okupacje zakładów.

Cóż; w obec tego w %z> slk iego  rząd  
Azany ?

Pragnął w yw ołać  rozłam wśród so ­
cjalistów. Proponow ał tekę preinjera  
w odzow  .socj.ilid(nx umiarkow-anych  
Pricoie, ale ten tekę odrzucił Nic chciał 
zgodzić się przed kongresem  partji, k ló  
ry- ma się odbyć 10 czerwca.

O ile dojdzie do rozłamu wśród so­
cjalistów- Azana m oże zm ajstrować wie  
kszo.ść parlam entarną z lew icy  republi 
kańskiej, praw icy  socjalistycznej i u- 
m iarkowanej prawicy. Ta w iększość ży 
wiolów um iarkow anych  m oże się pr /c  
ciw.dawić frontowi rew olucyjnem u, xv 
skład którego wchodzi lewica socjalisty  
czna. anarchosyndy kaliści i kom uniści,  
którzy dążą do cajkowitej przebudowy  
ustroju społecznego. W łaśnie na ten 
front żywiołów- um iarkow anych liczą ci 
w tlis/.panji, Którzy uważają Azanę za 
deskę ratunku istniejącego ustroju sp o­
łecznego. Ale decyzja ostateczna zapad­
nie przecie nie w parlamencie, lecz na 
ulicy. 1 u rząd Azany- m oże zw yciężyć  
w y łą c z n ie .w  oparciu o armję. Ale czy  
pójdzie z i.rmją przeciwko rewolucjoni  
storn? Gzy pow tórzy się tragikomedja  
„współpracy Korniłowa i Kierońskie­
go? G£! Robies w parlam encie  w y c ią g ­
nął dłoń przymierza do Azany, ale Iza 
na odrzucił ową ofertę. Hiszpański Kie­
roński nie życzy- sobie współpracy z hi 
i /p a ń sk im  Kurniłowy-in. R/.eczywisla  
w„p,)lpraca Korniłowa i Kierońskiego  

doprowadziłaby do dyktatury Korniłowa
Kofczafk tak sam o zgniótł „ m /r e d i-  

łoxx:ku", jak Lenin. AMaśnic dlatego Az i 
na nu- ula afm ji. przeprowadza w „r- 
mji ..ez\ vtki , przenosi xx- s iąn  spocz\-n 
ku oiicerów  i generaiów którym me ufa 
Ma ku t i inn  swe po\xody. P.rzecie o>fat 
nio dw-a pułki kawaleryjskie  sprzeciwily  
się jego rozkazom.

Me b(-z poparcia armji i żandarme  
rji zdany jesl na łaskę i niełaskę ż\"wio 
łów  rewolucy jnych,

Pow slaje  zreszią pylamie jak długo  
jeszcze oficer hiszpański h ęd / .e  m iał żoł 
Mierzą w- ręku, jak długo armja będzie  
jeszcze posłuszna.

OLcer hiszpański poczuwa się d0 so  
lidarności czynnej z z iem iaństw em  i mie  
szczańsfw em  spowodu \xięzłów krwi i 
otoczenia, które łączą go z lem środowi 
skń ni Ale żołnierz? —  (izy nie ulegnie  
z biegiem czasu agitacji clementóxv wy-  
WTotow y ch? —  W łaśnie lu tkwi zda­
niem kół praw icow ych  niebezpiec /eńst  
\vo zwieikania na czasie z definitywną  
rozgrywiką Obserwator.

Z it iżam y się do fermy rolniczej; d u ­
że pole  w .środku lasu zasadzone poini 
d o r a n i ,  a wzdłuż drogi znn, akrów any  
urok tych miejsc przez kolejkę aiuuni-  
cyjuą, która przecięła drutami k o h z a s  
temi cały las, ale druty ^ą porwane w 
wielu m iejscach i kto chce chodzi, z a ­
nadto bow iem  „przeciwnie" jest okrą­
żać i ko łow ać  Po m otcie  nie przejdziesz  
—  mów-d sobie wilnianin i lezie kędv wy 
godniej na drugą stronę do Karolinek, 
chociaż aż się prosi ż-eby z łych cudnych  
brzegów zrobić w-ietki rezerwat i u p o ­
rządkow any spacer. Most jest x\ojskowy  
i nie xx-olno go zużyw ać chodzeniem...
Trudno zrozum ieć rację tak iego  rozpo  
rządzenia, nie m ów iąc  o tem, że lada za 
pałka, papieros rzucony przez kajakoxvi 
ezów- podpływ ających pod przęsła m o ­
gą zrobić ładny- fajerwerk z tego ruszto  
\xania suchych belek. Od m iasla dojście  
do Karolinek jest tak skandaliczne, że  
Irudno zrozum ieć cel kom prom itow ania  
tak okropnie poiządeczków- tutejszych. 
Mianowicie zaraz za m łynem , gdy się 
chce przejść na drogę (zrobioną przez  
Niemców nad w yso k im  brzegiem rzeki), 
trafia się na wąw óz, w  który magistrat

B lu ifi w  p o c h o d zie  k o m u n i s t y c z n y m

O n eg tla j w P a ry ż u  odbyło  się uczczen ie  fi5-ej Bocznicy p o w s ta n ia  k o m u n y  p ary sk ie j. 
8 go-dzin c iąg n ął poch o d , w k ió ry m  w ziąt u d z ia ł B lum  (w śro d k u ).

P rzez
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G o r q c e  d n i  P a l e s t y n y  1 . T Z 5 .  b„ ^ „
W rzen ie  w  P a le s ty n ie  n ie ty lk o  n ic  u s ta je , 

lecz z d a je  się  w zb ierać  n a  sile. P isze się  j  in­
n ie  o  M ru jkuch  ezy ro z ru c h a c h  a iu b s k ie h , a 
w rę ra  o  p o w sta n iu , k tó reg o  eelem  m ia ło b y  być 
u z y sk a n ie  n iep od leg łości k ra ju  I. zn. w yzw olę 
n ie  Palesty ny  sp n d  m a n d a to w e j o p iek i ang ie l 
sk ie j.

K it E W  MLJ L E JE .
Gdyby po liczyć z ab ity ch , ra n n y c h  i pu sz k a  Jo  

wHiiych od  p o c zą tk u  ro z ru c h ó w  p a b s ty iisk ic h . 
W> w y p a d a ła b y  c y fra  n a d e r  p o k aźn a . Od szere  
gu ty g o d n i p rzec ież  n iem a  d n ia  w k tó ry  mb„ 
p ism a  n ie  d o n iosły  o ta k im  ezy in n y m  krw a- 
wym ekscesie  p o d n ieco n y ch  w yznaw ców  p ro  
r o ta .

N a jk rw aw szy m  ekscesem  był d o ty ch czas  s /a  
tenczy czyn pew nego  n a c jo n a lis ty  a rab sk ie g o , 
k tó re  p rzed  k ilk u  d n iam i zacza ił się  p rzed  jed  
nem  z k in  je ro z o lim sk ich  z p is to le tem  au to u ia  
lyinn_.ni w ręk u . Gdy pub liczn o ść  tłu m n ie  opn  
szcza ła  k ino , A rab  n a c isn ą ł „ p u d  sw ej b ro n i. 
•\n  Muru p o sy p a ły  sic  ku le. S k u tk i by ły  trag icz  
n e : 3 tru p y  i  2 ra n n y ch . K o rzy sta jąc  z p an ik i, 
U im uchow iet zbiegł w a u c ie  i u k r y t a  się  po 
dziś d z ień  w śró d  sw ych  w spó lp len iieńeów . K iw a  
wy czyn  n a c jo n a lis ty  m eno  p rz y p o m in a  w yezy 
ny g an g ste ró w  n o w o jo rsk ic h  ezy eh icagosk ieh . 
tu to m a ly e zn y  p is to le t, sam o ch ó d , b e z k a rn a  u 

e ieezka .

TERO B.

Dzień w dzieli d o n asza  k o m u n ik a ty  o  a k ­
tach  te ro ru  i  sa b o taż u  w całym  k ra ju  M ordo 
w .m ię Ż ydów , n a p au a n ii na  sk lep y , n iszczen ie  
p le n ó w  w żyd o w sk ich  k o lo n jae li, b u rzen ie  to  
ró w  k o le jo w y ch , rzu can ie  bom b, u u d o w an ie  ba 
ry k a d  i i p. s l„ lo  się  w P a les ty n ie  od p ew n e­
go czasu  chlubom  p o w szedn im . S to su n k o w o  sta 

.b e  siły  w o jsk o w e  i po licy jn e  n ie  są w idocznie 
w sian ie  .skutecznie p rzec iw d zia łać  c a łe j lej 
g w a łto w n e j a k c ji  a ra b sk ie j. W p raw d z ie  w ysoki 
k .in iisa iz  a n g ie lsk i W an eh o p e  zap ew niu  ra z  po 
ra z . źe w y s tą p ien ia  n ac jonalistów ' a ra b sk ic h  nie 
w p ły n ą  n a  zm ian ę  p o s tę p o w a n ia  rz ą d u  b ry ty j 
sk iego , lecz sy lu a e ja  p o w s ta je  w da lszy m  ciągu  
n ieo p an o w an a . T e ro r  n ie  u s ta je . >[>CKojn_ lu d ­
ność  ży d o w sk a  w o si, d laeh  ro ln y ch  i m iesza  
n v eh  k w .irla la e h  m ia s t  p a lea ly ń sk ieh  m e jes t 
pew n a  d n ia  an i g o dziny , n ie  c zu je  się  zabezp ie  
ezo n a  p rz e d  te ro ry s ta m i W ciąż m a ją  m ie jsce  
m aso n  e p o rz u ca n ia  w arsz ta tó w  p racy , p rzen o  
sz e n ie  się  do d z ie ln ie  h a rd z ie j  zabezp ieczonych  
p rzez  po lic ję . N aw oi ro d z in y  an g ie lsk ie  n ie /.iw  
sze  są  pew ne życia  i  dob y tk u .

u/.nał za slosowiJie kazać zr/ticac v, szv 
stkio or d i n-r \ mićjskio i prócz w uporów, 
jakie się z lego doki wydobywaj:}, m oi  
na oglądai i pokazyw ać turystom .. o 
/grozo! szczątki sprzętów d om ow ych  z 
estetyką nie m ających nic w spólnego i 
wogóle  różny: li siniec stosy

Pozostańm y narazić na tvm brzegu. 
Zm drzew widnieją etsgiliisto da-cliy ter­
m y uniwersyteckiej. To miejsce, a ino 
że ów mur to szczątki dawnego 3-p,ą  
troyyego pałacu OO Jezuitów, w /n iesio  
nego yv XVIII w. Ryła tam kaplica, sa ­
le, mur otaczający był ozdobiony Ires 
kami. P f> Jezuitach w łaścicie lem  stał się 
biskup wileński książę Massalski, po je 
go  ba akr u et wic za 12 tys rubli kupił tę 
śliczną rezydeneję gen. Benigsen i lam  
to odbył się słynny bal w 1812 r. dla 
cesarza \ieksandra , poprzedzony ta je­
m niczym  w ypadkiem . Mi.i noyy icie przy  
gotow ana przez prol. architektur} Szul 
ca sala do biesiady nad yyodauri rzeki 
r u n ę l i  na parę gocjiziin przód zebraniem. 
Cesarz ocalał, sile Szulc przepadł, zn a­
leziono tylko jego płaszcz a kapelusz  
płynął w ilją. Czy samobójstwu? .Nikt 
.się n ie  doyyded/iał ni yvtedv ni polem.

Ze szczegó lną  zacieklo.śeią a ta k u ją  g ru p y  
A rabów  w szelk ie  ś ro d k i k o m u n ik a c y jn e , s trz e ­
la ją c  do  a u to b u só w , a u t i poc iągów , o b rz u c a ją c  
k am ien iam i po u ró żn y ch , n iszcząc  d ru ty  te le fo ­
n iczne  i te leg ra ficzn e  ro z k o p u ją e  to r , w znosząc 
n a  u licach  i szo sach  b a ry k a d y . S łu szn ie  zezw o 
tiły w ładze a n g ie lsk ie  szo fero m  ży d o w sk im  na 
n o szen ie  b ro n i i u ż j w anic je j  w ra z ie  n ap aśc i. 
W ogóle zo rg an izo w an a  sa n io o b r .u ia  ży d o w sk a  
u&rdziej sk u teczn ie  d b a ć  ch o ciażb y  życie, z.leo 
wie i m ien ie  lu d n o śc i ży d o w sk ie j, n iż ang ie l 
sk ie  fiły  zb ro jn e , k tó ry ch  je s t n iew iele  i k tó re  
-—nie o d zn aczy ły  sic zby t en erg iczn ą  p o staw ą .

NEGl S W M E B E Z P IE C Z E N S IW E .
Iz y  la liśm y  p rzed  p a ru  ty g o d n iam i (jeszcze 

p rzed  w y jazd em  n eg u sa  do  E u ro p y ), że b . w ład  
ea E ljo p ji  om ai n ie  d o zn ał p o w ażn y ch  o b ra że ń  
c ie lesnych  z rą k  a ra b sk ic h . B j to to ta k : Uwite 
se lassie , k tó ry  —  jak  w iad o m o  —  po ucieczce 
z A blsyi.ji o sied lił się  na  czas ja k iś  w .le ro /o  
Umie, u d a ł się  pew nego  ra z u  au te in  n a  m iasto . 
W' au c ie , o p ró cz  m o n a rc h y  zn a jd o w a li się  ty tko  
szo fer i s e k re ta rz . A uto n ie  m ia ło  żad n y c h  od  
z n ak  a n i ch o rąg iew ek . N a k tó ry m ś k ilo m e trze  
szosy Je ro z o lim a —H a ifa  a u to  zosta ło  z a trzy

Komitet Wytkonawcrzę- Tl-eh Między  
narodowych Targów i Aukcyj i u-lrzar- 
kich pod egidą Izby Przem ysłow o-H an  
d-lowej w W ilnie, orgami/uje w dniach  
24—36 e /erw ca  PJ36 r. aukcje krajowe  
go surowca lut rżanego, t. j. sprzedaż !i 
cytacyjną -surowveh skór iulrzaiiych

Na auikcjach (najkorzystniej można  
będzie sprzedać towar gdvż Komitet pro 
w ad /i  dużą propagandę w  kraju i zagra 
nicą i to zapewni iprzybyeie mi aukcję  
k upców  z Polski i zagranicy, zajmują  
cyóli sio ; kupem surowca t ul i zanego.

Na aukcje przybędzie towar /  całej 
Polski, toteż /.obranie dużej ilośei arty 
kiiłu eksportowi go w jednam miejscu  
zaiidercsuje nałiyw eów  prze; stw ur/i  ■

lecz ciał-o jego daleko, o tr’/ y  mile zs 
miastem  wyptynęto. Był cztoiikiein ta- 
jemaiych sto\vaiv.\szeń . kto wfraSco to 
w szystko  znaczyło?

Na b«hi (jw\ ni stawna się etiia w i ­
leńskiego gram nondu damv wyfiokow.i  
ne. wykJejnocione, v, szatach tureckich,  
ciżem kach em pirow ych  sukniach roz 
ciętych od koJtrn, yv kameach na szyi i 
fryzurach a la Titus. W s z is lk ie  obraca  
ly  oczy na ,,anioła pokoju'1 pięknego ce 
sarza Uetksandra. On lubił damy, m is­
tyczne konwersacje i pospolite romanse.  
Gmlownie przytom, tańcow ał mazura. 
W łaśnie w śród zachwytów w y czyn ia ł  
hołubce, k iedy kur jer prz.yyyiózl wiado  
m ość że „Bonaparte prze.szndł N .em en ". 
Powstała panika.

P o  wejściu f  rancuzów pałac zrujiio 
yyały postoje i założony yv m m  szpital 
yy-ojskoyyy który spłonął wskutek nieo  
strożnośei zupełnie i rozpadł s i ę  yy ru­
inę, Te ruderę nabył ad Benigsena Ale- 
k.sandfcr I i yyłąc/.yć kazał do dóbr c e ­
sarskich co przetrwało do dnia yvyzyvo 
lenia Wilna, kiedy osobistą yvolą Mar­
szałka, wielki gmach s /k o ły  kadetów i 
ten przepiękny las przeszedł na w i-s -

ra an e  p rzez  g ru p ę  u zb ro jo n y c h  A rabów , k tó rzy , 
w y w ija jąc  k in tlża łam i, .szykow ali się  do  roz- 
pnaw y z p o d ró ż n y m i. D op ie ro  po  d łu ższe j chw l 
li u d a io  się  se k re ta rz o w i w y jaśn ić  ro z ju szo n y m  
n a p a s tn ik o m , że  m a ją  p rzed  so b ą  n ie  Ż ydów  
i n ie  A nglików , a  ty lk o  w ład cę  E tjo p ji.  J a k b y  
za  d o tk n ięc iem  ró żd żk i c za ro d z ie jsk ie j. A ra b o ­
wie z n .len ili p o staw ę  i z g ro źn y ch  ty g ry só w  
s ta li  s ię  ra d o sn y m i b a ra n k a m i. W iw a tu jąc  na  
cześć H aile  Selassiego  p u śc ili a u to  bez żad  
n y ch  ju ż  p rzeszk ó d . W y so k i k o m isa rz  W au 
cliope, d o w iedziaw szy  się o  p rzy g o d z ie  sw ego 
d o sto jn eg o  guscia u p ro s ił go je d n a k , by  n a  p rzy  
szłosć o zd ab ia !  sw e au tu  b a rw am i ab isy ó sk lem f 
i b ra ł ze so b ą  s tra ż  zb ro jn ą .

KOLCZASTE ZASIEKI

W  Je ro zo lim ie  m u sian o  o d g ro d z ić  dz ie ln ice  
a ra b sk ie  i  ży dow skie  z as iek am i z d ru tu  ko lcza  
stego, w o rk am i z p iask iem , lu fa m i k a ra b in ó w  
maszy .low yeh i k o rd o n e m  strzelców . Św ięty 
g ró d  ezy ni w rażen ie  o b lężo n eg o  m ias ta . Po  uli 
ca  cli k rą ż ą  p a tro le  t a u ta  p a n ce rn e . R ew izje i 
a re sz ty  są  n a  p o rz ą d k u  dz ien n y m .

ni a im dogodnych w arunków  wyboru i 
skupu towaru.

Licytacyjna sprzedaż da m ożność o 
siągnięcia ‘najwyższej ceny. Aukcję ułat  
w i .przednż, gd yż  n ie  potrzeba będzie  
szukać nabywcy Sam on 'bow-iom przy  
jed /ic  po towar na aukcje.

Chcąc wziąć udział w aukcjach nale  
ży nadesłać pod adresem Komitetu Wy­
konaw czego towar i deklarację. Towar  
będzie w U ihiie przyjęty, zwieziony- na 
składy, rozpakowany- i o-ijioWiednio za 
prezentów any n ab yw com . Po sprzeda  
niu uzyskana należność będzie natych  
miast przekazana właścicielowi

Podkreślić należy, że zaw arli  na au 
kcjai h tranzakcje wolne są od przem ys  
łow-ego podatku od obrotu.

W s /e lk ie  zgłoszenia i zapy lania o in 
form ację nalewy kierować do Komitetu  
W ył onawezjego tT-c 11 M ięd/yuarodo  
wycli Targów  i Aukcyj Futrzarskich w 
Wijnir (u!. M ickiewicza 32). który wysy­
ła na sażde żądanie deklaracje zgłoszę 
n i a  t o w a r u  n a  a u k c j e .

Morze  —  to płuca narodu

Konkurs Polskiego 
Czerwonego K r z y ż a

Z arząd  G łów ny P o lsk ieg o  C zerw onego  Krzy­
ża ogłosił k o n k u rs  n a  a r ty k u ł  p ro p a g an d o w y  
o  celach  i z a d a n ia c h  P o lsk ieg o  C zerw onego 
n rz y ż ą . W  k o n k u rs ie  tym  m ogą w ziąć  u d z ia ł 
pu b licyśc i, lite rac i i d z ie n n ik a rz e , k tó rzy  z a ­
m ieszczą w p ra s ie  co d zien n e j i ty g o d n io w ej na  
te re n ie  k ra ju  p ra c ę  na ten  tem u! P ra c a  la  
m usi u k a za ć  się w- d ru k u  w o k re s ie  pom iędzy  
) a  10 cze rw ca  r b. i  n ie  m oże p rz e k ra c z a ć  250 
w ierszy . Do d n ia  15-go cze rw ca  n a le ży  n a d es ła ć  
p ra cę  w y d ru k o w an ą  do Z arząd u  G łów nego P. 
C. K., a  w d n iu  10-go czerw ca  sąd  k o n k u rso w y  
ro zs lrzy g n ie  o p rz y zn a n iu  n a g ró d  1-ej w- wy 
sokości 500 zt. lł-g ie j  —  250 zł. i trzy  n ag ro d y
po l,i0 7,1.

imść W^/ecluiicy- Batórowcj jako uposa  
żenić ly-cli gmach: -w i ścian, w których  
młodziutki niepodległościowiec uczvł się 
wolności pod lyrańskieai okiem rosyjs­
kich pedagogów.

Gdy się tak siedzi nad płynącą niez­
m iennie wodą j zamienia zirzadka myśli,  
wspom nienia i  uwagi, j j o  dłe/^zej chwi 
ii wydaje się, że czuć ów  ruch płynięcia  
czasu... w ieków  i lut (yglądaniych własne  
mi oczami. Jak to prędko leci., jak to 
szybko mija. Jeden wy-godn.ie posuwa  
się z prądem, inny łeb rozbija o kamie  
nie slawiając opar... a płymąca wóda  
c z t s u  zagarnia -wszystko w nieznana  
nieskończoność

Bardzo miło j e vt f ilozofow ać  w nie 
dzie lny  majowy- ranek nad brzegiem  błę  
kitnej Wilji Hel. R om er.

Ja k  w-iadomo, n ied a w n o  od b y t się  c iek aw y  
m ecz  m ięd zy  re p re z e u ta c ją  W iln a  a ,.L ig ą“ .

W ilno , k tó re  ja k  d o ty ch czas, -nie m ia ło  s p e ­
c ja ln eg o  szczęścia  w piłce  n o żn e j —  tym  razem  
p o k aza ło , że je d n a k  t>ch „za tra c o n y ch  k re só w " 
n ie  m o żn a  lekcew ażyć.

Goście d o sta li 2:1 i o d jech a li n iepyszn i.
W łaśn ie  chodzi o o d jazd , n ie ty lk o  gości, a le  

i w ogóle p u b lic z n o śc i z meczu.
Z aw ody o d b y ły  się  ma s ta d jo n ie  W KS Sm igly 

p r /y  ui. W erk o w sk ie j. Ku w ygodzie liczn ej 
pu b liczn o śc i p rzezn aczo n o  sp ec ja ln e  w ozy „ar- 
bonów ".

Ale n igdy  nie w ia d o m o  kio je s t „p o d  w ozem , 
a  k io  n a  w ozie" choćby  ten k to ś  s ied ział w j  
go d n ie  w e w n ą trz  a u to b u su .

O to p asaże ro m , k tó rzy  m ieli p rz y je m n o ść  
p o dziw iać  su kcesy  n a sz y ch  p iłk a rzy  i w ra ca ć  
d a - m ia s ta  w sp o m n ian y m i „ u rb o n a m i"  — r o z ­
d a n o  n iezw yk łe  bilety-. —

Z am ias t w y zn aczen ia  p rz y s ta n k u  —  c z e r­
w ony  k rzy ży k , n azn aczo n y  o łów kiem .

•Podobno za  20 groszy n io żn a  je c h a ć  „a rb o - 
n e m "  2 tys. 250 m etró w . Ale n ie  w szyscy m ogą 
orjentow -ać się n a  oko.

Z jaw ia  się-1 k o n tro le r  P rzec isk a  się p rzez  
w ypełniony wóz i:

—  P a n  m u sia ł wy-siąść na p o p rzed n im  p rz y ­
s ta n k u  1

—  Ja  nie w iedziałem . Xa b ilecie...
—  Ale ja  w iem
Stow o po  stów ie i rozpoczęto  się sp raw d za  

n ie  nazw isk .
K o n tro lerem  o k a z a ł się  p. M oraw sk i, p a s a ­

żerem  zaś jed en  z czy teln ików  ,,Kurjfcra“ .
W łaśc ic ie l „b ile tu  z cze rw o n y m  krzyżyK iem " 

n ie  o p o n o w a ł k o n tro le rsk ie j w ładzy . Z ap łac ił 
60  g ro szy  „ k a ry " . U w aża jed n a k , że zap łac ił 
„ k a rę "  n ies łuszn ie , źe u ie  jes t w in ien .

T ru d n o  m u  n ie  p rz y zn a ć  ra c ji. amJL.

Z a p isz  się na człon ka  X .  O. 5?. 2 1*
(ul. Żeligowskiego Zfir. 4)

Kom unikat w  sprawie 
w ycieczek morskich
P o d a jem y  do wiadomośc-i, że w m yśl porozt* 

mieiMa z -M.ioislierstw-i-m S k a rb u  i K om isją De ^
wizow ą, wuliw: w-pnowndi/enia ogran iczeń  dewi 
zow yeh , będą  o rg a n iz o w a n e  za  p a sz p o rta m i 
-zibiwo-w-emii ji dyn ie  p o p u la rn e  w ycieczk i m o rs­
kie s la lk au ti’ „P iłsu d sk i „Baton-y" i , K ościusi 
ko “.

lsivoty w alut obcych, klń-re p asażerow ie  bę 
dą  n iicli p raw o  nabyć na poszczególne wyciecz 
ki zo sla ty  ściśle u sta lo n e  z Kowtięyt D ew izow ą. 
P rzy iiz iu t w aiul obcych w yn iesie  ok ipo  zł. ?5,—  
dla laisa-żcia na  k:i,żdy pfml zag ran iczny  ii stu 
Syć m i sw iączn ie  na  osnińsle  dlrobne wy-datki 
pasażc ii-iy  na  lądzie. O d o k ład n e j kw ocie w a to  
na p oszczegó lne  w ycieczk i p o in fo rm u ją  P asaże  
rów  B iu ra  G dy n ia -A m ery k a  L in je  Ż eglugow e S.
A., ornat' l i u r a  P odróży . W alu ty  ob ce  podług 11 

stalonycti n o rm  będ ą  sp rzed aw an e  bądź  w k a n  
lo rze  w y m ian y  n a  sfaŁkach podczas dlmżiszych 
w-ycieezek, liądz w  k a n lo ra c li w y m ian y  n a  D w or­
cu M orsk im  w G dyni w d n iu  o d jazd u  s ta tk u .

W obec istn ie jącego  zakazu  zabieram-ia na  sta  
lok, ja k  rów nie / i wy-wo-zu poza g ran ice  P a ń s t 
w a z ło ta , w aln i obcyuli i zbi-ly.-cl) po lsk ich , Gdy 
n ia  Ameryika U tS Ł  Żogiiigowi- S K. będ-zie w- 
Gcnllraili i w O ddziałach  w Gdyni. K rakow ie  i 
l.w ow ie p rzy jm o w ać  w fonniie depozy tu  Złote 
w d o w olnej w ysokości, w c d a ią c  wza.uiiar, o d p o  
w iedn ie  kiwiUy. K w itam i tem i P asażero w ie  bę 
d ą  uKiglli rcgiiilować n a  slaitku w szelkie ua-leżno 
ści, ja k  o jd ae an ie  w-ydatków o so b is ty ch  w iad a ł 
niac.h. tu r f tn łi  i t. d.. n ab y w an ie  w k a n to rz e  
wy inia-ny w aiul obcych w u sta lo n e j w ysokości, 
o ra z  op łacan ie  prcgrainow -ych w ycieczek ląd o ­
w ych. N iew ykorzystane  kwoty 7 kw itów  dopozy 
l-owych bciią  wypia.caaie w k a s ie  G dyoia-A m ery 
ka L in je  Żeglugow e S. A. n iezw ło czn ie  po  po 
w ioe ie  statfku z w ycieczki.

Na spec ja ln e  p o d k reślen ie  zas ługu je  okolicz 
lKłśr. że czynnik i m ia ro d a jn e  u-znaly za w skaza 
ne -diatsize p o p ie ran ie  n aszej ro d z im ej tu ry s ty k i 
m o rsk ie j i d z ięk i to m u  n a jsze rsze  w arstw y  spo- 
łcozcństiwa będą  m ia ły  sposobność  spędzen ia  m i ^  
lyich -chwil na  jatW iicti s ta tk ach  i zw iedzenia iu  
te re su ją c y c h  m ie jscow ości zag ran icą .

P ro sp ek ty  wycieczek, i w szelkie in fo rm a c je  
w h h irach  G dynia- im e ry k a  L inje Źi-glugowe 
S. A. i B iu rach  P o d ró ży

GDYNA AMERYKA 
L IN JE  ŻEG LU G O W E S. A- 

CENTRA! A W arszaw a , P la c  M ałachow sk iego  4. 
ODDZIAŁY i i  KRAJU:

G dynia, l>w~opzoc M orski.
-Kraków, Dubicz 3.
Dw óiw, Koporni,ka 3.

l i r 1 A d m i n i s ś r u c j i
HlOobec wypadków mylnego zarachowy wania nadsyłanych nam 

kwot pieniężnych, z  powoda niezarnaczema przez wpłacających z ja ­
kiego tytułu dana suma pieniężna jest przekazywana w  celu uniknię­
cia nieporozumień prosimy na przekazach pieniężnyc zawsze w yraź­
nie dedawać ty tu ł w płaty fogłoszenie, prenumerata, ofiary i t, p.).

Z D R O iO W lS K O lN A D  NIEM NEM

L l R U S f C  i F . N I K I
K A P Ić i-E S O L A N K O W E

B O R O W I N O W E
KW ASOW ĘSLO W E
T L E N O W E
P I A N K O W E

H YD R O T ER A PJfl. ELEK T R O LEC ZN IC T W O . Z A B IEG I G IN E ­
K O LO G IC Z N E . I N H A L A C J E  S O L A N K O W E  za pomocą 
aparatów rozmaitych systemów. K Ą P IE L E  K A S K A D O W E .

S Ł Y N N Y  Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  
SŁOŃCA, POWIETRZA I RUCHU IM. DR. E. LEWICKIEJ.

Sezon kuracyjny od 15 maja do 30 września.

W okresie od 15 maja do 30 czerwca ceny zniżone.

P a le s ty n a  p rzeży w a  g o rące  dnL N E W .

U w a d z e  producentdw, hodow ców , m yśliwych, 
kupców i dostawców krajow ych skór futrzanych

surowych



„KURJER“ z dnia 29-go maja 193o r. 5

K U L T U R A  D L A  W S IŚ. p. taż. K azim ierz 
Falkow ski

28 maja r. b. o godz. 3 m. 15 zmarł 
w szpżtału kotiejcrwytm na Wilczej Ł a ­
pie ś. p rurż. Kazimierz Falkow ski —  
Dyrektor Kolei Państw ow ych w Wilnie.

&. p. iinż. Kazimierz Falkow ski uro­
dził się 28 stycznia 1875 roku w maj. 
Chodaki, pow wiłejskiego z ojca Janu 
arego i matki Marji z M ackiewiczów. 
P o  ukończeniu gim nazjum  w Rydze stu 
djował na uniwersytecie w Dorpacie, a 
następnie w Ryskim Politechnicznym  In 
stytueie. Od 1 lipca 1905 r. wstąpił do 
Ministerstwa Dróg i Komunikacji w  Ro 
sji, gttz.e pracował przeważnie przy bn 
dowacn kolei. Od r 1913 zajm ow ał wyż  
arze stanow isko służbowe w kolejnictwie  
rosyjskiem, dyrektora służby drogowej, 
wweprezesa i prezesa kolei sybery jskieli 

Od roku 1918, po przewrocie bolsze  
wickim został uwięziony, lecz zbiegł z 
więzienia i pod przybraniem nazwiskiem  
tułał »ię p o  Syberji, a następnie w  1922 
roku przedostał się do kraju.

Już w czasie swej młodości praco­
wał w m łodzieżow ych tajnych organiza  
cjach społecznych i po litycznych B ę ­
dąc już w czasie w ojny na stanowisku  
wyższem w Syibei ji przyczynił się w  diu 
żej mierze do zorganizowania Polskiej  
Dywizji Syberyskiej, przeważnie z poś 
ród jeńców  Polaków z armji memiec  
kiej i austrjackiej. za co też był następ  
niv> przez bolszew ików  prześladowany.

Po powTocie do kraju wstąpił do Ok 
ręgowej Izby Kontroli Państw ow ej w 
W arszawie na stanow isko naczelnika 
w ydziału a następnie od maja 1928 r. 
przechodzi do Miinist. Komunikacji.

Dyrekcję Okręgową Kolei Państwo  
wych w Wilnie obejmuje od 5. X. 1929 

Zmarły był bardzo szanow anym  k o ­
legą i zwiierzchnil.itąn, to też niespoclzie 
wany Jego zgon w ywarł na Jego współ  
pracow nikach przygnębiające wrażenie.

Zmarły osierocił żonę, córkę, oraz 
syna.

Za czyny w  wałkach o n iepodległość  
Polski zmarły został odznaczony Krzy­
żem  Niepodległości.

Zmarły- brał czynny udział w życiu  
społecznem  i politycznem, zwracając  
głów nie  uw agę  na skoordynowali,u1 
p iać  społecznych i ruchu zawodowego  
w.śtród pracow ników  kolejowych piaslu  
jąc godność Prezesów  szeregu organua  
cyj. a przedewszystkiem  Kolejowej I.. 
O. P P., Rodziny Kolejowej i innych, 
wglądając osobiście w ich pracę.

Również czynnie współpracował z 
organizacjami ogólno-państw ow em i Za 
prace społeczne był od-znaczcmy Złotym  
K ,'zy-żem Zasługi.

Latyfundjum  do
Mało kto zdaje sobie sprawę, że jesz 

cze dziś m a m y  w  Polsce takie okazy jak 
np. Kompleks dobr Rzepicliowsko-Cho  
tyinickich na pograniczu w ojew ództw  
now ogrodzkiego i poleskiego. Obszar te 
go kom pleksu przekracza 100 tysięcy  
hektarów, 10® tysięcy hektarów w prze 
l iczemu na kilom etry  wynosi 1000 kim. 
kwadr Ponieważ teryterjum państwa  
Poiskiego w ynosi 388 tys. km. kwadr, 
dobra Rzepichowsko-Chotymickie w y no 
szą więcej niż 1/388 część terylorjum  
Państwa.

(iD okończenie ze  str. 2-ej)

n a m i og ro m  p racy  p rzy  o g ran iczo n y ch  ś ro d ­
k ach  fin an so w y ch , p o trzeb y  zaś k u ltu ra ln e  w zra 
s ta ją  z d n ia  n a  dzień , i to  w sposob  b a rd zo  
in ten sy w n y . Nie w y sta rezy  bow iem  w ypełn ien ie  
n a jb a i dz ie j e lem en ta rn eg o  o b o w iązk u  P a ń stw a  
—d o sta rczen ie  n a u k i w szko le  pow szechnej.

Z dać Dowiem m usim y sob ie  sp ra w ę  z tego, 
że pod w ptyw ein  ogó ln y ch  zm ian  w aru n k ó w  
b y to w a n ia  w ieś zm ien iła  i zm ien ia  z d n ia  nu 
dzień , i to ra d y k a ln ie , sw o je  oblicze. D om aga 
się zdecy d o w an ie  na jw yższego  poziom u n au cza  
n ia  d la  sw ych dzieci, p rz e jaw ia  w ielk i głód 
k s iążk i i p rag n ie  cze rp ać  z  czy tan ia  p rzede 
w szysłk iem  p ra u ty c zn e  w skazów ki, p o trzeb n e  
d o  rea liz o w a n ia  zam ierzeń  w zak re s ie  życia  eo 
dz iennego , k u ltu ry  ro li, bodow i) i g o spodnrs t 
w a w ie jsk iego  w ogńle. S zuka też wielu w iado 
m ości o g ó ln y ch , m a ją cy c h  rozszerzyć  ho ry zo n  
ty w iedzy o Polsce, o  p o stęp ie  o gó lnym  zarow  
no i nszego p u ó stw a , ja k  też całego św iatu . —  
W ieś Chce w iedzieć dziś o  tein , rak budow ać 
sw ą  w łasn ą  p rzyszłość, p rzyszłość  n a ro d u  poi 
sk ieg o  i p ań stw a , do m ag a  się d an y ch , m ogących 
w y tło inaezyć  w icie z jaw isk , zach o d zący ch  u 
n as  i w -innych k ra ja c h .

T rzeb a  w ięc w zm agać o św ia tę  pozaszk o ln ą , 
u lepszać  ju ż  Is tn ie jąc , szk o ły  ro ln icze  i dosfoso 
w yw ać jc  Siale do zm ien ia jący ch  się  p o trze b  
w si, trze b a  rw iększać ich liczbę, a  tak że  tro sz  
ezyć się o  tw o rzen ie  n a  wsi in n y eh  szkól zaw o 
dow ych , k tó re  d o s ta rcza ły b y  nioż-ność k sz ta łcę  
n ia  m łodzieży  w ie jsk ie j n a  p o trzeb n y ch  wsi p ra  
co w ników  fach o w y ch . Z w iązane  to jes t ściśle 
z um ożliw ien iem  w ogóle dalszego k sz ta łcen iu  
się  zd o ln e j m łodzieży  w ie jsk ie j. 1

C hodziłoby  p rzy tem

a  tak że  w b a rd z o  d u że j m ierze  o po ­
w iększen ie  i to  znaczne , o d se tk a  m łodzieży  w iej 
sk ie j, k tó ra b y  szkoły  ś red n ie  i a k ad em ick ie  u- 
k oń czy ia , a n a s tęp n ie  w ra ca ła  z  w ła sn e j woli 
i chęci o ra z  p oczucia  o b o w iązk u  o b y w atelsk ie  
go na  w ieś, z a jm u ją c  te lu b  inne s tan o w isk u  w 
sam o rząd zie , w o rg a n iz ac jac h  sp o łeczn y ch  lub 
z aw o d ach  w olnych . - -

W ydaw anie n a jzd o ln ie jszy ch  jed n o s tek  ze 
sakó ł p o w szechnych , stw o rzen ie  w a ru n k ó w , aby  
jed n o s tk i ta m ogły p rze jść  do szkó l ś red n ich  
i ikadcm ick ieh . jes t zdan iem  nucoetuein , nad  
k tó reg o  ro zw iązan iem  p raco w ać  m uszą wszya 
ey: rząd , sam o rząd y , o rg a n iz ac je  spo łeczne  i po 
jfd y ń e z y  lu d z ie  d o b re j woli.

N b będziem y p o d aw ali rę k i sz u b ra  wonni, 
z u p rz a u ro ji ,  Ita rje ro w iczo m  —  b u rzy li się r.le 
ra z  n a jw ie rn ie js i  Mu Judzie. —  A w ije  z w am i
ty lk o  będę  b u d o w ać  P o lskę?  D użo w as je s t?  __
pytał wtedy surow o 1 groźnie m arszczył brwi.

—  Yv’eiąż m uszę  h am o w ać  to  p raw icę , to 
.ew leę W strę tn a  i n u ż ąc a  rzecz- A m y p o trze  
b u jem y  za  w szelką cenę  w ew n ętrznego  sp o k o  
Ju —  sk a rż y ł się  ju ż  w p ierw szych  m iesiącach  
rządów .

Z ab ó jstw o  N a ru to w icza  u tle rzy io  w Niego 
j a t  g ro n  C ierp ia ł p o u w o jn ie : z am o i dow ano
n ik czem n ie  i p o d stę p n ie  Je g o  p rz y ja c ie la , k tó re  
go go łęb ią  d o b ro ć , p raw o ść  1 sz lach e tn o ść  zn ał 
d o sk o n a le , z am o rd o w a n o  o k ru tn ie  p ierw szego  
z w yborów  p rezy d en tn  R zeczypospo lite j. P rzy  
b i ł  o d tą d  nnzaw sze  Jego  m łodzieńczy  us 
m iech.

A le d la  o so b is ty ch  w rogów  i o h y d n y c h  ka 
lu n in la to ró w  o u z n ae za j się  ld es ly cn an ą  w sp an ia  
lo m yślnością . G dyby ich  n ie  b ro n ił, zo sta lib y  
w-łelekroć zm iażdżen i. N ie  p o zw ala ł selgać n a j 
b a rd z ie j  n a w e t n ieg odziw ych  o szczerców , o  ile 
n ie  szk o d z ili b ezp o śred n io  in te reso m  p ań stw a , 
tro p ie ń , w tedy w znosił k a rzą cą  p raw icę , a le  czy­
ni! to  z bó lem  i w strę tem  n iezm iern y m .

P am ię tam  Jeg o  p e łn e  goryczy  pow iedzen ie  
po  m aju  192t> ro k u : —  Z b ro d n ia rze , z b ro d n ia rze . 
Z m usili m n ie . Z a ich  n lkezem n o ść  i g rzechy , za 
ich  b ru d n e  m a ta c tw a  z ap łac iło  życiem  400 n ie  
w innych  żo łn ierzy ...

Od m a ja  u śm iech  sf/il się jeszcze rzad szy  nu 
Jeg o  u stach ... K o m en d an t n ie  lu b ił się  w nęt- 
rzyć, czy n am i w y raża ł zazw yczaj sw o je  p rzek o  
■tania. Aby jed n ak  w y ja śn ić  u la rzeg o  w  po iity  
ee sw ej u n ik a t s tan o w czy ch  ro zstrzy g n ięć  za 
fftidnleń sp o łecznych , k tó ry m  ty le  uw agi poSwię 
eii w sw ej m łodości i k tó ry e li znaczen ie  dosko  
u ,de ro zu m ia ł, p rzy to czę  pew na rozm ow ę, ja k ą

zlikw idow ania
Stanow ią orne w łasność  jednego czło  

wieka. Jest nim Jarosław hr. Potocki. 
Jarosław Poitocki potrafił zadłużać swe  
posiadłości w tempie jednego miljona  
rocznie i dziś nie on włada majątkiem, 
a zarządca przym usow y

Całe szczęście, że Jarosławów Potoc  
kich niem a w Polsce zbyt daiźo. Wystar  
cżyłoby iicłi tylko 388 dla roztrwonienia  
całego majątku narodowego.

Tenyn i em/niej i lej 1/388 części szk o­
da. Ś.

Sto im y n iew ątp liw ie  p rzed  n o w j m o k resem  
życia polskiego, kiedy em ig rac ja  in te lig en c ji z 
m iast do wsi s tan ic  się n ic ly lk o  e le m en ta rn y m  
nukaNMni chw ili, a le  kon iecznością , d y k to w an ą  
za ró w n o  w zlędnini ek o n o in iezn em i, ja k  też rac  
ją  s ta n u . O bok nau czy cie la , będącego  obecn ie  
p io n ie rem  k u ltu ry  n a  wsi, s ta n ąć  m u szą  do p ra  
cy ludzie  fach o w i in n y ch  zaw odów , a  im  ich  
będzie  w ięcej, im  p rę u ze j n a  w ieś w y ru szą , tern 
szyuszeni tem p em  zb liżać  się będziem y do s ta n u , 
o  ja k im  m arzy  o b ecn ie  k ażd y  praw y oby Matei 
po lsk i.

PRACA ZE W SIĄ.
N iem nie j jed n a k  w ażn ą  sp ra w ą  od  tego, co 

m arny z ro b ię  d la  sp ra w y  p o d n ies ie n ia  się  pozio 
m u k u ltu ry  n a  wsi, je s t, j a k  p o w in n iśm y  tę 
p racę  p ro w ad zić . M ojem  g lębok ie in  p rz e k o n a ­
n iem  jes ł, iż n ie  m oże być m ow y o p ra cy  d la 
w si, m o żn a  tu  m ów ić jed y n ie  o  p racy  w sp ó ln e j 
ze w sią. W ieś m a  p ra w o  i s łu szn ie  do m ag a  sic 
p o szan o w an iu  d la  sw ych w arto śc i k u ltu ra ln y ch , 
p o trz e b u je  ra iły  i pom ocy , a le  n ie n ac isk u  i 
p rzy m u su , chce bow iem  n a ró w iu  z m iastem  po 
nosić  w sp ó ło d p o w ied z ia ln o ść  za  życie i losy 
p ań stw u  i p rzy czy n iać  się  do p o d n o szen ia  jego 
k u ltu ry . O tern zasad n iczcm  za łożen iu  n ie  inoż 
n a  zap o m in ać  p rzy  p ro w ad zen iu  p racy  k u ltu  
ra ln c j  n a  wsi.

POZYTYW NA I RZETELNA PRACA
Z w ołu jąc  n a ra d ę  w sp ra w ie  k u ltu ry  wsi, 

rż ą ., m a na  m yśli po zy ty w n ą, rze te ln ą  p racę  
nad  tem  zag ad n ien iem . N ie m am y pd iym  
w zględem  żad n y ch  z łu d zeń , że p ro b lcm al ien

izw iąże się w c iągu  k ró tk ieg o  o k re su  czasu . 
W  z ak re s ie  o św ia ty  p rzy g o to w an i jes teśm y  n a  
w y trw a łą  u siln ą  p racę , k tó re j in ten sy w n o ść  i 
.k iiłeezność  będzie w yrastać  ró w n o rzęd n ie  z  po 
lepszan iem  się sy tu a c ji fin an so w ej n a  wsi i w 
calem  p aństw ie . B ędziem y tu  m ieli p rzed  sobą  
dw ie  m ożliw ości. J e d n a  zw iązan a  będzie  o rgnn i 
rz n ie  z tem pem  p o w ięk szan ia  się  państw ow ego  
bu d żetu  ośw ia tow ego , a  p rzed ew szy stk iem  p rze  
znaczonego  n a  ro zw ó j szk o ln ic tw a  pow szech n e­
go i o św ia ty  p o zaszk o ln e j, d ru g a  będzie  uza 
leżn io n a  o d  tego, ja k  d a lece  w zras tać  będzie 
zaso b n o ść  wsi w  m ia rę  p o lep szan ia  się  koii ju u  
k tu r j  i z an ik an ia  zgubnych  n as tęp s tw  długo  
trw a łeg o  k ry zy su , k ió ry  p o d e rw ał bu d żet gos 
p o d a rs lw a  w ie jsk iego  i zniszczy! w szelk ie  zaso 
by, k tó rch y  m ogły być w y zyskane  n a  cele ku ł

t  N im  m ia łem , k ied y  ju ż  by ł N acze ln ik iem  P ań  
•tw a .

Przyszed łem  do B elw ederu , n ie p am ię tam  w 
styczn iu- czy w lu tym  1919 ro k u  w ja k ie jś  sp ia  
w ie, zw iązan i j  z  o rg an izo w an iem  Z w iązku  
Strzeleckiego, P rz y ją ł  m nie I ro z m a w ia ł z  wiel 
k .em  o żyw ien iem  m oże z g o d ziną , w reszcie  
rzek i:

—  Idź ju ż . N ie m am  czasu . P rzy g o to w u ję  
m ow ę n a  o tw a rc ie  Scjnn i U staw odaw czego  i 
m am  duży k lopn t. Sp raw y  go sp o d arcze , a szeze 
g o ln ie j s ,m leczn e  są  b a rd zo  d raż liw e  i z ap a ln e  
W o becn ie  p a n u ją c e j w szędzie a tm o sfe rze  rew o 
lu cy jn e j, a  m y p o trze b u je m y  za w sze lką  cenę 
ugody w e w n ę trzn e j, inacze j ro z sza rp ią  nas... —  
Nie m o żn a  ich  je d n a k  zu p ełn ie  p o m in ąć  W iem  
eo z rob ię : p rzem ilczę  o  ro b o tn ik a ch , bo  ci są 
ja k o  tak o  zo rg an izo w an i i d ad zą  sob ie  ra d e , ale 
o  ch ło p ach  m uszę pow iedzieć... Ci są  b czhron  
ni i b ez rad n i.

I o to  w o aezw le  p o jaw iło  się zdan ie  o  ,.n iez 
nędiiycli re fo rm a c ji a g ra rn y c h  w d u c h u  postę 
pu  i w ie lk ich  d e m o k ra ey j zac h o d u 14, k tó re  wy 
w oła ło  ły lc  k o m en ta rz y  i 1c zostały  n a s tęp n ie  
spaczo n e . P ro s lą  d rogę  w y tk n ą ł M arszałek P ił 
su d sk i n a ro d o w i po lsk iem u , a le  fa la  życia za 
bu g n lo n a  d łu g ą  n iew o lą , o ra z  dziedzieznem i hi 
s ło ry czn em i w ad am i, p o p ły n ęła  h u rz liw em  i k rę  
tem  k o ry tem . I d o p iero  te ra z  po  Jeg o  zgonie 
ogol z rozum ia ł, a  racze j; o d czu l m o ca rn e  nak n  
zy Jego  n ieu s ta n n ie  d z ia ła ją c e j w ciągu  dzle 
s ią tk ó w  la t *. | l i .

P rz y  Jego  tru m n ie  jak g d y b y śm y  się nag le  
ock n ęli, jak g d y b y śm y  n ag le  poczu li, że u leczył 
n a s  z w ie lu  w ad , że w ró c ił n am  u tra c o n ą  w n b  
w oli g /Y pość  i u fn o ść  w sw oje siły , że  w zm óc 
n il  w  nas życiow y n a rt, że n au czy ł cen ić  n ie 
pod leg łość  i zw iązan ą  z n ią  po tęgę p ań stw a , że 
n a re sz c ie  z jed n o czy ł nas p ra w ie  w szy stk ich  w 
żałob ie  p o  sobie,..

Poczu liśm y  się  choć p rzez  chw ilę  b raćm i...
S z lach etn a , o f ia rn a  i p o tężn a  Jeg o  dusza  diu 

go —  m oże p rzez  w iek i —  będzie  sp o id łem  dla 
n a jle p sze j części n aszego  n a ro d u . W sk a za n e  
p rzezeń  cele i d rog i b ęd ą  n a  całe  la la  m ąd rem i 
ra d a m i d la  k ie ro w n ik ó w  n asze j O jczyzny.

N iezw ykłe  Jeg o  życic i o lb rzy m i wpływ i’o 
ktiinnnych p rzez  N iego czynów  p o tw ierd za  w yra  
żo n y  p rzez  Niego pogląd , że „ św iad o m o ść  i wo 
la  są  ta k  szczególną  i d ro g o cen n ą  fo rm ą  cnerg  
ji ,  iż  n ie  m ogą bez  ś lad u  ro zsiać  się  w kosm o 
s ie  w ra z  ze śm ierc ią  O so bn ika , że m uszą  istn ieć  
d a le j  w n iew iad o m ej n am  fa rm ie  o  w iele trw a ł 
sze j i su b te ln ie jsze j, n iż zn an a  n am  m a le r ja 44...

In acze j m ów iąc : n au czy ł n as  w  w alce o  ży 
cle n il Dać się  śm ierc i. * «

I On jes t tego n a jlep szy m  p rzy k ład em .
Jeg o  ju ż  n iem a, a le  m y w szyscy czu jem y  Go 

w  sob ie  i ro zu m iem y , że żyć będzie  i d z ia łać  
po w iek i p rzez  n a s , p rzez  dzieci i w n u k i na 
sze , aż po  k re s  h ls to rji...

m i p racy , z w ia rą , że sy s tem aty czn y  w ysiłek  
w tym  k ie ru n k u  w yda zd ecy d o w an ie  pozytyw 
ne re zu lta ty

P ra c a  n a  wsi p o w in n a  stać  się nueze lue in  ba 
slem  za ró w n o  naszem , ja k  1 n asze j m łodzieży4'.

Zkotei pa- z u  mów ił przewodniczący  
konferencji, minister rolnictwa i reform  
rolnych Juljusz P on iatow sk i, poczeni 
w ygłoszono referaty. P. .Jędrzej C/crniak  
m ów ił na lemat . .podstawowe pierwiasl  
Ki w kulturze chłopa polskiego", a prof. 
W iadyslaw  Grabski —  na iemat „cha­
rakter życia wiejskiego i szczególne ce  
eliy środowiska, jako podstawa w łaśc i­
wych form życia zbiorowego".

Na tein porządek obrad posiedzenia  
przedpołudniowego wyczerpano. Dal 
sze obrady będą się odbywały w godzi 
nacb popołudniow ych , w komisjach.

Obrady popołudniowe
.WARSZAWA, (Pal). W  dalszym  cią  

gu obrad konferencji, pośw ięconej zaga 
dnieniom  kultury wsi, odbywały się 
dziś w godzinach popołudn iow ych  poste  
dzenia komisyj młodzieży wiejskiej, go 
spodarzy wiejskich i gospodyń w ie j­
skich. Na kom isjach tych wygłoszono  
s/zereg referatów, po których toczyła się 
ożywiona dyskusja

Dalszy ciąg obrad kom isyjnych  od ­
będzie się jutro p ized  południem, a o g. 
1 1 zbiorą się uczestnicy konferencji na 
posiedzeniu plenarnem na ktorem u- 
drwaloine zostaną rezolucje, opracow a­
ne przez komisje

Nadużycie
Akademicka pielgrzymim i akadem i­

ckie ślubowanie na Jasną Górą było  
wspaniałą manifestacją religijną. Nitś  
iely, zaszły w  czasie niej incydenty pro 
pagandow o poliiyczne, które głęboko  
muszą dotknąć każdego, kio poważnie  
ujmuje swój stosunek do rełigji

Trzeba porozum ieć się zasadniczo. 
Nie jest n iczem  zdroiżnem, odwrotnie  
jest rzeczą bardzo p ięsn ą ,  jeżeli jakiś  
zjazd polityczny łączy swe cele zjazdo  
we z m anifestacją religijną. Ale nie od ­
wrotnie. Jeśli ma być manifestacja rek 
gijna nie wolno jesi( łączyć-jej z moincn  
tami jjotitycznomi. Trzeba zdawać sobie  
dokładnie sprawę z rzeczy nadrzędnych  
i podrzędnych Munwnty polityczne nie  
mogą dom inow ać nad rtligijnemi, mo 
meinty religijne nie m ogą być pokrywka  
mi dla spraw politycznych. A tak się 
władnie stało na Jasnej Górze. „W ar­
szawski Dziennik Narodowy'1 tak pisze  
o efektach pielgrzymki jasnogórskiej:

W śró d  p rzep ięk n e j u p a ln e j pogody m ajo w e j 
d o skona łe  się pirezeniow ały ja sn e  koszule ro s ­
łych nairodlowiców. Św ioinem  uiziuipelinieniem m ie 
czOków i ja sn y ch  koszul by ł w zorow o  p rzestrze ­
gany  zw yczaj wtilania się podniesien iem  p raw ej 
rę k i d o  g ó rv  w raz z g rom kien i „czołem "

Pirzebieg ślubio-wauiia akadem ick iego  raz  jesz 
c-ze dow iódł, jak  ścisły zw iązek ziiclredUi m iędzy 
katolioyizm em , a  ruchem  narodow ym i w Polsce.

Tłummy zjalzd i udlziial szeregów  S tronn ictw  i 
N aród , w u ro czy sto śc iach  ślu b o w an ia , w z ru ­
sza jący  udzia ł b. w ięźniów  B erezy —  oziiiinków- 
Sir, Nar. yv n iedz ie lnej uiroozy.slo.ści, stain-o-wisko 
p ra sy  n a ro d o w ej (ozęslocihowsk-a „G azeta Na.ro 
doyva" w ydala  sp ec ja lny  n um er, ipo-św ięeomy 
pielgrzym ce), m ów ią  sam e za siebie.

W ięc to był} efekty najważniejsze?  
To ws/ystiko m ówi przedewszystkiem  o 
niesłyclianeni spłytczeniu pojęć i w re­
dakcji Wars z awisk i ego Dziennika N a­
rodow ego i wśród organizatorów piel 
grzymlki. Jaisina Góra i ś lubowanie Mat 
ee Bożej to nie są elementy, których w ot 
no nadużywać do celów  ubocznych, clio  
ciaż.by były to cele dla organizatorów  
bardzo ważne. \a  usta cisną się słowa 
oburzenia t ,k ażd y  zdrowo myślący czła  
wiek, nawet z obozów uzurpujących so 
bit monopol na ideały narodowe musi  
to jirzyznać. Mimo, że sym patyków  tych 
oboizów była w Częstochowie w iększość  
inusief; oni pamiętać, że Jasna Góra 
jest miejscem zbyt świętem, że ślubowa  
nic całej młodzieży jesł manifestacją  
zbyt podniosłą, b \  w olno ją by ło -w yko  
rzystywać dila ce lów  ubocznych. Tak się 
niesfety  stało.

Nadużycie to w inno  być napięlmowa 
ne prz^z całą Polskę bez względni na 
sympatjt i przekonania polityczno.

X.

iti»a«n?. o św ia tow o  i d o sk o n a len ie  zaw odow e 
m todziezy  wiejskie.) I s ta rszeg o  p o k o len ia . 

P rzy ch o d zim y  z Jti>ii*retncm i zam ierzen ia
W SSt

„Cień Jego bedzie nam rozkazywał przez wieki’
(Dokończenie mowy Wacława Sieroszewskiego)

(P oczątek  w „K i^ jerze41 z dn. 2 y l i .  m .).
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Przegląd prasy Zjazd  elektryków  polskich
K IT  CZEM U ŚW IA T  IDZIE.

Prof. W incenty Lutosławski słusz­
nie określa w  osta-tnim numerze I.K.C. 
sytuację społeczną świata

O sta tn ie  w ybory  we Iśra iw ji, .rew olucja w 
H iszp an ji, zam ieszk i w M eksyku, B oliw ji i 
P a ra g w aju , budzą obaw y  na*(pow»z«jhinumin 
się nuclui, k tó ry  o p an o w ał R osję i doprow a 
dził do  zn iszczen ia  w szelk ie j sw o b o d y  jed n o  
sil-kj.

C hociaż  faszy m  i ra s izm  p rzec iw staw ia  
ą się kom unizm ow i, to  są  one pod jednym  

względom  do  niego podobne, a m ianowicie', 
że tłum ią sw obodną  in ic ja ty w ę  jednostek  i 
w p ro w ad za ją  pow szechną niew olę w im ię do 
b ra  p ań stw a , k tó re  m i  być d o b rem  pow szech 
nem  w szystkich

Cały len n ich  uchodizi za lew icow e, bo 
w ystępuje  n a p o zó r w o b ro n ie  m as, azyli sza 
reg'o człow ieka, p rzec iw ko  trad y c jo n a ln y m  
uprzy w ile jo w an iem  in-odłzenia, b o g a itw a , wy 
k szjt a tc en,i a i og łady  tow arzysk ie j. Ale powie 
w aż jest fizycznie niem ożliw e, aby m asy bez 
p o śred n io  rząd z iły , w iec p o w s ta ją  now e 
upr/.yw ilc jow nnia  .przyw ódców , w yslęipu ją- 
cycti w im ien iu  m as i n a rzu ca jący ch  ma saun 
swe w y o b rażen ia  bądź kom unizm . bądź r a ­
sizm , bądź faszyizim. W ładza tych  rad y k a ł 
nycłi p rzyw ódców  różn i się od d aw n ej włn 
dizy k las upm zyw ilejow aiiycli przez u rodzen ie, 
bogactw o , ‘ wyksizttałeemie luli o g ład -, k tó re '- 
s tan o w iły  po lityczną praw icę.

D alsze  w yw ody autora i środki za ­
radcze są mętne. Słusznie podkreśla ko 
nieczność rozszerzenia budownictwa dla 
sfe t  najuboższych, przeciwstawiając się 
blokom  koszarowym , a wykuwając po 
stiflat oddzielnych domlków z ogroda-mi 
etc. Tylko, że domiki z ogrodami nie wy 
czerpują całości zagadnienia.

IDEAŁY N-OWEGO CZŁOW IEKA.
Anfoni Plutyński om awiając w ..Kur 

jerze Porannym '1 ważną sprawę pr/yiro 
stu naturalnego robi na marginesie ck> 
kawą uwagę: ^

ideałom  m as m ie jsk ich  jest obecn ie  j a t  
n ie  k siążeczk a  PKO., a le  w y g ran a  na  wyści 
gach, a lb o  n a  lo te r jł  p a ń stw o w e j. Nie p raco  
w ać i zarab iać , budow ać i tw orzyć now e do 
bra , a le  g rać  i w ygrać, choria i/by  dziesięć 
z ło tych, ch o ciażb y  przegrać, a le  m ieć chw ilę 
nfldzżci w ygrane  j. T o już  jest upadek  najg łi b 
szy: śm ierte ln a  febra liedizy 

( zyż nie praw da' W ut,

Nowość I N o w o ś f !
B olesław  Wit Św ięcicki

Euergja elektryczna, ujnrzmiołm przez 
człowieka, zmieniła oblicze świata. W  
powiedzeniu tern niema przesady. Roz­
wój elektrotechniki nabrał w ostatn.ch  
dziesiątkach łat niezwykłego rozmachu. 
Ta bardzo młoda gałąź n.tufki i techniki 
ogarnęta swym wpływem  cały świat za ­
władnę! i calem życiem ludzkiem, vekro 
czyła do wszystkich jego codzienny cli 
przejawów7 i siała się. niezbędnym skład­
nikiem tego życia. Nie można sobie dziś 
wyobrazić —  przynajmniej dla m iesz­
kańców miast ż.yrcia bez światła elek 
Irycznego, bez lelefonu, radja i kina- 
fabryk bez napędu elektrycznego, wogó  
le przemysłu bez eleklryczności. A roz­
wój automobilizimi?

Elektryczność jest potęgą, którą trze 
ba coraz bardziej ujarzmiać, aby coraz 
lepiej służyła czlnw iekowi We w szyst­
kich też krajach powstały organizacje  
elektryków, których zadaniem jest z jed 
mej mruny praca nad rozwojem  nauki i 
techniki elektryczności, a i. drugiej opru 
cowyw.tnie przepisów normujących w y ­
twórczość eliklrotecluiHzną i dążących  
do nieustanni go podnoszenia jej jakości.

Talią organizacją w Polsce jest Sto 
warzyszenie Elektryków- Polskich, zało­
żone w 191!) roku. Stow-arzyszenie to 
skupia okuło 1200 elektryków- oraz sze 
teg instytucyj i firm elektrotechnicznych,  
zgrupowanych w 12 oddziałacli w więk

szycti miastach Polski.
Zadaniem Stowarzyszenia jest zrze­

szenie elektryków polskich w celu pro 
wadzenia wspólnej pracy w sprawach, 
dotyczących całokształtu zadafs elektro- 
lechmki w szczególności zaś popierania  
rozwoju, postępu eleklrolechniki na zie 
liliach polskich i współdziałania w roz­
woju rodzimego przemysłu cleklrotech  
nic/nego oraz krzewienia wiedzy elektro­
technicznej.

* * *
Jutro w- Wilnie rozpoczyna się VIII 

Walne- Zgromaelzenie Stowarzyszenia  
Elektryków Polskich, na które przyby­
wają z całej Polsk i liczne clele-gacje. 
Olwareie zjazdu nastąpi o godz. U)-ej 
w Sali Miejskiej przy ul. Oslrobramskit-j 
f>, obrady zaś poszczególnych sekcyj  
będą się odbywały w gmachu głównym  
U. S. 15. Na program otwarcia złożą się 
między innemi następujące punkty prze

Wsxechpuisk( Zjazd Towarzystw 
Kredytowych Miejskich «  tfiinie

W  diniLti 25 m aja , w takmlu To-włirzyslwa K re­
d y tow ego  m U i Ina p rzy  ul. Jag ie llońsk ie j, o d ­
by t się W szechpolski Z jazd  delegatów  to w a ­
rzy stw  K red y to w y ch  M iejskich , p o d  p rzew o d n ie ! 
w em  p. p rezesa  M arjam a Byczków skiego. P rzyślę  
p u jąc  do  o h rad  Z jazdu  Zgrom  adź en ie przez po ­
w stan ie  * k ilk u m in u to w ą  ciszę uczciło pam ięć 
Pierw.s/.ego M arszalka  P o lsk i Józefa  Piftouduk-ie- 
go, k tó reg o  serce  Zostało złoż-one na wieczny 
spoczynek  w W iln ie  n a  Rossie w d n iu  12 m aja . 
N astępn ie  prezes Z arząd u  T ow arze siw a K redy 
toiwego m ias ta  W ilna  p. BroiAsłaiw Iżycki Her- 
m nn, w im ienin w ładz T o w arzystw a, v. serdecz 
ny-.-n stów ach  p o w ita ł zg rom adzonych  przedstn  
wierieli T o w arzystw  K redytow ych  M iejskich, za­
zn acza jąc , iż w ita  w p ra s ta re .n  m ieście W iln ie, 
znanem  z ty tu  św ie tnych  trad y cy j o raz  podkreś 
ta ją c  znaczenie G rodu (ledy in ina, tak. za daw­
n y .ii czasów  jak  też obecnych , i w y ra ża jąc  pnze 
konanie , że i w przyszłości W ilno  o d egra  rolę 
p io n era  po lsk ie j kult m y  i o środka  rozkw itu  e 
kono .m irznego  ziem wisrhodmk-h. Z grom adzenie 
zallu-, ierdlzito spraw-oizdanie za rok  19,15 i preli- 
m .nairz na  rok  193(i o raz  p rzy ję ło  szereg uch 
wat. W w yn iku  d o k o n an y ch  w yborów  zostań  

pow ołan i do P rezy d ju m  Z w iązku: p. Ma-pja.ii By 
czkow ski (Pierfrkówj — prezes; p. .lózef Pogo-

m ó w i e n i c  p o w i t a l n e  p r e z e s a  S t o w a r r \ ’ * (Łódź) w icep rezes; p. T ad eu sz  P ień
. . '  . . P . . . . .  , , . ko w sk i (W arszaw a) — w iceprezes; p. A r tu r  Po

s z e n .a  m t .  A . f o n s a  k u h n a ,  k l o r y  w y g ło s i  to o k | '(v^ szaw a)- _  czk )n , k'  p rt. ZV(l-llm ; p . B ro
irs ław  Iżyck i H e rm an  (W ibio) —  ci/.lonek Pre 
zydium . N astępn ie  uczestn icy  Zjaizdd u d a li się 
greinjailinie na Rossę, gdzie złożyli w.einiec u 
stóp  m au zo leu m  w k tó rem  spoczęło  serce P ie r 
w sztgo  M arsza łk a  P o lsk i Józefa  P iłsudsk iego . 
Po w yc/cripaniu  p o rząd k u  dziennego lu /.estn iey  
ż. a /d n  zwiedl iii T rok i i w ileń-k ie  zabytki li i - 
storyczaie.

Z w a lc z a j ra d jo p a ję c za rs tw o

także referat na temat braków organi­
zacyjnych jako przyczyny słabego roz 
woju elektryfikacji Polski; oraz referaty 
—  dyrektora Juljiisza Glalniana p 1 
,,Zasoby energiczne W ileńszczyznj “ i 
prof. Mieczysława Liinanowskit-go o 
M ilnie.

Zjazd potrwa 4 dni, t. j. ml 30 maja 
do 2 czerwca r. b.

H Ę J R J E R  S P O R T O W Y
Święto wychowania fizycznego Z w . osadników

[ 0 1

Juliro ii 1 czerw ca na b o .sk u  O ro d k a  W . F.
W W iln ie  odbędą  się zaw ody le k k o a tle t, ewie, 
gry sp o rto w e  i popisy  zespołow e m łodzieży  Og 
iiiisk Z w iązku O sadników , U dział w zaw odach 
bilorą: o sad n icy  z W arszaw y , W iina, Brześcia 
i (iro d n a  o ra z  A bsolw enci i AbsoCmemtki b. wy 
ch iw ankow ic Ognisk.

P ro g ram  -zawodow w so lw lę  hm. o godz. 14 
o b e jm u je  n as tęp u jące  k lasy fik ac je : 1) Rozgryw­
ki w siaitkówue s ta r tu je  7 d ru ży n  m ęsk ich ; 2) 
Koizgrywki w koszyków ce s ta r tu je  7 d ru ży n  inę 
skioh i 2 żeńskie ; 3) Z aw ody lekkoatlelyejZJie 
(pó ifu .a ty ) w Iwm lraronojl m ęsk iej i żeński.-j 
a) skok  wizwyż, b) pchnięcie  kulą ę) bieg 100(1 
nilir.. d | rai*  dyskiem

P ro g ram  zawodów w pooiiedzialew dnia ! 
czerw ca o godz. 9 ra n o  o b e jm u je :

1) R aport. P odn iesien ie  b a n d e ry  sp o .ln w ej. 
O gnisk D efilada. -

21 f in a ły  w sia łków ce i koszyków ce oraz. 
spollkauia fowarzyisikiie z draLŻynanii Ablsowen 
tów b. wychofwain)kć«w Ognisk.

3) Zaw ody lek k o a tle ty o /n e  ffiinały): a) bieg 
1000 m. w kon/kurencji m ęsk iej; g) hćeg 00 m tr 
w kontkuiencji żeńsk ie j, r) pchnięcie  kulą w 
koiikurenicji inę-iskLej i żeńsk ie j, d) skok  wzwyż 
w kosikuircniiciji m ęńkiąj i żeńsk ie j; e) skok wdał 
w k o n k u ren c ji m ęskiej i żeńskiej;f) rzut ku lą  w 
koniku renie j.i m ęsk ie j i żeńskiej g) sztafety 

4X 100; 4X 1000.
4, 1'opisy- zespołow e Ognisk War.sza-wskieb.
5) W ręczen ie  n ag ró d .
W stęp  na  zaw ody bezp łatny .

Wielkie' o h -r s z a ik u  I  Za w o d y strzeleckie pracowników instytucyj
J A I l i n O  ■  P ia  ow niev  ijistv lu cv i ubezioieczcń sBolecz ki-ej; B) FJhniinacyińie wewnet-rzm'  w ka: dz>

R ep o rtaż  z z a p o m n la n y c n  d o m ó w  
.M iłeg o  M iasla".

S tro n  32. F o to g ra fij 12. C en a  30 gr. 
Do n ab y cia  w e wszyst. k io sk ach  i k sięg .

Pra< ow nicy in.stytucy-j ubczipieczcń społi-cz 
liycti orgaiiiizoją w te rm in ie  od 27 m aja  do 30 
paźd z ie rn ik a  rb. ogóliimpołskie zaw ody strzelę 
ckie.

Jh o g ra m  zaw odow  p rzew iduje  4 etapy I) Od 
d an ie  10 s trzałó w  ku  ciiwole ojczyizny; 2) Z do­
bycie, c S a . s u ' mię odnow ieuie o dznak i .strzeler

Harcerstwo a ślubowanie jasnogórskie
W  zw iązku  z a rly k u tam i, ja k ie  p o jaw iły  się 

w n.eklóryich diziennikacłi a Jakie w błędny  s|>o 
sób p o d a ją  p rzebieg  dyislkusji nad  jednym  / 
w n iosków  w ygłoszonych  n a  W aln y m  Z je id z .e  
H arcejrslw a PoJiskiego we I.wow ,-, naezzSłniclwo 
Z w iązku k e in u n ik u je :

1) W niosek  o  w ysłanżu te leg ram u  z w yraża 
m i so lid arn o śc i dla ak ad em ick ie j p ielgrzym  kii na 
Ja sn ą  (żóre n ie by i p o d d aw an y  pod g losow anie  
spoiwodlu b ra k u  ąu o ru m  podp isów ;

2) Zw iązek H arce rstw a  Polsk iego  w ro k  u u- 
b ieg tym  zo-rgaintzowal p ielg rzym kę 2 tys. m ło ­
dzieży h a rc e rsk ie j na  J a sn ą  Gć>rę, gdzie im ie ­
n iem  całej m łodzieży  h a rce rsk ie j pnzew-udnirzą 
cy Związlku o ra z  wiiceprzewodmiozący las. dr. 
M au crsb erg er złożyli vo tu m  h a rc e rs tw a  w p o ­
staci s reb rn eg o  kirzyża tia rcersk iego  na o łta rzu  
M atki B oskiej. P rzew o d n iczący  n ie  w idział 
l ia jim jir js / .g i)  |Miwodu do p rzy łączen ia  się po

lo k u  <lo iinicjalywy ]miz»i«wiązkowej
3) Z ło/oaie w spł aw ie wióoisku ośw iadiczeiiie 

ke. M au ersb erg era  do lyczy to  zauw ażonycli p rzez  
niego osobiście pewmyioli /ew iię trz iiycii p rz e ja ­
wów pobiyczaiyoli z tąc/onycJi /. p ie lg rzym ką udo 
dzieży ak ad em ick ie j pa Ja sn ą  Górę, pnzejarwów 
p o lega jących  na n ap isac li n a  w agonach  m ani- 
ld a c y jn y c h  o k rz y k a iti  naw sknoś p o lity czn y ch , 
oraiz o d znak , co oczyw iście n ie  m oże być przez 
K ościół uznaw ane. Bug bow iem  jest re tem  uczuć 
i m yśli I-iidzikicli a n ie .środkiem  do realizacji 
k ib głoszenia o,Iwyeli iiczaiciom religiiijnym celów, 
O św iadczenie to zatem  nie do tyczy ło  sam ego 
fak lu  |)ielgrzyimiki, aile p ró b  n a d an ia  lej piel- 
grzy mce z pew nej s tro n y  cech m an ifes tac ji poi i 
tyczn ej. H a rce rs tw o  —  m ów ił ks, M au c rsb erg e r 
—  ro k  lem u  szło z uczuciam i miłośc.i na  Ja sn ą  
Górę, o d d a jąc  się pod opiekę M atki R uskiej. .

Akcja przeciw szerzącym  fa łs zyw e  
wiadomości gospodarcze

P r z e m y s ł o w i e c  p o z n a fts k l  p o c ią g n ię ty  d o  o d p o w i e d z f a i n o i c i
z a  o g ł o s z e n i e  w  p rasie

W ładze  pań stw o w e p o d ję ły  o s ta tn io  o s trz e j­
szą  a k c ję  p rz ec iw  o sobom  sze rzący m  n irp o k ó j 
p rzez  p o d a w an ie  n a jro z m a itszy  cli fa łszyw ych  
w iadom ości, szkodzącym  in te reso m  g o sp o d a r­
czym  k ra ju .

M. In. p ro k u ra to r  w P o zn an iu  w d io źy ł w 
o s ta tn ic h  d n iach  d o ch o d zen ie  z a r t. 170 K K. 
p rzec iw k o  Jo n o w i Z arem b ie , w łaścic ie low i 
p rz eu się b io rs tw a  p iek a rsk ieg o  i k a w ia rn i, k tó ry  
js jed n y m  z d z ien n ik ó w  p o zn ań sk ich  zam ieśc ił

og łoszen ie , o fe ru ją c  sp rz ed a ż  p a rce l, ja k o  „do 
lirą  lo k a tę  p rzed  d ew alu ac ją* .

Art. 170 K. K. p rz ew id u je  k a re  a reez tu  do 
2 la ł i g rzy w n ę  za p u b liczn e  ro zp o w szech n ian ie  
fn tsz j wyeli w iadom ości, m ogących  w yw ołać n ie ­
p o k ó j p u b liczn y .

Je d n o c ze śn ie  Z sre m b a  p o zb aw io n y  zo sta ł 
m a n d a tu  członka  k o m is ji o d w o ław cze j przy 
I z b ie  S k arb o w e j w P o z n a n ia , p rzy czem  s tw ie r­
d zo n o , ź< p o sia d a  o n  p o w ażn e  zaleg łośc i podat 
kow c za ostH lnle 3 Suta

ki.-j; 3) EJhniinacjijiie w ew nętrzne  w każd e j in 
styltiucji m dyiw idiialnc i zespo łow e; 4) Ogólno 
jsolskie zaw ody w Wa-rszaiwie.

27 m aja  193C r. o dby ło  się u roczysic  o tw a r­
cie zawodów- praców nikow  ( 'b ezp iec /a  In i Spo­
łecznej w W ilnie.

Na urocTysłości by ł obei-.ny w zasięp.stw ie p. 
w e je-cody  p. w icew-ojowoda Jaivkow.ski oraz  p. 
Oeetkiiewictziowa, prezeska P  K. fVtd((jtćr.;gii Zw 
S trzeleckiego plik. S łom czyński, k o m en d  ant 
P o d ó k ręg u  Zw. S trzcleck i-go , płk. M irski, wice­
prezes F ed e rac ji PZOO w W-ilini.--, m jr. Ko-złow 
d;L, w-iceiprczes Zw. G egjojiistów  w W iliee, p. 
Tniszyńska, kom endanutka P. K. Piiilokręffti Zw. 
S trzeleckiego o ra z  p rzedstaw icie lc  innych u r z ę ­
dów- i oigan.izacyj.

P an a  w icew ojew odę o raz  gości pow ita ł w 
im ieniu  K om ildn  o rg an izacy jn eg o  zaw odów  p. 
A dam  G aliński — dyir IJbei;p.i-cczatni Społecznej.

O łw arcio  zaw odów  dlókonał p. wicewojeiwo- 
il.i Janik owsiki, o d d a ją c  10 stirzałóiw.

N astępn ie  udiział w zaw odacli wzięli zebran i 
goścli o ra z  liczn ie  zg ro m ad zo n y  zespół lekarzs 
i p raco w n ik ó w  D bezpieozalni Społecznej z rodzi­
nami i.

Z aw o d y  sp ręży śc ie  p ro w a d z ili p o r K orolkie
wicz. adijntanl Kom endy tJo d o k ręg u  jZw, Slnze 
k-ckiego.

T e  a  t  r j .  e  t  n  i_
Dziś o  godz . 8.15 wiecz.

W I O S E N N E  P O R Z Ą D K I
C eny z n iż o n e  

1

nolhczKi rzem iosła 
prowincjonalnego

W ilteńska Izba Rizemieśllnicza o d b y w a obecnie 
liuslracijc poszc;zegćdnvcli pow iatów  w o jew ó d z t' 
w a w ileliskiego. ziazmajamia ją c  się  z bolączkam i 
rzem iosłu . D oiyc.hczas z łu s lro w aim  p o w ia ty  
św ie riań sk i i hrasław iski. W pow b rasław sk im  
stw ierdzono  m. in. całkowity- b ra k  ob ro b io n y ch  
desek, kttó-re trzeba  sizrowadizać aiż z W ilnu, pod 
czas, gdy m iejscow y ta r ta k  jest unicructiom i-ony 
Niemu piemięid/zy n a  puszczen ie  yo w ruch . 
Rzecz p ro sta , że ten  stan  rzeczy w pływ a h a m u ­
jąco  na  ro zw ó j ru ch u  biKiowianego Są rów 
irież i inne i, ’ czki, kiiśre nie dadizą się uisunąć 
bez zaislirzykiu finansow ego. W  związlku z lejn 
I-zba rzemieśliniicza p o d e jm ie  prairt-dopodok-niie 
s ta ra n ia  o d o d atkow y  k red y t in w estycy jny  dla 
rzem ieśln ików  n a  pirow-inoji.

TPR N IEJ MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.
W  czasie  Z ie lonych  Św iąt o d b e d z k  się cle 

k aw y  tu rn ie j  g ie r  sp o rto w y ch  d ru ż y n  szk o ln y ch  
z; G ro d n a , n w ięcian , N. W ile jk i i W ilna. Są to 
d ru ż y n y  b a rd zo  d o b re , jeże li ch o d zi oczyw iście
0  poziom  sp o rtu  szkolnego .

T u rn ie j  zo rg an izo w an y  przez p ro f.: K ortę
1 T ru lian ó w icza  o d b ęd zie  się  na  bo isku  p rzy  
( l in i i .  Zyg. A ugusla.

3 i m aju  p o czą tek  zaw odów  u godz. 15, a  w 
p o n lrd z iu łek  I czerw ca  o godz. 10 i 15.

MICKIEWICZACY PŁYNĄ  
KAJAKAMI.

W  niedzielę  w ieczorem  zak o ń czo n y  zostan ie  
sp iy  w k a ja k o w y  m łodzieży  sz k o ln e j z . g im n. A 
d a m a  M ick iew icza z W iln a , k tó ra  sp ły w a  pod  
k iero w n ic tw em  p ro f. K o n stan teg o  P ie tk iew icza  
z. N&rwtza.

lu -zn iow ie  z aw ia d am ia ją , że są  zd row i i w 
d o sk o n a ły ch  h u m o rac h .

DZIŚ ODPRAW A LEKKOATLETÓW .
D ziś o godz. 19 w sali O śro d k a  W F. o d b e  

(izi. się o d p raw a  zaw o d n ik ó w  w y zn aczonych  na 
m ecz m iędzym iastow -y W iln o — B iałystok . Mecz 
o d b ęd zie  się  7 czerw ca  w B ia ły m sto k u

Na d z is ie jszą  o d p ra w ę  p ro szen i są o kon ie  
czn e  p rzy b y cie  w szyscy zaw odn icy  w yznaczen i 
do re p re z en tac ji, bo om ów iony  będzie  szereg  
sp raw  tech n iczn y ch .

SEJMIK BOKSERÓW.
W yzn aczo n y  ju ż  został te rm in  w alnego  z e ­

b ra n ia  W ił. O kr. Zw Bok. Z eb ran ie  odbędzie  
się 8 cze rw ca  w itcz o rem  w O śro d k u  W F . Do 
ty ch czas p rezesem  zw. p rzez  k ilk a  la l by ł p łk . 
wo Giżycki.

Z eb ran ie  z ap o w iad a  się b u rz liw ie , bo k luby  
n ic  są zad o w o lo n e  z p ra c  u s tę p u ją cy c h  władz 
zw iązk u . D y sk u sja  n a d  sp ra w o z d an ia m i będzie  
n iew ą tp liw ie  b a rd zo  żyw a. T rze b a  p rzy p u szczać  
że w d n iu  se jm ik u  b o k se rsk ieg o  p o ru szo n e  zo 
s tan ą  is to tn e  sp ra w y , d o ty czące  sp o rtu  p ięśc iar 
skiego, k tó ry , jeżeli ch o d zi o  UDiegły sezon, 
z a z n a c z y ł  się u p ad k iem

RAID MOTOCYKLOWY 
WILNO — NOWOGRÓDEK

Sekcja  M otocyklow a K PW  w dn iu  31 m a ja  
r. b. u rz ąd z a  ra id  m o to cy k lo w y  W ilno  —  No 
w ogródek

W  ra id z ie  m o tocyk low ym  (za tw ierdzonym  
p rzez  PZM.) m ogą b ra ć  u d z ia ł zaw o d n icy  sto 
w arzy si(in i i n ies to w arzy szen i.

S ta rt 31 m a ja  r b. o  godzin ie  9 ra n o  z p rzed  
lo k alu  O gniska K PW . K olejow a 19.

W p iso w e  od zaw o d n ik ó w  i zg łoszen ia  do 
ra id u  będ ą  p rzy jm o w an e  30 m a ja  r. b. od gdz 
19 do 20-ej w lo k alu  O gniska K PW  K o le jo ­
w a  19.

O godz. 20 m .n u t 30 od b ęd zie  się w lokalu  
O gn iska  lo sow an ie  n u m eró w  s ta rto w y ch .

1-go czerw ca  r. b.-^wszyscy u czestn icy  ra id u  
w ezm ą u d z ia ł w w ycieczce n a  Św iteź, k tó rą  
p o p ro w ad zi osob iśc ie  p. w o jew oda  n o w ogródz  
ki.

O rg an izac je  m. N ow ogródek  i u rzęd y  c fia  
row ały  w ie le  n ag ró d .

Złóż datek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego 
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Kurjer filmowy
R ozw ój filmowego przem ysłu angielskiego
K ryzys d o tk n ą ł b o leśn ie  n a w e t n a jb a rd z ie j  

sd aw a ło b v  się. n iezależny  i b o g a ty  p rz em y sł
—  p ro d u k c ję  film ow ą H ow nież dźw iękow iec  
,p rz y czy n ił się w z.nacz iej m ie rze  do  w y d a tn e  
go  z m n ie jszen ia  s ię ' do tyclu  zasuw ej re n to w n o  
śc i film u  P ań stw o , w k tó rem  w łaśnie zo sta ł 
w y p ro d u k o w an y  p ierw szy  w h is lo r ji  f ilm u —  
dźw ięk o w iec  — A m eryka, szczególn ie  b o leś­
n ie  odczu ło  zw iąz an y  b ezp o śred n io  z w y n a le  
z ien ic in  film u  m ów ionego  —  w zro st dążeń  e 
m an c y p ac y jn y o h  m n ie jszy ch  p an slw , k tó re  od 
tą d  dąży ty do  s tw o rzen ia  sw ej w łasn e j p ro  
-dukeji F ilm  a m e ry k ań sk i ob liczo n y  w ybitn ie  
n a  e k sp o rt, m u s ia ł pogodzić  się z tem , że ryn  
k iein  g łów nym  d la  niego będzie o d tą d  prze  
a ew szy s lk ie m  sa m a  A m ery k a. C o p raw da i te 
r a z  S tan y  Z jed n o czo n e  e k sp o r tu ją  b a rd zo  du 
żo , je d n a k  m n ie j, n iż  to  m iało  m ie jsce  p rzed  
tem .

N a p ierw szy  rzu l o k a  d o sk o n a ły m  ry n k iem  
z b y tu  dla t ilm u  am ery k ań sk ieg o  je s t A nglja, 
a  tu ze w zględu n a  w spólność języ k o w ą tych  
k ra jó w . O k aza io  sic jed n a k , że sp o só b  m ó 
w ie/lin  A m ery k an ó w  by! w Aaiglji — n ie  do 
p rz y ję c ia , i że „am ery  k a ń sk a  angielszczy zna ' 
d z ia ła ła  d ra ż n ią c o  n a  w rażliw e  nerwy rd zen n y ch  
synów  A lb jonu . D latego leż H o llyw ood  spro  
w a a z ,;  w k ró tk im  czasie  zn ac zn ą  ilość arty  
s tó w  an g ia lsk ich , ze w zględu n a  ich m en ag an  
o ą  w ym ow ę an g ie lsk ą.

A nglicy je d n a k  są u pai ci —  p o stan o w ili 
s tw o rz y ć  za  w szelką cenę w łasn ą  p ro d u k c ję  fil 
m ow ą. W a ru n k i obecn ie  są  d la  n ich  dogodne
—  ja k  n ig d y  p rzed tem . K ryzys zdeg rad o w ał 
p o n ie k ą d  ro lę  P a ry ż a , h itle ry zm  spow odow ał 
o g ó ln y  b o jk o t film ó w  n iem ieck ich  o raz  o u  
s tra sz y ł lub  w ygnał z N iem iec dużą  ilość a r  
ty stów  lite ra tó w , reży se ró w  o ra z  p ro d u c e n ­
tó w  -film ow ych.

M łody an g ie lsk i p rzam y sł film ow y n ie  zdą 
zy l je ,7 cz ę  wyk->ztalci« w ła sn y ch  zas tęp ó w  
a rty s tó w  i ‘reży se ró w . To leż A ng lja  sia lu  się 
p ra w o /  v,ą M ekką, d o k ą d  śc iąg a ją  film ow cy 
całego św iata. Z w y ją tk iem  m oże A lfreda  Ilit 
c h o u tk u  tru d n o  n aw et w y m ien ić  rd zen n ie  an  
g ie łsk iego  reży se ra . W L o n d y n ie  p ra c u je  już  
o d d a w n a  A lek san d er K o rda . O becnie  zaa-ngażo 
-wany zos-tał s ły n n y  fran c u sk i reży se r aw an  
g a rd ó w , —  K ene C lair._ s ia le  jirae-ujc w A nglji 
ró w n ie ż  P a u l C zinner Z a rty s tó w  zadom ow ił 
s ię  ta n i  n a  s ta le  K o n rad  Y eidt. g ra li p rzez  pe- 
^wiein czas —  E lżb ie ta  B crgucr, M aurice  Clić 
7-alier. G itta  A lpar.

A tnożą się obecn ie  w Anglji now e w ytw oi 
n ie  —  ja k  g rzy b y  po deszczu. Ś ciągają  tam  
tłu m n ie  film ow cy, k tó ry ch  nęcą  w ielk ie  m oż 
•liwości i bo g actw o  film u  ang ie lsk iego . W  
E ls trc e  p o d  L o n d y n em  b u d u je  się now e, eu ro  
p e jsk śe  H o llyw ood. J e d n a k  d o ty ch czas  b ra k  
LsMidynowi d o sta te cz n e j ilości p e rso n e lu  a rly

sty czn eg o  i lecJm icznego o od pow ie d n iem  wy 
szk o len iu  T o też  o s ta tn io  m asow o  sp ro w ad za  
się  n r ls s ló w  z H ollyw ood. P rz y je ż d ż a ją  on i 
do  A nglji b a rd zo  chę tn ie , a lbow iem  o trzy m u ją  
gaże, o  k tó ry ch  m e m ogą naw et m arzy ć  w 
H ollyw ood. N aprz . M arlena D ie tn . h, k tó ra  na  
k ręc i o b ecn ie  jed en  u lin  w  \n g lj i  p o d  k ie  
ro w n ic tw em  A lek san d ra  K ordy  o trz y m a  za  to 
o lb rzy m ie  h o n o ra r ju m  w w ysokości 40.000 fu n  
tów  sz terlin g o w . P o d o b n ie  p rz ed s ta w ia  się

G.lv C h arlie  C haplin  w tonv-anrystwic żony 
sw ej— P a u le lte  G o ddard  o ra z  se k re ta rz a  przy­
b i ł  do Swigonu. m ieszkańcy  tego ciekaw ego  m i a 
sta  przyjęfli g o ' z ta k im  en tuz jazm em , jakwego 
Kolon je już  oddaiw na nie p am ię ta ją . I tli, jak  
to  m ia ło  m iejsce  w S zan g h a ju . n ie  ch ciał C ha 
p lin  k o rz y stać  z usług  riksz, w y ra ż a ją c  po raz  
dtnugi sw ę  obu rzen ie , że obecnie jeszcze istn ieć  
m ogą ilnidzie konie. P osługu je  się on  w yłącznie 
au tem .

W  S a ig o n ie  n ie  za trzy m a! się C h ap lin  n a  d lu  
go, lecz in ln l się po  p a ru  dn iach  do A ngkor. 
guteie -zamierza- pozostać  n ieco  d łuże j. C hap lin  
1 mb i .spacerow ać godzinam i ze sw o ja  m ło d ą  żo 
n ą  w śn k l gęstych, dziew iczych Jasów . W śró d  0.1 
hrzym.i-r.h żlr,zew, shtdha-jąc koneeić-n m iiljonów 
jd ak ó w  i ow ad ó w , maimy w rażen ie , że żyjem y 
gd-zioś w ipnzedhislorycznyni lesig, .przed Stwo­
rzeniem  ozłow iieka'1 —  m ów i C haplin . Po po łud  
n ii zw iedzają  n rly śc i p rzecudne św ią ty n ie  w 
A ngkor. N astęp n ie  o b iad  \v n a jw y tw o rn ie jszy m

sp ra w a  z in n y m i a r ty s ta m i. R ów nież scen arzy ś  
c i o  p ew n e j k las ie  i do św iad czen iu  są  ce­
n ien i n a  w agę złota.

Tę trzy bo lączk i —- sc e n ar ju -z, re ży se r i 
a k to r  — d a ją  sic obecn ie  m ocno  w e z n a  Ki fil 
m ow i an g ie lsk iem u , N ależy się jed n a k  spodzie 
wąć, że film  an g ie lsk i w yleczy się w k ró tk im  
czasie z tych  b ra k ó w  —  i s ta n ie  się nap raw ­
dę po tężn y m  k o n k u re n te m  H ollyw oodu .

ho telu  -miasta — G rand Hoh-hi, gdzie  wła.śoicie 
osobiście dba  o- n a jw y szu k ań sze  pot.a-wy i n a j 
sta rsze  wina dla sw ych gości. W ,śród te j aitmo 
sfory  Wujeiniiicz.egf> w sch o d u  i europejsk iego  
kom forJiu -pracuję Chaplin, n ad  nowymi scen arju  
szem  fi linow ym .

C h ap lin  u n ik a  ob ecn ie  d z ien n ik arzy . P rz e d sla  
w icie lom  p ra sy  w A ngkor po w ied zia ł co n a s ię  
jmje:

Nigdy n ie  o pow iadan i hreSói swy-eh sc e n arju  
sa.f. P o w iedzia łem  ju ż  niedawno* w p o p rzedn ich  
wynyiadacb p ra s  cny yc-fi,. że n a s tęp n y  m*6j t-Wn ja  
ko tem at u iip e  będ zie  —  kulisy  życ.ia H ollyw ood, 
lfę-dę tam  g ra ł ro lę  p o d w ó jn ą  —  biednego- s ta  
t \ s t \  i dyrek-Lora w y tw órn i. Co d o  szczegółów 
arię znam  i-cli jeszcze sam . N iek tó re  pom ysły  
p rzyszły  nri do- g łow y podczas o s ta tn ie j  pod ró ży  
N ap rzy k lad  p ew n a  scena, w id z ian a  p rzezem n ie  
n a  u licach  S zanghaju  —  d o sta rcz y ła  m i odipo 
w iediriego pomysLu d o  film u. Rifwuież podczas 
gdy o b se rw o w ałem  ru c h y  i życite m ałp  w les-e 
linidochińsk-im wipadlem na- inny  p o m .s ł.  Nii-tch 
n ien ie  p rzy ch o d z i n iesp o d ziew an ie  i n ie  d a  się 
r g ó r . priiew3dt»t\ć“ .

K R E M  i F U D Ł R

Z A W I E R A J Ą C *
RAD(.RADiUM)iTOR(THORuJM), 

w/0 PrZEP D-ro Alfr. C U R I E  
PODNOSZĄ URODĘ 
S łe  SE C O R .R A R IS .

K R O N IK A  FILM O W A
WK-RÓT< I. -MA RYĆ: ZAŁOŻONY w P a ry ż u  

p ierw szy  p tastyczny  k in o te a tr  , , Im p eria l" . Bę­
dzie o n  w yśw ietla ł w yłącznie fum y  p lastyczne, 
w y k o n an e  system em  1-um iere‘a. K m o to, poło-żi 
ne‘ n a  Dulwara-ch m a  być, jak o b y , u ru ch  >miou- 
jeszczc w ro k u  bieżącym . B ędzie to p ierw sze  te 
go ro d z a ju  k in a  n a  św iecie.

W E  FR A N C JI NAKRĘCONY ZOSTAŁ film  
w o jen n y  p. t. „L ‘A ppel d u  srlence" jZ ew  ciszy 
F u n d u sze  n a  z rea lizo w an ie  tego, z ak ro jo n e g o  na 
wieilką skalę  ob razu  —  uzy sk an o  d ro g ą  sk ład ek  
publicznych . R eżyserow ał te n  film  sły n n y  re iy  
ser fran cu sk i — Leon P o ir ie r . tw ó rc a  film u 
,.Ve.rthm".

ROLĘ TY TPŁO W Ą  w  film ie h isto ry czn y m  
,.B arb a ra  R adziw iłłów na o d tw orzy  J a d w g a  
Sm osarstka. S m o sarsk a  w y stąp i rów nież  -w sezo 
nic bieżącymi w n o w ej (kom edji w y tw ó rn i 

Blok w pdlug  sc e n ą rju sz a  K aro la  Ja ro ssy  cgo 
—  o iri-e określi ornym jeszcze ty tu le  W sp ó łp racy  
je  E ina in ie l s-aik-clilcr, ro /.y sem je  Mieczysław 
K-uwicz.

W YTtYÓILME STANÓW  ZJEDNOCZONYCH 
już mi trzech m iesięcy n ie  d o s ta rcz a ją  obrazów  
d o  M eksyku ja k o  re p re s je  za  w ysokie  p o d a tk i 
k łó rem i rząd  uu-ksykańsk,! obciąży ł zag ran iczne  
p laców ki film ow e.

M E  DA W/NO O TW A R TE ZOSTAŁO w Mosk 
wie k in o —olbrzymi. z aw ie ra jące  15.000 m iejsc  
E k ran  now ego kima m a  im p o n u jącą  pow iorzch 
n ią  200 m etró w  k w ad ra to w y c h . K a b in a  p ro jek  
cy jn a  o d d a tp n a  jest o d  e k ran u  o 100 m etrów 
P on iew aż  dotvclicza,s najw iększiem  k in em  było 
k in o  „R oxy“ w A m eryce, .liczące sk ro m n ie  6 ły 
si-ęcy m ie jsc, to n o w y  o lbrzym  je s t  o ’ >i -"nic n a j 
w ięks/t-m  k in em  n a  świieeie.

W E D L U ! STATYSTYKI AM ERYKAŃSKIEJ 
w-, p ro d u k o w a n o  w c iągu  ro k u  1935 -w Braizylji 
7 film ów  pełno  p ro g ram o w y ch , łączn y  k o sz t k tó  
ryołi w ynosił 80.000 dolarów-. W tym  sam y m  
Clausie n ak ręco n o  504 filmy nie p e łn o p ro g ra m o  
w e za sum ę 84 000 do larów .

\Y l BJEGhYM TYGD.DNH: o tw arta  -zostata 
w- D uesseW w fie w ielka -wystawa filn iow o-fo to  
g ra ficzn a . Z o sta ła  o n a  ro zm ieszczo n a  w 8 w iei 
kich h a lach . W ystaw a ta  o b e jm u je  przedewszy 
lik ie m  d z ia ł te ch n iczn y . Na sp e c ja ln ą  uw ag ę  za 
s łu g u ją  p ierw sze  a p a ra ty  p ro jek c y jn e , w y p ro d u  
knw a-nt od ro k u  1890. W y staw io n o  rów n ież  nri 
n ja tu ro w e , now oczesne  a te lie r  film ow e, z n a jb a r  
dzie j now op/tisuein i urządizmia-mi. Is tn ie je  rów 
n ież  diział fach o w e j p rasy  f j łm o wf.i

W  ZER IG H I PO W STA N IE W KRÓTCE spec 
,Klina *,k:i<lonija Sztuki F rhnow cj. Celem tej Aka 
den iji je s t p rzy g o to w an ie  n ow ych  k a d r  scena 
rz ę d ó w , a rty s tó w  i reżyserów  film ow ych  dla 
m ło d e j produ-kc.ji szw ajca rsk ie j. .P rzedm iotam i 
w yk ładów  będą  h isk u  ju l-itera‘tiry, lea tru , m/u 
zvki i k in em ato g .irfji, d ra m a tu rg ja  film u , estety  
k-.i film u, kosi juuiolog ja. N ie zap o m n ian o  r-'-“ 
nież i o p rzed m io tach  o znaczen iu  czysto p ra k ls  
cznem  napoz. reżyserya, ch arak te ry  zac ja etc-

W YTW ÓRNIA POLSKO AMERYKAŃSKA 
„GrCen-Fiilnr przy-stępuje do. rea lizac ji pierw sze 
go filn m  w Polsce  w jęz y k u  ży d o w sk im  w ed ług  
scen arju sza  K o n rad a  T om a. Rolę g łów ną zagra 
sp e c ja ln ie  z aa n g aż o w a n a  do P o lsk i p o p u la rn a  
na zachodzie  a r ty s tk u  żydow ska  Molly P icou 
Z djęcia rozpoczną się ju ż  w lipcu.

O STA TN IO PO.IAWf.LY SIĘ  \V PRASU 
..ineirykańskiej i ang ie lsk ie j pcŁłcBka, ja,s.obv Ig 
n acy  Padercw .ski p o dp isa ł /- angielską w ytw or 
iną  L ondon-F ilm  koni ratki ii . n ak ręcen ie  jedne 
go filin-u dźw iękow ego. Iśie ro w r.iśulwo objąć m* 
znany reżyser A loU ander K orda, reży se ro w ać  
bąd/óe — L oftiar M endes. RtYwnoc-ześnie k rą żą  
pogłoski o zaan g ażu watn,iu do film u rów nież  Ser 
e j, 11*1 /„a R a cii m an i n o w a .

W  P R A D /I ZMARŁ w sk ra jn e j n -d z y  po-pu 
la rn y  onigus a»Ay»la film ow y —  L rn s t R eicher. 
Za cza.só*w fiilniu r.iiomogo zdobył o n  w ielki re z  
głos w ro li detektyyva a m a to ra  .S tuarta  W ebnsa. 
F ilm y  ze S tu a r te m  W eb b sem  p ro d u k o w a n e  by 
ły  aery-jnie i cieszyły się 'tolbrzyimiom pow odze­
nie  u . Z m arły  a ry s ta  liczył lat 50.

A. Sid.

K o m u  |e s t ta k  d o b r z e ?  8

U ro c z ' te n o r  i gyviazdor filmoyyy —  N ino M a rtin i najyy-idoczniej c zu je  się d o sk o n a le  w o to ­
czen iu  dw óch  ty c h  p ięk n y ch  „ k o le ża n e k "  — jasnoyyłosej A nity  L o u ise  o ra z  k u sz ą ce j Geno-

vieve T o b in .

Charlie Chaplin przybył do Angkor

.Z łotow łosy b rz d ą c "  —  Sh.rley T etnp le  ży je  n a j w idoczinej w  w ielk ie  j p rz y ja ź n i z m ło d ą  a k to r ­
ką  a m e ry k a ń sk ą  —  R ochelle  H u dson

Ciekawy konkurs
, I eden  z  n a jlep szy  eh a r ty s tó w  c h a ra k te ry  

. s t y c z n y c h  we F ra u e ji  —  H a rry  Raiur ogłosił 
w  iedny in  z czasop ism  film o w y ch  k o n k u rs  n a  
n a jle p szą  o d p o w ied ź  n a  p y tan ie : „ J a k i  film  
n a jh a rd z ie j  m i się  sp o d o b a ł, i d laczeg o ?"

N agrodą  b y ła  p ię k n a  to re b k a  d am sk a . Kon 
k u rs  ten  m ia ł w ielk ie  pow odzenie, Z liezn ie  n a  
d esłan y eh  od p o w ied zi w iększość w y m ien iła  fil 
m y, w k tó ry ch  u d z ia ł b ra ł  H a rry  B au r. N aj 
w ieeej głosow  u zy sk a ły  film y „N ęd zn icy " , „ P a  
w id  G o.derg  , „N oec  P e te rsb u rsk ie " , „O czy c z a r  
n e ‘- i in n e , k tó re  o d zn aczy ły  się u o skonu tem i 
k re a c ja m i H a rry  B a u r 'u  A rtysta j id n ą k  o k a za ł 
się  m ato  w raż liw y  n a  ta k ie  ho łd y , a  p ie rw szą  
n a g ro d ę  o trz y m a ła  n ie ja k a  p a n i F a y a rd , k tó ra  
w sk aza ła  film  p ro d u k c ji a m e ry k a ń sk ie j  „B ia łe  
C len ie". O to  eo p isze  p a n i F a y a rd  w- sw ej od 
po w ied łJ :

„F ilm e m , k tó ry  pozostaw i! na  m n ie  n a js lf  
n le jsze , n a jż y w sze  t n a jp rz y je m n ie jsz e  w raże ­
nie  —  to  o b ra z  „B ia łe  C ien ie", c u d n y  śpiew  
w ysp p o łu d n io w y ch . F ilm  ten  b y ł d la  n in it pw 
p ro s tu  —  rew elac ja . P o ra ź  p ierw szy  w iew  św ie 
żego p o w ie trza  zw iat k u rz  s tn d ja  u lm ow ego . 
10 je s t n a tu ra ,  i  j a k a  n a tu ra ?  N a jp ię k n ie jsz a  
ze w szystk ieh . P oez jo  w ysp  P o łu d n io w y c h , wj 
baczy łam  cię p ew nego  zim ow ego  w ieczo ru , n a  
e k ra n ie  k in o w y m , i  to  p o łu d n io u . n iebo  d o  
ty eh czas  s to i p rz ed  ln o jem i o czy m a. P z lew i zę o 
c iem n ej sk ó rze , p ięk n ie jsza , n iż  Y enus. n iez iem  
sk o  p iękne k w ia ty , s łońce. O p lesn  W y sp !

j a k  w hl/.im y. H a rry  B a u r  tu b i fum y eg zo ty  
cznc. Czy zg ad zac ie  s ię  z  ty m  rezu tta ti *n ko* 
k u rsu , k o c h an i oczy tę tn icy ?  F ilm  „B ia łe  C ienie 
w u u ie llśm y  dw a  ta ta  tem u  n a  jednym  z e k ra  
nów w ileńsk ich .
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Polski Biały irzyż
P r z ta  nad ttoaniesieiilem wartości żo łnie rza

P i ę k n y  dorobek K ó ł Gospodyń 
Wiejskich w  pow . postawskim

Co roku w ojsko  o d d a n i a  z terenu  
w»i i miast znaczną liczby analfabetów  
i  Da rdz o wiele ludzi n iew yrob ion ych  
ooyw ate isko . w  ciągu  dwuletniego poby  
t u  w  wojsku ele inem  len ulega przerób  
ce  na w yszkolonego żołnierza oraz jest 
w y ch o w y w a n y  ra  św iadom ego obywa te 
la. Rekruta uczy się n iety iko  obchodzić  
l  karabinem  i imienni n!arzędz:ami 
śmierci współczesnej techm ifci, lecz za 
prawia się go także do stałego czytania  
książek, sk łania  się do pi zemyślenia pe 
wmych zagadnień i zrozumienia własnej  
T o li  w społeczeństwie.

W  pracy ośw ia tow ej  i w y c h o w a w ­
czej wśród żołnierzy, pom aga w ładzom  
w ojsk ow ym  stow arzyszenie  wyższej uży  
teczności publicznej Polski Biały Krzyż, 
Pracuje od kilkunastu lat bez rozgłosu,  
ywocnie i w alcząc z dużenii trudnością  
tui f in an sow em  .

Zasadniczym  ce lem  Polsk iego  Białt 
go Krzyża jest szerzenie ośw iaty  w woj 
i-ku —  inform uje nas p. Dobrzeniecki,  
I wiceprezes w ileńskiego oddziału P B. 
K. —  Przy pom ocy nauczania gtupow c  
go, świetlic  i bibljatek zwalczam y prze 
d ew szystk iem  analafbetyzm  oraz szerzy  
my*wśród żołnierzy zrozum ienie  p o trze ­
by  ośw iaty . W ych od zim y  z założema  
że  inteligentny żołnierz więcej jest wari 
niż nieinteligentny.

W  dalszym  ciągu inform acyj p Do  
brzeniecki wy ja śnił, że w zespołach gru 
p owych, k ierów anych  przez m ui-zycie  
Ji, naucza się rachunków , czytan.a  i pi 
sania, —  natom iast wx świetlicach pi o 
wadzi się pracę ośw iatow ą w szerszym  
zakresie przez wygłaskanie o d p o w ied ­
nich pogadanek, organizowanie gawęd  
i najrozm aitszych gier, które mają na 
celu m iędzy imnemi rozwijanie takich  
cech, jak spostrzegawczość, uwaga i t. p. 
B yły i są także organizowane k u r y  rot 
niezo-gospodarcze.

P, B. K. w pracy sw ej dążv do lego  
aby powracający  ..z wojska ob sw ate l  
d a ł  się przodowinirkem w swojem  śróde  
wisku. Aby m ógł przynieść pewien za. 
sób praktycznych  wiadom ości i p raco ­
w ać  z pożytkiem  dla sw ego otoczema.  
W  tym celu projektuje się zorganizować  
w jesieni specjalne kursy cila przodowni  
ków  na w-si.
*' W  obecnej chwili oddział wileński  
P. B. K. prowadzi na terenie garnizonu  
wileńskiego 80 zespołów' nauczania i 15 
św ietlic.

Prowadzune są także bibljotoczki kto  
re  oprócz norm alnego w ydaw ania  ksią  
żek do  czytania, rozwijają propagandę  
stałego czytelnictwu.

Cala ta praca opiera się na bardzo  
śk io m n y c li  funduszach. Oddział w ileń ­
ski liczy zaledwie 150 cz łonków . Społc  
czeństw o w ileńskie  niezbyt m oże doce  
nia wartość pracy P. B. K.

Na zakończenie  naszej krótkiej roz 
m owy p. Dobrzeniecki dodał.

—  Chciałbym, aby pan zachęcił spo 
łeczeństw o w leńskie, do zapisy wainia się 
na cz ło n k ó w  P. B. K. i do brania żywe  
go  udziału w jego pracy. P. B. K. prag 
nie być, jak to w ynika z jego  zasadn.  
czych  celów , łącznikiem  m iędzy społe  
czeństw em  cyw itnem . a armją .i dąży  
przez zorganizowanie tego sp o łeczeńst­
wa do stworzenia zaplecza dla armji.

CWL).

Q4 1). m. w P o s taw ach  od b y t się do roczny  
w alny  z ja z d  Kuf G ospodyn  W ie jsk ich  p o w ia tu  
postaw  skicgo, re p re z en to w a n y  p rzez  20 Kół w 
ilości 1'to cz ło n k iń , k tó re  na  z jazd  p rz y b y ły  
v. ln ia n y c h  s tro ja c h  reg jo n a ln y ch .

Po  n a b o ze ń s t w ie w m ie jsco w y m  kośc ie le  pa 
ra lja ln y m , w lo k a lu  D em u L uuo w eg o  rozjło - 
czę to  o b ra d y  poo p rzew o d n ic tw em  p. Porzec- 
k ie j, p rzew o d n iczące j p o w ia to w eg o  o d d z ia łu  
G. W

W  zjeźd z ić  u czestn iczy li p rzed staw ic ie le  
W iadz i o rg a n iz a c y j z w ic es ta ro s tą  pow . B iał­
k o w sk im  n a  czele.

Ze z łożonych  sp ra w o z d a ń  w y n ik a , e p ra ca  
w K olach  G ospodyń  W ie jsk ich  b y ła  p ro w a d zo ­
n a  p lan o w o  i d a ła  d o b re  re z u lta ty . O b e jm ow ała  
o n a  w iele dz ied zin . W  ro k u  sp taw o zd aw  czyni 
zo s ta ły  zało żo n e  2 now e K oła W ygłoszono  we 
w siach  12 p o g a d an e k  n a  tem a ty  o rg a n iz ac y jn e , 
o d b y ły  się  2 z e b ra n ia  KGW ,i 1 Z arząd u  Pow .ta­
tow ego. K ażde z Kół u rz ą a z a  co m iesiąc  p o g a ­
d an k i z czy tan iem  czasop ism . 17 Kół p re n u m e ­
ru je  „G łoś G ospodyń  W ie jsk ich " , 4 —  „ P rz y -

Nasi śpiewacy
W  p ią te k , o  godz. 18.00 p rz e d  m ik ro fo n em  

w ileń sk .m  w y s tąp i je d e n  z p o p u la rn ie jszy c h  
c h ó ró w  n aszy ch  „ A k o rd "  p o d  dy r. J a n a  A rci- 
m ow icza i ou śp iew a  k ilk a  p ieśn i z re p e r tu a ru  
p o lsk iego , m iędzy  in n em i „ K a n ta tę "  ks, G ru ­
ber sk .ego. i

M O T O R Y  N A
m o t o r u

J E S T
PREPARATEM

r O L S K ł M

Zapisz się na członka 
Polskiego Czerwon. Krzyża

cW i l n o ,  S & e l ig o w s k i tg o  1.

w ś r ó d  p i s m
—  N r 24 „W iad o m o śc i L ite iw ek ieh 1 przy- 

n o si p ierw szy  szk ic  z now ego  cyk lu  B oya-Ż e­
leńsk iego  o  M arysieńce  (Sobiesk iej), w iersze  
T u w n n a , d w a  re p o rta ż e  ze L w ow a (K saw erego 
P ru szy ń sk ie g o  o w y p a d k ac h  k w ie tn io w y ch  i 
B ro n iew sk ieg o  o  z jeźdz ie  w o b ro n ie  k u ltu ry ), 
w ra że n ia  sa n d o m ie rsk ie  P a w ła  H ertza , a r ty k u ł  
P a ra n d o w sk ieg o  o n o w y p i to m ie  C h este rto n a , 
c a łą  s tro n ę  re ce n zy j z k s ią że k  p ió ra  B re ite ra  
B ogow icza, B T . L cpeck iego  i D udzińsk iego , 
k ro m k ę  ty g o d n io w ą  S łon im sk iego , recen z je  fil 
m ow ę Ju b ło n k ó w n y  i m a la rsk ie  W aliisa, „C a­
m e ra  o b sc u ra " , ak tu a ln o śc i.

Scena x desek i kinkiety naftowe
Tegoż a n ia  o  godz. 19.10 p . J e rz y  P u tra m e n t 

opow ie  słu ch aczo m  o  sw oich  w ra że n iac h  z pew­
nego te a trz y k u  prow incjaLnego

„Gaudemus igiiut" 
radjow a audycja 

ze  Lw o w a
D n ia  29 m a ja , t. j. w  piąteŁ  R ozgłośn ie  P o l­

skiego R a d ja  t ra n sm ito w a ć  będ ą  ze, L w o w a o 
godz. 18-ej a u d y c ję  w  o p ra c o w a n iu  W ik to ra  
B u d zy ń sk ieg o  i Z etera  z m u zy k ą  Ju l ju sz a  G able 

,p . t. „ G au d eam u s Ig itu r" . J a k  w id ać  z ty tu łu , 
a u d y c ja  p o św ięco n a  b ęd zie  nastt-u jom  życia  stu  
denck iego . W eso ła  p io sen k a , p o g o d n e  słow o i 
h u m o r zap o w ia d a ją  tę  a u d y c ję  a tra k cy jn ie -

Koncert sym foniczny 
w Polskiem Radjo

P ią tk o w y  k o n c e r t  sy m fon iczny , k tó ry m  d y ry ­
g u je  w  P o lsk iem  R ad jo  G rzegorz F ite lb e rg , 
p rzy n ie s ie  w p ro g ra m ie  u tw o ry  R im skiego  Kor 
sa k o w a , G o re lii‘ego, GIticka, W ag n e ra  o raz  Ka­
ro la  S zy m an o w sk ieg o  Solistą  k o n c e rtu  będzie 
z n a n y  p ia n is ta  p o lsk i, Zbigniew- D rzew ieck i. 
A udycja  ro zp o czn ie  się dn  29.Y o godz 20-ej.

i  Yó-ą rocznicę zgonu Joachima 
Lelewela odczyt radjowy

W  75-lą ro czn icę  zgonu z n ak o m iteg o  Iii st o - 
ry k a  po lsk iego , Jo a c h im a  L elew ela , w ygłoszony  
będzie  p rz e d  m ik ro fo n em  P o lsk ieg o  h a d ja  dn>a 
29 m a ja  o  godz. 19.45, od czy t p rzez  A rtu ra  Ś li­
w ińsk iego . W  p re le k c ji 4ej z n a jd ą  ra d jo s łu c lia -  
eze  sy lw etę  L elew ela , z  p o d a n ie m  jeg o  d z ia ła l­
n o śc i n a u k o w e j i p a tr jo ty e z n e j.

O B B B B  ■ H n M M H B a M B B H

sp o so b ien ie  R olniczo", 1 —  „-Moja P rz y ja c ió łk o  
i 1 —  „ P ra k ty c z n a  P a n i" , O prócz tego  w-szyst 
k ie  K oła p re n u m e ru ją  cza so p ism a  „ P lo n " . W  6 
K ołach są  p ro w ad zo n e  b ib ljo teczk i s ta łe  n ra x  
w  2 K ołach z n a jd u ją  się t. zw. b ib ljo teczk j 
ru ch o m e. P o w ia to w y  O d d z ia ł KGW  p o s ia d a  w ła 
sn ą  b ib ljo tek ę  sk ła d a ją c ą  się  ze  113 tom ów . 
W  8 K o łach  z n a jo u ją  się  a p te cz k i dom ow e.

V d z ia le  g o sp o d a rs tw a  d o m ow ego  p rz e p ro ­
w adzono  O  k u rsó w  g o to w a n ia  i  4 jed n o d n io w e  
k u rsy  p ieczen ia . W  2 m ie jsco w o śc iach  o o b y ły  
się p o k azy  w yro b u  w ęd lin  i w 5 m ie jsc o w o ­
śc iach  jed n odn iow e p o k azy  p rz e tw o ró w  o w o ­
cow ych

P o n a d to  p rzep ro w ad zo n o  10-dniow y k u r s  
k ro ju  i szyc ia  z uoz  a tern 16 c z ło n k iń  o ra z  
4-tvgc dniow y k u rs  t ry k o ta rs tw a  w  2 m ie jsc o ­
w o śc iach  i 2 -tygodnm w y k u rs  try k o ta rs tw a  w  
j Cóik j m iejscow ości, o p łac o n e  p rz ez  W ile ń sk ą  
izt>ę R o ln iczą  lu b  p rzez  Koło. N ieza leżn ie  od 
teg o  o d b y ł się  k u rs  t ry k o ta rs tw a  w P o staw ach ,, 
o p łaco n y  całk o w icie  p rzez  uczestn iczki^

W d z .a le  w y c h o w a n ia  d z ieck a  —  w n n e- 
siącaci. lip cu  i s ie rp n iu  r  ub . by ł p ro w ad zo n y  
« T uzm cy , gm . w o ro p a jew sk ie j, dziecin iec , do 
k tó reg o  uczęszczały  dzieci w w ieku  od 3 do  10 
lat. O p iek o w ała  się n iem i w y k w a lif ik o w an a  p ie ­
lęg n ia rk a . Dzieci b y ły  d o k a rm ia n e  w dziecińcu.. 
Od li- to p a d u  r. ub . p ro w a d zo n e  je s t s ta le  O gni­
sko  M atki i D ziecka, m a ją c e  n a  celu  o p iek ę  
n a d  dz iećm i o raz  u św ia d a m ian ie  m a te k , jak. 
n a ieży  w y ih o w y w ać  dzieci w dom u. K ie ro w ­
n icz k a  O g n isk a  u rz ą d z a  k o n fe re n c je  i p o g a d a n k i 
u la  m a te k , z a z n a ja m ia ją c  je  z ro zm u ilem i d z ie ­
dz in am i z ap e w n ien ia  d z ieck u  n o rm a ln eg o  ro z ­
w oju . Do O gn isk - u częszcza  24 dzieci. Na u trzy ­
m a n ie  O g n isk a  i d o k a rm ia n ie  dzieci o trz y m y ­
w ane je s t  su b sy d iu m  z GOKGW

W  dziale  zd ro w ia  Jest u ru c h o m io n y ch  5 koi* 
Kursów  zd ro w ia  w ch ac ie  w-iejskiej z ilo ścią  
57 u czestn ik ó w , K tóre są p ro w a d zo n e  w yłączn i 
p rzez  O d u z ia l P o w ia to w y  KGW . N iezależnie 
o d  tego  w 5 m ie jsco w o śc iach  n a d  jez io re m  Na- 
rocz są  p ro w ad zo n e  ta k ie  k o n k u rsy  p rzez  h i- 
g jen is tk ę  ze w sp ó łu d z ia łem  in s t ru k to rk i  p o w ia ­
to w e j K G W . O becn ie  w y d an o  d la  k o n k u rsó w  
p rzez  P ow . O ddz. KGW  29 kg. m y d ła .

W szy stk ie  k o n k u rsy  są z a o p a trz o n e  w b ro ­
sz u rk i p. t. „Z d ro w ie  w ch ac ie  w ie jsk ie j" , z  
k tó ry ch  czło n k o w ie  KGW  w y g ła sz a ją  na  z e b ra ­
n iac h  p o g a d an k i. ,

W d z ia le  w a rzy w n ic tw a  do p ra cy  k o n k u r ­
sów ej w  r. 1935 zg łosiły  się  32 zesp o ły  z 20 
KGW w  o g ó ln e j liczbie 262 osób . D otrw ało  d o  
Końca 26 zespo łów  w 18 m ie jsco w o śc iach  z licz 
bą i54 osob . Na w y staw ach  12 zespo łów  o trzy  
m ało  n ag ro d y , w  te in  2 p ierw sze . Za k o n k u rsy  
u p ra w y  lnu 1 zesp ó ł o trz y m a ł n a g ro d ę  p rz e ­
ch o d n ią  w p o stac i m ię d la riti , trz e  p a k a  i szczo­
tek .

VVr s ta d ją m  organ izeicy jnem  z n a jd u je  się ł 
p u n k t tk ack i.

Na r. 1936 zo rg an izo w an o : 25 zespo łów  ogro­
dów  w arzy w n y ch , 13 zespo łów  ln u , 1 b u ra k ó w , 
3 zespo ły  ch o w u  m ac io r i 1 d ro b iu , ra ze m  42 
zespo ły  z o g ó lną  liczbą  270 osób.

W  d z ia le  In la rs tw a  —  n a  te re n ie  p o w ia tu  
p ra c u ją  3 m ie d la rk i, w łasność O. T. O j K. R,

O becny n a  z jeźd z ie  d r. .Sielicki, k ie ro w n ik  
po w ia to w eg o  o ś ro d k a  zd ro w ia  w ygłosił re fe ra t  
p. t. „Poco  u rz ą d z a m y  k o n k u rsy  z d ro w ia  w  
Chacie w ie jsk ie j" .

N a zak o ń czen ie  o p ra c o w a n o  p la n  p ra c y  na 
r. b. i d o k o n a n o  w y b o ró w  w ładz  O d d z iału  Po 
w ia tow ego  KGW .
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Czasami naw et cierpienie, które p .u m 
nas silniej łączy. Ale to „potem". Są okresy n ie w y ­
godne, k iedy  ch o d z im y  wewinętrznie .skłócone. Ja 
p ra ln e  w m ów ić  w siebie, że one obchodzą mię tyleż, 
co w szystkie  inne, a m oże mniej, bo imfie nigdyby... 
One zaś są najpewniejsze, że zaczynam  „-sit; czep.ać"  
i że ich uprzcdniic przekonanie o mojej „dobroci"  
było  zbyt pośpiesznie i n ieuzasadnione W każdym  
razie to jest „trudna" kłusa Dlatego mie pociąga. 
Zresztą sam a urabiałam w niich to „własne" zdanie.  
.Santa uczyłam  śmiałości. A więc są odważne j go low e  
się sprzeciwić. Lecz ponieważ przeżywają n ie w ­
dzięczny wiek, pełen chropaw ych niedociągnięć lub 
przesadnego galopu —  zdarza się, że mu>zę zarzucić  
im  brał tak ni. A one nic chcą się z tein pogodzić.

•—  No cóż ja takiego powiedziałam ? —  może się 
bronić któraś.

A jeżeli nie rozumie, nanie się nie zda tkiniucze­
n ie  Trzeba przeczekać jakiś czas. O  oleum więc.
Czekam i m a m  duże nadzieje

* * *

Dziś jest lekcja „zw yczajna A nawet —  z p o ­
wodu nadm iaru inaterjału —  tnoże być uciążliwa.  
Zle ntam rozłożone lekcje w tym roku. Od wtorku  
•do soboty nie widzę klasy If V Z tego pow odu cza

samj gubimy w len oczekiw anii1 najważniejsze spra­
wy i stygną nam  najgorętsze kw eslje , wym agające  
natychm iastow ego  przedyskutowania A oprócz lego 
znow u je s te s tw  nieco „na chłodno". Tak już nam w y ­
padło.. Wprost czasami nic można inaczej. Zac/Mia 
się od głupstwa.

N a p r /y k ła d :
—  Feia —  nie widzę w twoim zeszycie żadnych  

notatek w związku z balladą „ L u j e " ?

Mam wrażenie, że jej nie przeczytałaś,
—  Ja! Ależ... Jeszcze jak przeczytałam! Mogę 

pani opowiedzieć.
—  A więc
Llirząknięcie A potem galopem w opowiadanie.
—  Mąż z królem  Bolesławem  poszedł na hijo-  

włany. Po długiej w ojn ie  wraca zadowolony do do 
mu, do  żony, do dzieci. A żona go sp .dska zaraz za ­
bija, gnzebie na łączce przy ruczaju, a na grobie za ­
siewa Bije...

Dziewczynki patrzą na mnie z n iepew nym  
uśmiechem Coś lak —  ale jakby i nie tak Fela 
rwie dalej... ale nm szę in k rw en jow ać .

—  Tpriu... Dziewiczy oki czy się wam  lu w sz y s t ­
ko  jiodobało?

—  O —  —  owszem... Czemu nie —  zgłasza się 
jedna,

—  D owodzi to, że jesteś m ało wyj na gająca. No 
a tobie, Maryniu?

—  E... Ona jakoś tak dziwnie.. Wygląda to, ja k ­
by za króla  Bolesława istn iał zwyczaj zabijania m ę ­
żów p o  pow rocie  do aom u

Sm.ech..
.Marysnd nie daje sic z l .c  z Iropu.
— Natura linie, ona tak opowiadała. Powiada —  

,mąż wraca zadowolimy, zona zaraz go zabija" —  
Irzeba uprzedzać słuchaczy że ta żona ma jakieś po­
wody czy co...

Podnoszą się ręce...

—  lak  i mnie to odra z u przyszło d o  głowy. „Za- 
bija, grv.et.ic n« łączce przy ruczaju, zasiewa lilje" —  
zuptrnie jakby miała wpraw ę do tych rzeczy —  d o ­
wodzi Jlela.

—  \  liJje to już na pociechę —  witrącu inna
—  Rzeczy w iście, tak nie można opowiadać. Ktoś 

m oże pom yśleć  naprawdę żle o staropolskich obycza­
jach —  witrąca Hala.

Fi l a  jest obrażona.
Pani m ówiła , że w streszczeniu trzeba p o m i­

jać szczegóły, ttniKać określeń, a więcej brać czarow ­
n ik ów  ... A więc: wraca, spotyka, zabija grzebie —  
to są czasowsiiki

\  w auł u i a ! Proszę klasę, żeby mię broniła. O w ­
szem. Feli się wyjaśnia, że w stosowaniu przestróg  
Irzeba mieć w łasny rozsądek, k tóry zważać musi na 
to, aby sensu nie w ypaczyć FelJi nie czuje się prze­
konana, ale próbuje opow iedzieć z „sensem" dalej.

Mówi ponuro:
—  Potem męża zbójozyni /oma bieży do puste l­

nika. Drżąca zbladła, usta zsiniałe, oczy wywraca- 
w słup i k r z y c z y  ha, mąż! ha — tru p !

I (l). c. n.)
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Ku czci O rze szko w ej
U roczystość- 25-ej rocm iicy  ugomu F lizy  

O rjeszJkaw ej p o  wińmy Ly!y o d b y ć  się w  roku  
ubiegłym , p o k rzy żo w ała  jed n a k  plamy —  ż a ­

ł o b a  n a ro d o w a . T o  też  p rz en ies io n o  je  n a  ro k  
b ie ż ą c y  P ie rw sz y  e l  s  m ia ło  tu  oczyw iście Gro 
dno, j a k  w iadom o. tUe i W irno  n ie  m ogło  te j 

.ro c z n ic y  p o m in ąć . DoDrze się  s ta ło , że n a  „Ś ro ­
d z ie "  m ów ił o  O rzeszk o w ej p. Jó z e f W ierzy ń sk i, 
p rz ed s ta w ic ie l p o k o le n ia  k tó re  tw ó rczo ść  w ie l­
k ie j p isa rk i p o z n aw a ło  w sw ych  la ta ch  d o jrz a ­
ły ch . Ja k o  pedagog  m ógł p . W ie rzy ń sk i s tw ie r­
d z ić , że O rzeszk o w a  n ie  je s t  zby t p o czy tn a  
w śród m łodzieży . M łodzież —  ro śn ie , a  w ięc n a  
d łu g ie  le k tu ry  n ie  m a  czasu, M łodzież rośn ie— 
n  lem sa in em  n ie  jes t jeszcze do p ro b lem a ty k i 
O rzeszk o w ej d o jrz a ła . Z ro zu m ien ie  d la  tak ie j 
l e k tu r y  p rzy ch o d z i z w iekiem . P re leg en to w i n ie  
b r a k  p rz y k ła d ó w  n a  to  ja k  i dziś jeszcze ludzie
0  zn aczn em  d o św iad czen iu  życiow em  p o tra f ią  
zaczy ty w ać  się  tą  n ie a k tu a ln ą  zd aw ało b y  się 
le k tu r ą

P. W ie rzy ń sk i, p re leg en t o w a lo rach  zn an y ch  
pow szechn ie , u m ia ł z w ielką p la s ty k ą , żyw ością
1 siłą  u czu c ia  w p ro w ad z ić  zeb ra n y ch  w  a tm o s­
fe rę  tw ó rczo śc i O rzeszkow ej n a  tle  p o k o leń .a  
p o p o w sta n io w e g o  i p ro b lem ó w  tam ty ch  czasów . 
Z o b razo w a ł p rz e ło m  psychiczny-, ja k i  d o k o n a ł 
!3ię w m ło d z iu tk ie j O rzeszk o w ej pod  w pływ em  
wypadków- ro k u  1863, a  d a le j —  je j  p ra cę  n a d  
ąo h ą , o k re s  sam o k sz ta łcen ia , p ie rw sze  la ta  tw ó r 
czości d y d a k ty c zn e j, o ra z  późn ie jsze , o Szczyt­
nem  n a sile n iu  ta le n tu . U m iał w yd o b y ć  w ażkość  
I rew elacy jn o ść  h is to ry czn o  obv< zajOw ą prący 
ja k ą  p isaT ka  d o k o n a ła  o d  sieb ie  sa m ej p j -  
cząw szy. W  św ie tle  tego  żyw ego z ro zu m .e m a  
i psychicznego rezo n an su  o sch ły  te rm in  „pozy 
y y w izm " n a b ra ł  b a rw  ja sk ra w y c h , a zn an y ch  
z  t ra d y c ji  —  to  w ielk ie  id ee  ro m an ty cz n e  prze  
la m y  w ały  się w p sy ch ice  n o w e j e p o k :

R ecy tac je  frag m e n tó w  z dzieł O rzeszkow ej, 
w y k o n an e  p rzez  pp . H ohendlingerów m ę i Szpn 
k ie  wieź a b y ły  p o n ie k ą d  d o k u m en te m  prze 
b rz m ia le g o  ju ż  dziś sm ak u  tam ty c h  czasów , 
a le  jed n o cześn ie  i lu s tra c ją  zn ak o m ite g o  ta le n tu  
p is a rk i.  Z w łaszcza  f ra g m e n t z ..N ad N iem nem ", 
d o sk o n a ła , w-ysoce a n y s ty c z n a  p ro z a  opisow a, 
gdzie  o b se rw ac ję  n a sy c a  d y sk re tn ie  g łęboko  
lu d zk i h u m o r n a jlep szeg o  g a tu n k u . - j'm . 

— o O o —

W jcieciki kołu Wilnian p ty  To* 
Rozwoju Zleir Wschodu ?  W ir u a i ie

D nia  30 bm . o  godm nie  21.45 p rzy b y w a do
‘W iln  a a p w ja łn y m  posciąęytem wyoiecizika z W a r 
■szaswy. o rgan izo w an a  sta ran iem  Koła W iln ian  
3*nzy T o w arzy stw ie  Rozwodu Ziem W sch o d n ich  
"w W arszaw ie .

W w ycieczce, w zb u d za jącej du>że zaiaritereso 
wanie wśtród 'S}J^exizeiistma sto łecznego , w eźm ie 
u d z ia ł girono urz^chiików  Min. W . R. i O. P.. 
liczna g ru p a  m łodzieży  ak ad em ick ie j oraz: ch ó ry  
1 O rk ie s tra  sym fo n iczn a  Fundacja  D om ów  Aka 
d e m ick-ich w W arszaw ie.

W \x ieczk a  będzie  m iała  na  celu z łożen ie  ho ł 
•dii St-reu M arszałka  p rzy  m ait/o leu m  na Rossie, 
^łwiwlizenie m ia sta  W ilna  i poznan ie  jego oko 
■lic b ;d zk ' c d b y w a ło  sic stosow nie  do pirzy goto 
w an eg o  progTam u.

W  pierw szym  d n iu  p o by tu  o  g- 10 r. o d b ę ­
dzie sic u ro czy ste  nabo żeń stw o  w kap licy  O stro  
b ra in  sk ie j z kazaaiiem  oko^u^nośc iow em . Pod*- 
•czas naioźeii^Jtw a i w chw iil sk ła d an ia  h o łd u  pie 
n ia  re lig ijne  w y k o n a ją  p rzy b y łe  z w ycieczką 
c h ó ry  akad em ick ie  o ra z  soliści O pory \Y a rszaw  
sk ie j. Po n ab o żeństw ie  pochód  z w ieńcam i na 
■cm. R ossa i  z łożen ie  h o łd u  pczy m auzoleum . Po 
p o łu d n iu  tegoż d n ia  o d lu d z ie  się w cu k ie rn i B. 
S/fcrafla m iędzy  godz. 17 a  19 Z ebran ie  T o w arzy  
sfltie d la  n a w iąz an ia  ściślejszego k o n tak tu  ze sp o  
łeczeńsfcwem w ileńskiem . z lulziiałem ch ó ru  ak a  
•dem iekiego, so listów  i rew)ją  fn te r w ileńskich .

W ieczorem  w* U niw ersy tecie  w ielki k o n cert 
z  udz ia łem  w szy stk ich  zespołów  a rty s ty czn y ch  
p rzy b y ły ch  z  -wycieczką Koła W iln ian .

W  dn iu  1 i 2 czerw ca zw iedzenie m iasta  i o 
k o lie . W  p ro g ram ie  W erk i, Z ielone Joziioras Tro 
k i  i jez. N arocz.

O t, zw y k ła  h*storJa 
uwiódł, obiecał i porzucił

P rz e d  sądem  m ała , zab iedzona k o b ieta  M o­
n ik a  R id k o w sk a  ze w si O sadnik i, po-w. wiłem sdeo 
»rocąk iego . O sk arżo n a  jest o po d p a len ie  sto­
do ły  n ie jak ieg o  P ak .e to w a , jednego  z go-spoda- 

s* i te jże  wsi. U czyniła to  w n a c i , stodo ła  sp ło ­
n ę ła  jatk zap a łk a  —  cała do  fu n d am en tó w , bo 
b y łą  pełna suchego sia-na i słom y. IV ogniu  zgi- 
aiął całoTorzmy pło-n g o sp o d a rk ' P ak ie tow a.

—  lżlaczego o sk a rżo n a  tak  p o s tą p iła ?
—  Ż zem sty.
— Za co?
R utkow ska  tw ierdzi. że Pa».et<iw ją  sk r /  ■ w - 

■ Jził. w  ja k i sp o só b : Ot, zw ykła  h is to rja . k tó ra  
m o ;e  się p rzy d arzy ć  kaiżdej Iwirw-o-ikierwc, Lo- 
b iecie, a k tó ra  łam ie  is tn ie n ia  ludzkie .

Żyli n a  w ia rę  w c iągu  o  śni u la t. M iała d ie 
u ko . M yślała, że się ożen i z n ią  lh-zyrzekal. Słto 
w a jed n a k  n ie d o trzy m ał Z nalazł m łodszą, bo- 
gateną i zerw a ł z M oniką. Bez sen ty m en tu , bez 
W yjaśnień —  pow iedział: —  „żenię się...” i k ro p  

.ka.
Pew nej n o c \ gdy poaz-uck w tasn e j krzyw dy 

n ie  pozw oliło  je j  przez d ług ie  godziny wriunrżyć 
o k  i. p o d p a liła  sto d o łę , aby w je j w nętrzu  na  
p ło n ące j słom ie  zginąć. W ostaltm.ej jed n a k  
ch w ili s tc h ó rz - ła  i  w ybiegła w  pole. S to d o ła  
sp ło n ę ła  sanuT

S ąd  sk aza ł M onikę R utkow ską na 2 la ta  wię 
z ien ia. po łow ę te j k a ry  d a ro w ał na m o ry  am ne 
stji i w y k onan ie  w yroku  zaw iesił na  5 lat. iw)

B U R Z A  N A D  W ILN EM
W c z a ra ,  w g .id z jia c b  p o łu d n io w y ch  p rze­

c iąg n ę ła  n a d  m ias tem  b u rz a  poiączons. z u łcw ą.
J a k  zd o ła liśm y  u s ta lić , p io ru n y  in. in . u d e ­

rz y li w w ieżę Sw. J a ń sk ą , w g m ach  u rzęd u  
pocztow ego  W iln o  1, w g inach  \  k o m isa r ja tu  
(u l. W iw uLskiego), o d g a łęz ien ie  p io ru n u  tra fiło  
til w c e n tra lę  te le fo n iczn ą  n ic  czy n iąc  z n s z tą  
p o w ażn ie jszy ch  u szkodzeń . D a le j —  p io ru n y  
u d e rz y li w gm ach  K u ra io rju m  Szkolnego , n isz ­
cząc  u u ieu ę  ra d jo w ą , w T rzy  K rzyże, dw a  p io ­
ru n y  u d e rzy ły  w W ilję  k o lo  e le k tro w n i m ie j­
sk ie j, jeden  w D y rek c ję  P o cz t i T eleg ra fó w , 
gdzie  isk ra  p io ru n u  p rzeb ieg ła  p rzez  p o k ó j.

w k tó ry m  z n a jd o w a ło  się  .podów czas k ilk u  u 
rzęd n ik ó w , a le  w y rz ąd z a ją  n ik o m u  żadnego  
szw anku .

Koło W erek  p io ru n  uderzy 1 w prz.y b rzeżne  
d rzew o  n a d  W >1 ją . Od u d e rze n ia  tego  p rz e w ró ­
ciły się  dw a  k a ja k i  z n a jd u ją c e  się  w p o b liiu  
K ajak o w ieze  w liczb ie  4 zn a leź li się  w w odzie. 
Z do łano  ich u ra io w ae .

Od u d e rze n ia  p io ru n ó w  p rz e rw a n e  zostały  
w n iek tó ry  eh m ie jsc a rn  d ru iy  te le fo n iczn e  i elek 
tryozne. U szkodzen ia  b y ły  je d n a k  u aogó l n ie ­
znaczne  i  szy b k o  je n ap raw io n o .

U lew a p o w ażn ie jszy ch  . s z k ó d  nie  w yrządziła .

R O  N
Dzlśi Marji Magd. de Pezls 
Ju tro :  F e lik sa  P. M.

W schód  s ło ń c a  — godz . 2 m . 56 

ż a c u ó d  s ło ń c a  — g o d z  7 m .3 6

Spostrzeżenia Zakładu Mataorologl1 U. S. 8 
w Wlinia z dnia 23 V. 1935 r.

C iśn ien ie  751
T e m p e ra tu r !  śred n ia  -f- 17
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  21
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sz a  4- 13
O pad  12,1
W ia tr  zachodn i
T end. b a r  : sp ad ek , nast. stan  stały
Uw agi: w p o łu d n ie  b u rz a

DYŻURY A P il .K :

D ziś w  nocy  d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  ap te k i:
I) S okołow skiego  (T yzenhauzow  sk a  1); 2) 

M ańkow icza (P iłsudsk iego  30): 3) Ju n d z iłła
(M ickiew icza 33); 4) N a rb u tla  (Sw. Ja  liska 2); 
5) T u rg ie la  i P rz e d m ie jsk ic h  (N iem iecka 15).

iiati „
Kt UH POPUUACYJNY:•

—  Z a re je s lro w a n e  u ro d z in y ; l l  L a ju o w n a  
Jad w ig a  K a ta rz y n a ; 2) W ito r tó w n a  A nna Mat-X 
g o rz a ła ; 3) C a ltw sk a  lle g in a , 4i P rzem ien ieck a  
M ar ja ;  5) Żygo S tan is ław ; 6) N, N. EniM: 7) Za- 
b o rc w sk i W in cen ty ; 8) M ick iew jezów na 9) Pa- 
s te riia k ó w n a  T ere sa : 10; N. N. T eodozja; 11) 
M ilzlisów na W an a -A n n a ; 12) N. N. Z bign iew ; 
13/ O w sie jew irzó w n a  S a ra ; 1-t) K isiel Jerzy

—  ZAŚLUBINV 1) Kaczym i Izaak  —  P o r -  
im j Szuia; 2j M ickiewicz A nton i —  G rzybow ska 
Malwiina: 3) HM-yn W incenily —  W ojciechow i 
ró w n a  W an d a : 4) M ikulan iec— lip iiio ti-ica  J a n  
—  L in d o rfo w n a  K onstanc ja.

—  Z ( > O N i  t) P aszk iew icz W incen ty , dozor 
ca  dom u. lat 73; 2i Perec  Bwiia, perrBjo-narjusz 
ka. l i t  69; 3) N. N. Józefa  (n iem ow lę); 4) R o­
galska H a lin a  In iem ow ilęl; 5) M ikołaijczyków na 
Juiłjana, la t 76.

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel St. G EO R G ES
w  W i L h I E

A p a rtam en ty , łaz ien k i, te le fo n y  w p o k o jac h  
C eny  b a rd zo  p rzy stęp n e .

PRZYBY LI DO W ILN A :
—  Do l lo le lu  St G eorges: D uda  M arjan n a  

z M a rsz a  wy; l ia ra w o je w a  K azim iera  z W arsza  
w y; Kcmiornw-,ki Je rzy  z G ro d n a ; R ew kU w iez 
H en ry k , adw  z G rodna  B .tner-G lh idz icz  Adóllt 
ro ln ik  z  Sw isloczy; B u rzy ń sk i K azim ierz  z.e 
m ia n in  z m aj. B u n v ń ; S ton iiiska  M arja  z Poz 
n a n ia :  ó to ń sk a  E d w a rd a  z W arsz a w y ; M ark- 
scon  A lek san n er in ży n ie r  z W arsz a w y ; K ahacz 
n ik  Lew.ii. lek a rz  z W arszaw y ; K ulw iec Zlug 
u iew , ro ln ik  z N o w ogródka; W alew sk i D aniel 
lir. K a jzen rlin g  H elena z m a j. l-jszysz.k i' C zar 
k o w sk i A nton i z, K rzem ień ca ; K o rw in  Kossakow  
sk i Ja n , le k a rz  z  W arsz a w y ; L uba  Ilad zy m iń  
sk i Z yg m u n t z D u b n a .

T e a t r  M u z y c z n y  L U T N I A
D z 1 S o  g. 8  15 w.

K S I Ę Ż N I C Z K A  C Z A R D A S Z A
z w y stęp em  J .  K ulczyckiej

H C T E L  EU R O P EJS K I
P ie -w szo rzęd n y . —  C eny  p rz y s tęp n e . 
T e le fo n y  w p o k o ja c h . W inda  o so b o w a

— — — ^
Z KARTY ŻAI OBNLJ

—  K om em ln Z w iązku  Ż o łn ierzy  1 go P o l­
sk ieg o  K o rp u su  W sch o d n ieg o  w zyw a w szy stk ich  
członków  do s ta w ien ia  się;

1) w dn . 29.V *i godz 17 p rzed  lo k a lem  
sekretarjaiku, ul O fia rn a  2 m. 26 w- celu  w zięcia 
u d z ia łu  w e k sp o rla c ji  o raz

2| w dln 30 4' a a  godz. 9 celem  w zięcia u 
diziału vr pogrzebie ś. p. D y rek to ra  inżyn iera  
K azim ierza  F a lk o w sk ieg o .

S taw ien ie  się  w u m u n d u ro w a n iu  slużbow em  
z o p a sk ą  ża ło b n ą  n a  lew em  ra m ien iu .

M IE J S K A .
— MAGISTRAT ZW IĘKSZA ILOŚĆ PU N K ­

TOM OGLOSZENIOMW CIL M agistra t postano  
wil w n a jb liż szy c h  d n iac h  u sta w ić  w  ś ró d m ieś­
ciu  k ilk an aśc ie  d o d a tk o w y ch  slupów  uglosze-iio 
wycti. J a k  w y k aza ła  bow iem  p ra k ty k a , do ty ch  
czaso w a  liczba p u n k tó w  ogłoszen iow ych  jes t n ie 
d o sta teczn a  co  nowodiuK, że ogłoszenia, rekin 
m y  i afisze ro zk le jan e  są  n a  p lo tach , n m rac h  do

■n m w m u m t t f m t ł t t r t m t m p  n  » r » s "

K I N A  I F IL M Y
„SM IT , D Ż IFŃ  I NOC PALL-St YNY-.

(K ino Pan).
F o to g ra f i o p e ra to r  w arszaw sk i Leo F o rl.e ii 

p o d  k ie ro w n ic tw em  n ie jak ieg o  p. llo jm a  n a k rę  
cii „ n a  a m a to ra "  re p o rta ż  z ży d o w sk ie j siedziby  
n a ro d o w ej. T y tu ł film u  „Św it. dz ień  i noc  P a ­
les ty n y "  su g e ru je  pu b liczn o śc i n ad z ie ję , że się 
w ty m  w y p ad k u  m a  do  czy n ien ia  z g łębszą i 
h a rd z ie j w y c ze rp u jąc ą  p raca . T a k  je d n a k  nic 
jes t R eportaż  ten  m a c h a ra k te r  p o w ierzchow ny  
i jest bezp lan o w y . P rz y p a d k o w o  ta m  i tu  n a k rę  
cone scenk i z m o n to w an e  zo sta ły  bez w iększego 
p o w iązan ia . R ep o rtażo w i b ra k  ja k ie jś  p rzew ód  
n ie j  m yśli, rd zen ia , n a  k tó ry m  o p a r ła b y  się 
całość . Wrodzimy szereg  zu p ełn ie  n ie p o trz e b ­
ny ch  zd jęć, n ic  m ają cy c h  styczności z tem a tem , 
a  c h ao ty czn e  p o w iązan ie  w id o k ó w  p o szczegó l­
n y ch  m ias t (Tel-Avis-u. I la ify , Je ro zo lim y ), p rzy  
ozem  n ie  za w , ze zo s ta je  po d an e , do  jak ie g c  
m ia s ta  należy  ten  Jub  ów  w idok  lu b  scena  
u liczna. R ów nież n iez ad a w a la jąc o  sp isa ł się ope 
ra to r . Z d jęcia  są c iem ne, je d n o s ta jn e , n a  po 
z iom ie naszego  P A T ‘a. O p e ra to r p rzy tem  n ie  
um ie  o d p o w ied n io  p o d k re ś lić  p ięk n a  fo to g ra fo ­
w an eg o  o b jek tu , jeg o  sty lu .

Na p o d k re ś len ie  z as łu g u je  jed y n ie  d o b rze  do 
b ra n a  ilu s tra c ja  m uzyczna .

Na o b sz e rn y  p ro g ram  sk ła d a  się PYT. k ró t­
k o m e traż ó w k a  F o x a  —  z cy k lu  k ra jo zn aw czy ch , 
o b f itu ją c a  w c iek aw e  zd jęc ia  o ra z  s łab a  g ro te ­
sk a  ry su n k o w a  b ra c i W arn e ró w . A. Sio.

T K A T R  N A  _ P 0 H U L A N C E
Dziś o  go d z . 8.30 wiecz.
O s ta tn i wysLęp z esp o łu
E d u a r d o  B I A N C 0

C eny  m ie jsc  sp e c ja ln e  
TrTłHIf iYrTTTrrmTłTTTWDIH im iH H I r

m ów , d rzew ach  itp., eo p rzy czy n ia  się d o  osz 
peecn ia  m iasta .

Jed n o cześn ie  m ag is tra t p o stan o w ił sto so w ać  
su ro w e  k a ry  za p rzek roczen ia  p rzep isów  w roz 
kR-janui rek lam

V\ O.JNKOW A.
—  K f ł)  -STAJI. PRZED KOM ISJĄ POBO 

ROM'Ą? M 'czoraj zakończony  został przegląd  
p obo ro w y ch  roczn ika  liłló . Dziś do  przeg ląd l' 
w inn i zgłosić s:ę poborow i ro czn ik a  19)3. k tó ­
rzy  w ro k u  ubiegiem  zak w alifik o w an i zostah  
jako  czasow o n ic /d o tu i do służby w o jsk o w ej 
;kat. R).

W  n a s tę p n y ia  ikirni [lobom  2 czerw ca, przed 
K om isją  w inni siaw ić  się p o b orow i ro czn ika  
1914 (kat. R).

K om isja P oborow a u rzęd u je  w- lo k a lu  przy 
ul. B azy łjań sk ie j 2 od godz. 8 rano .

Z KOLEI.
—  L \Ż . S \KKOM  ICZ PLL.M  FU N K CJE Tz! 

REK l'OR \ P  K. 1’. MRLNO. W  zw iązku ze zgo 
n em  d y re k to ra  P. K. P. M 'ilno ś. p. inż Kazi- 
niiai-za F a lkow skiego  o raz  n a  sku tek  w y jazd u  
w iccd y rek lo ra  M azurow skiego obow iązk i d y rek  
to rs  PKiP pełni obecn ie  naczeln ik  w ydziału  kon 
tro li d o chodów  inż. N arkow irz .

z e b r a n i a  i o d c z y t y .
—  W alne  z eb ra n ie  K u ra to ró w  lm . S. i J . 

M ontw iłlów . Dziś o  g. 6 w. w p ie rw szy m  t e r ­
m inie. o g. 7 w. w d ru g im  term in ie  o-dbęd.zie się 
w- g m acnu  W il. B an k u  Z iem skiego, d o ro czn e  
w a lne  z eb ra n ie  K u ra to ró w  F u n d a c ji  im . S. i J. 
M ontwiłtćm  Na zeb ran iu  iem ro zstrzygn ięta  zo 
s ta n ie  sp raw a  u d z ie len ia  w  ro k u  b ieżący m  za­
pom óg in sty tu c jo m  d o b ro czy n n y m  i k u ltu ra ln o  
spo łecznym . M m yśl u ch w ały  w alnego  z eb ran ia  
K u ra to ró w  dziś o  g 10 ra n o  yv kap licy  O s tro ­
b ra m sk ie j o d b ęd zie  się n ab o żeń stw o  za  sp o k ó j 
duszy  zm arły ch  K u ra to rów  i F u n d a to ró w

KOZNE.
—  S e n iin a rjn m  filo log iczne  w Ż. 1. N. W Ży­

wy-kłady ż . .fiejzłna z dziedziny m o rfo lo g ji i 
sk ład n i języ k a  żydow skiego . S c m in a iju ra  ję z y ­
k ow e z o rg an izo w an e  p rzez  a ip ira n le ra  im. d ra  
C. Szabada  p rz y  Ż. I. N. p o trw a  tydzień . (m)

R abin i pry.efciw re d u k c ji p e n sy j. R ów no 
cze.śnie z re d u k c ją  p e n sy j p ra co w n ik o m  o 14 
p ro r . o b n iży ł róyynież Z arząd  G m iny  W yzn an io  
w ej p o lio ry  ra b in o m . O becnie  w p ły n ą ł p ro tes t 

ru b in ó w , k tó rzy  d o m ag a ją  się p rz y w ró ce n ia  po 
p rzed n ich  p o b o ró w  R ab in i n ie  z g ad z a ją  się rów  
..ież  n a  ro z ło żen ie  sp ła ty  s ta reg o  d łu g u  n a  3 
la ta . W  raz ie  n ieu w zg lęd n ien ia  p rzez  Z arząd  po 
s tu la ł  ów  rab in ó w  d o m ag a ją  się o n i p rz e s ia n ia  
w sp o m n ian eg o  p ro te s tu  w raz  z bud że tem  w la  
dzy nadzorc-zej. (m-))

R A D  JO
W ILNO . 3

PIĄ TE K , d n ia  29 m a ja  1936 ro k u .
6.3o P ieśń ; 6.33: P o b u d k a ; 6.34: G im n as ty k a  

6.50 M uzyka; 7.20: D z ien n ik  po r. 7.30 P ro g ra iŁ  
dz. 7.35: G iełda ro ln . 7.40: M uzyka z p ły t; 8.00: 
A udycja  d la  szkó ł; 8 10- A udycja d la  p o b o r  
8.30: P rz e rw a ; 11.57: C zas; 12.00: H e jn a ł; 12.03: 
D z ien n ik  po tudn . 12.15: S łuch. , D zw ony b ia łeg o  
Jez -o ra"; 12.40 M 'esoły fo r tep ian -  13.10. C hw il 
ka gosp. dom . 13.15. Z ry n k u  p ra cy ; 13.20 
M uzyka p o p u la rn a ; 14.15: P rz e rw a ; 15.15: Od 
o in ek  pow ieśc iow y; 15.25' Życie k u ltu ra ln e ;  
15.30: K oncert o ik ie s try  d ę te j; 16.00: R ozm ow a 
z ch o ry m i; 16.15: K oncert; 16.45: Ł am ig łó w k i; 
17.00: S k a rb y  P o lsk i; 17.15 M in u ta  poezji- 17.20: 
K on cert; 17.50: P o ra d n ik  sp o rt. 18.00: C h ó r 
„ A k o rd "; 18.30: P ro g r. n a  sobotę; 18.46 In s t ru ­
m enty  u licy ; 19.00: Ze sp ra w  litew sk ich ; 191 0  
„S cena  z desek  i n a fto w e  k in k ie ty " , pog. w ygł. 
Je rzy  P u tra m e n t,  19.25: K o n cert re k la m o w y ; 
19.35: M 'iad. sp o rto w e ; 19.45: Jo a c h im  Lelew el, 
o d c zy t; 20.00: K o n cert sym f. W  p rz e rw ie  D z iea  
n ik  wiecz. O b razek  z P o lsk i; 22 30: Skrzynka, 
tec iin . 22.45: M 'iad. m et. 22.50: M uzyka z k a ­
w ia rn i ,.C afe-C lub“ .

SOBOTA, d n ia  30 m a ja  1936 r.
6.30: P ie śń ; 6.33: P o b u d k a : 6.34: G im nasty  

k a ,  6.50: M uzyka z p ły t; 7.20: D z ien n ik  p o r .; 
7.30: P ro g ra m  dzień .; 7 35: G iełda ro b i : 7.40: 
M uzyka z p ły t; 8 00. A u d y c ja  d la  szkó ł; 8.1(1: 
A u dycja  d la  p o b o r 8,30: P rz e rw a ; 11.57- C z as . 
‘2.00: H e jn a ł 12.03: D z ien n :k p o łu d n .; 12.15 
MTilno  p o d  zn ak iem  w ysokiego  n ap ięc ia , inż- 
E u g en ju sz  N iec ie jow sk i; 12.25; K o n cert 13 .i0 : 
C h w ilk a  gospod . dom ow 13.15: K oncert ży ­
czeń ; 14.15: P rz e rw a ; 14.30: M odest M ussorg- 
sk i —  „O b razk i z w y s taw y " ; 15.00: H u m o re sk a  
a n g ie lsk a : 15.15: L isty  dz ieci; 15.25: Życie k u l  
tu ra ln e ; 15.30: Zespól sa lo n o w y ; 16.00: L ek c ja  
jęz  f ra n c .;  16.15: S łu chow isko  d la  dzieci; 16.45 
C a ła  P o lsk a  śp iew a: 17.00: K o n cert so lis tó w . 
17.40: M ów im y o p ro w in c ji; 17.50: P ro g ra m  n a  
n ied z ielę  18.00 T ra n s m is ja  n a b o że ń stw a  m a ja  
w ego  z O stcej B ram y ; 18.50: M uzyka o rg a n o w a  
19.10: B u rek  i K urek , szk ic  l ite rac k i w ygi p ro f  
S tan is ław  Cy w iń sk i; 19.25 K oncert rek i.;  19.35: 
M 'iad. sp o rto w e ; 19.55: P rz e rw a ; 20.00: K o n ­
cert —  ")y_k. O rk . K am  z W iln a  (still); 20.45: 
D zienn ik  w iecz.; 2u.55: O b razek  z Po lsk i; 21.00 
A u dycja  d la  P o lak ó w  z zag ran icy ; 21.30: K o n ­
cert ro z ry w k o w y ; 23,00: M 'iad. m et.: 23,05- M u 
z ek a  lan o rzn a-

D la osób  cic-rpląeyeh n a  ilnę. re u m a ty z m , 
k am ice  i c u k rzy c ę  n a tu ra ln a  w oda  g o rzk a  
F ra n c U z k a  Jó z e fa  jest zn ak o m ity m  śro d k iem  
przcc7.vszezającym , reg u lu jący m  traw ie n ie  i 
sp rz y ja ją c y m  p ra w id ło w ej p rzem ian ie  m ate rjŁ

T E A T R  I M U Z Y K A
TEATR M IE JS K I NA PO H U LA N C E.

—  D rugi i o s ta tn i w ystęp  Z espołu  A rgen­
tyńskiego E d u a rd o  B lanco . Dziś, w p ią te k  d n ia  
29.V o godz. 8.30 wiecz. w T ea trz e  n a  Pobłi 
lance  odbędzie  się d ru g i i o s ta tn i w ystęp  św ia ­
to w ej sław y o ry g in a ln eg o  zesp o łu  A rgen tyń­
sk iego  p o d  d y re k c ją  E d u a rd o  BLanco- — k ró la  
tan g a! O rk ie s tra ' Jazz! T an iec ! Śpiew ! Ceny 
m ie ise  sp ec ja ln e .

TEATR LETN I W OGRODZIE 
P< > BERNA RDYN SKI M.

—  Dziś, w  p ią te k  dn . 29.V o  gdz. 8.15 w iecz. 
T eatr L etn i w o g ro d z ie  p o -B e rn ard y ń sk im  g ia  
iv da lszy m  c iągu , a rcy w eso łą . lek k ą  ko m ed ję  
an g ie lsk ą  H uxJey a  p. t. „AAioscnne porządki* .. 
Ceny zn iżo n e  —  od 3.50 do 35 gr.

—  P o ra n e k  sy m fo n iczn y  z u d z ia łem  J .  K u l­
c zy ck ie j w T ea trz e  L etn im . W  n iedzie lę  d n ia  
31. 5. o  go"dz. 12w poł. w- T ea trz e  L etn im  u d b ę  
d z ie  się p o ra n e k  sym fo n iczn y  z u d z ia łem  O rk ie  
s try  K am era ln e j P o lsk ieg o  R ad ja  o ra z  Ja n in y  
K ulczyckiej. C eny p ro p ag an d o w e .

—  Św ią teczne  p o p o łu d n ió w k l w T ea trz e  L et 
n im . W  n iedzielę  d n ia  31 A o godz. 4-ej d a n a  
b ęd zie  n a  p rz ed s ta w ien ie  p o p o łu d n io w e  w- T e a t 
rze  L e ln im  z n a k o m ita  k o m ed ja  D. D ickensa  
„Ś w ierszcz za  k e m in e m ” C eny p ro p ag an d o w e .

—  W  p o n ied z ia łek  d n ia  l.V I o godz. 4 pp. 
„ M a tu ra " . C eny p ro p ag an d o w e .

TEA TR MUZYCZNY „LU TN IA ".
—  AA'yslęp.s Jan in y  K u lczyck ie j. „K siężnie*  

b a  C z a rd a sz a"  po  c e n a ih  p ro p a g an d o w y c h .—
Dziś n g. 8.15 w. w zn o w io n a  zo stan ie  sł\ n n a  
op . K a lm a n a  „K siężn iczka  C zard asza" , k tó ra  
cieszy się zaw sze w ie lk iem  pow o d zen iem  Ope- 
rz tk a  ta  u k a że  się w p ie rw szo rz ę d n e j o b sadzie  
scen iczne j z K ulczycką. B estan i. D em bow skim , 
S zczaw ińsk im , \ATyrw icz  \A ich ro w sk in i i T a t .z a ń  
sk in i w  ro lac h  g łów nych . Ceny p ro p a g an d o w e

—  R e p e rtu a r  św ią tec zn y  w „ L u tn i" . M n ie  
dzie lę  o g. 4 pp „C arew icz  L elia ra  w ieczorem  
o  g. 8.15 K siężn iczka  C z a rd a sz a"  (ceny p ro p a ­
gan d o w e). W  p o n ied z ia łek  o g. 4 pp. ,, 1 if ik a  
p a n i  g en e ra ło w e j" , w iecz,orem  o g. 8.15 K się i 
n iczk n  C zard a sz a"  (ceny n ro p  iga: idowe).

— W id o w isk o  b a le to w e  L. S aw in y -D o lsk ie j 
w „ L u tn i” . S tu d ju m  b a le to w e  L. Saw uiy  Doi 
sk ie j w y s tą p i w sobo tę  6 go cze rw ca  o  g. 5 pp . 
z w id o w isk iem  b a le to w em  o p ro g ram ie  b a i w 
n y m  i u ro zm a ico n y m . W y k o n an e  b ęd ą  b a le ty :

W ieszczka  k ilek "  1 „N iezn an a  m ask a" .

1
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„ 2 0 1  y s .  z ł o t y c h
d la.,. Chrześcijańskiego Zw ią zk u  Dozorców 1'

l i t v l  B jłą re w ic *  pe łn i fu n k c je  dozorcy  do inu 
N r. 31 p rzy  u licy  W ie lk ie j, a  p o n a d to  jest on 
w iceprezesem  C h rześc ijań sk ieg o  Z w iązku  llo z o r 
«6w  w W ilnie.

I b ieg le j n ied z ie li, kiedy p. Jó z e f Baturów  icz 
s ie d z ia ł w m es/.l a n i r  zw alcza jąc  poo b ied n ią  
d rz em k ę , z jaw ił się  ja k iś  n ieznajom y p an  w ja s  
n em , d o b rze  w y p ra so w an e in  u b ra n iu , z teczką  
w rę k u  i m aeie jów ce  nu g łow ic  i p rzed staw ił 
Się:

— Je s te m  G rzeszczak , czło n ek  c en tra ln eg o  
.z a rz ą d u  C h rzęśc ijań sk ich  Z w iązków  Dozorców
D om ow ych . P rzy b y w am  do  W iln a  -  delegac ji. 
B yłem  ju ż  w w aszym  zw iązk u  p rzy  ul. M etro 
p o lita ln e j 5, s ta m tą d  zaś sk ie ro w an o  m u le  do  
p a n a  ja k o  do w iceprezesa ...

Jo z e f B a ta rew icz  jes t człow iek iem  gośc in ­
n y m  Vi k rfttee  na  sto le  zjaw  iła się  bułeleezK a 
„ m o n o p o ló w a i" , z ak ą sk i i ro zm o w a p o io e ^  kr 
s ię  ra źn ie j. A delegal o p o w ia d a ł ciekaw  e rzeczy. 
M on J ,  że p rzyby ł dei W iln a  w celu  zo rg an izo  
w a n ia  tu  d e leg ac ji d ozorców  w ileń sk ich , k tó ra  
u d a  się  w ia z  z n im  ze sz tan d a rem  zw iązk u  
tK. jak iś  z ja zd  do W arszaw y . N a tu ra ln ie , że 
B a ta rew ic z  będzie  p rzew o d n iczy ć  de leg ac ji. Ju ż  
o n  o  to  się  p o s ta ra .

—  O p ien iądze  na  w y d u tk i n iech  się pan  n ie  
tro szczy  —  z ap ew n ia ł gość —  C e n tra la  p rzezna  
4 e j  la n a  ten  cel 800 zł. K ażdy de leg a t o trz y m a  
po  120 z ło ty ch , a re sz tę  podzie lic ie  p o u iię ly y  
so b ą

T y m czasem  n a  sio le  z ja w iła  s ię  jeszcze jed n a  
b u te leczk a .

„D eleg at1* w p rzy stęp ie  dobrego  h u m o ru  wy 
ją ł  n ag le  z  k ieszen i s re b rn y  zeg a rek  i w ręczy w 

. szy go B a ta rew iczo w i rzek ł:
- -t—1 To d la  p * n a  n a  p a n d ą tk ę .— H o jn y  gest .,di 

icg iita  z W arsz a w y 1* ro z k ro i hm aiił do  reszty  goś 
c in n e g o  dozorcę . Z ap ro s ił g o śria . by zam ieszk a , 
a  niego n a  ezas p o b y tu  w W iln ie . P rz y jez d n y  
o p o w ia d a ł, że p ien iąd ze  z W a rsza w y  m a ją  lad a  
J r ie ń  n a d e jść  d la  n iego  na . .p o s łe - re s ta n łe 1, o- 
p o w iad a ł, że je s t ideow ym  dz ia łaezem  i t d

N a z a ju trz  gośc inne  p rzy jęci! k o n ty n u o w a n o  
z  tą  sam ą  g o rliw ośc ią . N astęp n eg o  d n ia  w m ie 
azk& niu B a ta rew icza  zeb ra łą^s ię  k ilk u  członków  
t a r  ą d u  zaś „ d e leg a t"  o p o w iad a ł im rzeczy re  
w clacy jne .

N agle p odczas ło z in o w y  o św iadczy ł:
—  P o d o b a  m i się w asz w ileń sk i zw iązek . 

■Wam zdeponow any  cli u p. n o ta r ju sz a  M okrzcc 
k iego  20 tysięcy  z ło ty ch , k tó re  p rzezn aczam  na 
w asz zw iązek . M ożecie z tem i p ien iędzm i zro 
b ić  eo się w am  żyw nie  podoba.

Gdy tak  cale  to w a rzy stw o  d e b a to w a ło , co 
s ro b ić  z ta k ą  su m ą p ien iędzy , gdy spow odu  
z ró żn iczk o w an ia  ,ię  zd ań  zarysów  ala sic n aw et 
m o żliw o ść  k łó tn i, d rzw i nag le  o tw o rzy ły  sie i do 
m ieszk an ia  w kroczy ła ... p o lic ja .

„ D eleg at”  zo.stal z a trzy m a n y . O k aza ło  się, że 
p o tra fi!  ju r  on  o szu k ać  szereg  o łó b . że wyiii 
d z ił od  n ie jak ieg o  B atogow skicgo  u b ra n ie  i że

M y  ma m p o  robaka
K ażdy człow iek m a ro b a k a , kun-y go gryzie 

T o le i  r  b a k ie m  p. H ipo lita  R udzińsk iego , w iaś 
c ic icla  p iw ia rn i by ł znany poLicji j a k i  a w an tu r  
ciiiik i n o ż o w n ik  n ie jak i P io tr T abue. G npraw da 
Ł abuń dJ.slow nie nic (tryat p. B udzińskiego, lecz 
sp ra w ia ł m u  dużo zniar!’wLcń. Przy-chodrził do pj 
•wia-rni i żąd a ł wódki-, a gdy słyszał odpow iedź 
odm cw aią, groz.i krw aw ą, zeurslą . Pew nego razu  
.słowa do trzym ał, i p o n /n ą l p. R udzińsk iego  no  
żem . O dsiedz ia ł za to sześć m iesięcy i nic uspo­
k o ił się. W p ro st przec iw nie  groził zmów u roz-pra 
wą nożow ą i pow oływ ał się na po p rzed n i wy 
padek ,

P. R udzińsk i m ia ł cięilkźe z.wie. U zbroił sic, 
jednak  w c ierp liw ość i w rew olw er, ira „ to ry  
w ybrał zezw olenie i czekał co da le j 1 sędzie.

6 w rześn ia  ro k u  ubiegłego Ł ahuń przyszedł 
d o  p iw ia rn i R udzińsk iego  i zażąd a ł w ódki. Bv, 
w' tow arzy stw ie  jak ieg o ś o se in rk a . W iąśi ieiel lo 
k a iu  d.Ia wiytcgo spolkoi.śu d a ł im trzy bu telk i 
■wódki i p o b ra ł  ty lk o  część n a leżn o śc i bo  w ięcej 
raie m ieli i nie chcieli płacić.

W ieczorom  łegoż dn ia  p. B udzińsk i pa&zedl 
z p rzy jac ie lem  n a  kolaqję  no p iw iarn i przy ul. 
Bazy Ijańsk ic j. Sądził, że lam  nie zak łóci im i 
.liki spdko.ju. Je d n a k  ł.ab u ć  trafił. O d) i si l a-zł Ru 
d z iink icgo , p rzy siad ł się d o  jego s to lik a  i zarżą 
dai w ódki, a gdy B udzińsk i m u odm ów ił, wy 
ją ł nóż Tego lw io  już  dość. N ap asto w an y  sliraw ł 
cierp liw ość, w yciągną! z k ieszeni rew olw er i w 
un iesien iu  p osła ł Ł abuciow i tr,.y ku lk i.

Ł abuń c iężko  o d ch o ro w ał ran y . R udzińskiego 
oskarżono o usiłow anie <sabójs.’wa.

W czo ra j sąd  okręgow y ro zp atrzy ł lę sp raw ę 
Uznał, że R udz ińsk i d z ia ła ł „ o b ro n ie  koniecz 
rrej u n iew inn ił go. (w !.).

I I

R E S T A U R A C J A

d a r  O kocim ski"
W i e l k a  36 (o b o k  „B ata")

Codzienn e od« t i  kon ie rt
p ierw szo rzęd n ej o rk ie s try .  Ceny dostępne

g a rek , k tó ry  p o d a ro w a ł d o zorcy , że sfa łszow ał 
k slążcezk ę  PKO. i p u d ro b ił in n e  d o k u m en ta , 
w yłudził od  n ie jak ieg o  M a rjan a  W ró b lew sk ie  
go 20 zł., s k ra d ł  p ieczą tk ę  z b iu ra  Ju fa n a  i t. d.

Z a trzy m a n y  o k a z a ł się  n ie ja k im  W acław em  
G rzeszczak iem , d e ze rte rem , poszukiw  ąnym  przez 
p lu to n  ż a u d a rn ie r ji.  W a re sz c ie  sp ry c ia rz a  p rze  
b ra n o  w jego  s ra re  u b ran ie , w y łu d zo n e  zas z u r ó  
eo n u  p o szk o d o w an em u . M usiał też ro z s iać  się  
z „ .pam ią tkow ym ” z eg a rk iem  i do zo rca  l ta ta re  
wicz- (c)

lójstwo na tle zazorcści pod 
Smorgonianji

Na p o ste ru n ek  p o lic ji w  S .n o rg o n iaeh  zg łosił 
się m ieszk an iec  wsi A\ o je ieelio w o  dw u d z ies tu  
le tn i A lek san d er Z b o ro w sk i, o św iad cza jąc  że 
je s t  m o rd ercą .

J a k  się o k a za ło , Z b o ro w sk i o d  d łuższego  cza 
su  asystow uł sw e j są s iad ee  K o p aek ie j. O sta tn io  
je d n a k  zn a laz ł s ię . szczęśliw szy od n iego  k o n k u  
re n t w osonie m ie szk ań ca  jH ibliskicj wsi W io 
d z im ierza  Szczęsnego.

O neg ila j w ieczorem  Z b o ro w sk i sp o tk a ł uko 
c n a n ą  w to w arzy stw ie  szczęśliw ego k o n k u re n ta . 
Nic m ógł się  p o h am o w ać , rz u c ił się  u a  ry w a la  
i w bił m u nóż w p lecy . C ios o k a z a ł się  śm ie r  
te in y . (C

/W et w i l e ń s k i m  b r u k u
OKRADLI PO D W Ó JN IE .

M ieczysław  B arto szew icz  i W in cen ty  S ien ­
k iew icz  m ieszk ań cy  poblisk ie  j w si 1 um yszki. 
gm . rz e sz a ń sk ic j, p rzez  d łuższy  czas p o d w ó jn ie  
o k ra d a li  m ag is tra t.

P od  osło n ą  nocy k ra d li  k am ien ie , g ro m a ­
dzenie p rzez  m a g is tra t w T ry n o p o lu , p rzew ozili 
je  W ilją  łó d k am i i sp rzed aw a li... p rzed sięb io rcy  
m ag istrack iem u .

W  łen  sp osób  zd o ła li n a raz ić  zarząd  m ie jsk i 
n a  znaczne  s łra ly . fc)

W YPADEK Z ItO W EBZY S I
W c z o ia j w ieczorem  na  ul. R aduii.skiej u legł 

n ieszczęśliw em u w y p ad k o w i F ra n c isze k  J a n ­
czew ski (B rack a  8).

Z je żd ż a ją c  z gó ry  ro w e rzy s ta  s tra c ił ró w n o ­
w agę i z ealego ro zp ęd u  w yw rócił się  z ro w e­
re m  n a  b ru k . R ow er zo sta ł s trz a sk a n y , zas J a n  
czew skićgo  ze z m a sa k ro w a n ą  tw a rzą  pogotow ie 
p rzew io z ło  do sz p ita la . /

lan o z o w -ki by ł n ieco  podeh iiiic louy . (c)

9 IE T N I  ZB IEG
W yw iadow czy n i 3-ej liry g ad y  w y d z iału  śłcd 

e z tge, sp o s trz e g ła  na  d w o rcu  m aiego  ch ło p ca , 
k ló ry  u w ija ł się b e z ra d n ie  po pero n ie , sz u k a  
jfle w yjścia.

Wy w iadow czyn i zaczę ła  w y p y ty w ać  ch ło p ca  
i w k ró tce  d o w ied zia ła  się , że liczy 9 ro k  życiu 
p o ch o d zi z B ia łeg o sto k u , sk ą d  zbiegi, u d a ją c  
się  w „ sze ro k i św ia t" .

„ P o sz u k iw a cz a  p rzy g ó d ” o d e s łan a  pod op le  
ku d o  B ia łegostoku . (e)

TRAGICZNY W Y PA D EK  NA UL. ZYGM UNTOM * 
SK EJ.

'I rag iezuy  w ypadek  w y d a rzy ł się  w czo ra j 
p rzy  ul. Z y g in u n to w sk ie j Nr. 24. Z am ieszk a ły  
w  ty m  do m u  12 le tn i uczeń  g im n a z ju m  o. o. 
Jezu itów  W io d zim ie rz  M eysztow icz sp a d ł z wy­
sokiego  tlrzcw a. d o z n a jąc  b a rd zo  ciężk ich  n b ra  
żeń czaszk i i tu ło w ia .

Pogo tow ie  ra tu n k o w e  przew ioz ło  ch h ipca  
do s z p ila ’,i iw . la k ń b a . 1 (c)

U ! .  I  ŁOW ANY W O STA TN IEJ C H W IL I.
J a k  s p rzee lio d z ień  n a  u l. K oszykow ej spo  

s trzeg ł w o g ro d z ie  p osesji N r. 50 na  jed n rn i 
/  drzew  w iszącego człow ieka.

A larm  zw ab ił sąsiad ó w , - k tó rzy  zd ję li w i- 
si«Mu z pętli. Z d rad za ł je-,zcze ozn ak i życia. 
P ogotow ie ra tu n k o w i po  z as to so w an iu  zab iegów  
ra to w n iczy ch , p rzew iozło  d e sp e ra ta  do  Szpita la.

Byl lo  3 f l e tn i  S tanisław  M aeiulew icz IK o­
szykow a 50). J a k  u s ta lo n o , pow odem  k ro k u  des 
p e raek ieg o  byle c iężka  sy tu a c ja  n ta tc rja liist. (»j

Samobójstwo x obawy pried 
odpowiedi alneś^ią

J imi K orzik  z B ao ary szek , gm . d ru jsk ie j ,  
paw . b ra slaw sk ieg o . w d n iu  25 b. m. popełn ił 
.•aM ohńjet w o  p rzez  u to p ien ii Się w s tu d n i. P o ­
w odem  sam obó jstw  a b y ła  o b aw a  p rzed  od po 
w U d zia ln o śc ią  za u siło w an ie  zgw ałcen ia  nie 
le tn ie j dziew czyny .
Jąfe-a.

N O W A  P L A C Ó W K A  P O L S K A  i

P R A L N I A
„O SZC ZĘD N O ŚĆ"

p rzy  ul. G a o n a  1 0
(trzeć d o m  o d  ul. Ś to  Ja ń sk ie j)  

P rzy jm uje  d o  p ra n ia  tu elizne  n o c n ą  i d z ;e n - 
n ą  p ra so w a n ą  i m ięk k ą  firan k i, s e iw e ty i in .  
W y k o n an ie  fachow e — —  C eny n isk ie

I
U HI  n P V T i( farbuje, śzySci 

„ V V U L U l\  I  I iAem.,adiwjeźa
Wi n o  Trocka 15, te). 22-13

F A C H O W O  i N I E D R O G O

PIJA N Y  SZOFER SPO W O D O W A Ł W  W  ADEK.
27 bra. o  goaz. 5,45, tak só w k a  N r. 38298, 

p ro w a d zo n a  p rzez  szo fe ra  W ik to ra  .Sienkiewicza 
(Ż u b ro w a  12), n a  ul. W ile ń sk ie j n a je c h a ła  ira do 
rożkę, p o w ożoną  p rzez  J a n k ie la  T o m a k a  (P ió ro  
m o n t 15). W sk u tek  z d erzen ia  d o ro ż k a rz  dozn at 
p o tłu czen ia  g łow y 1 p ra w e j nogi, koń  został 
p o k a leczo n y , a  d o ro ż k a  u szk o d zo n a .

P o n a d to  d o z n a ia  o b ra że ń  p asaże rk a  A dąnio 
w ieżow a, zam . p rzy  kośe. św . R afa ła , k tó ra  nie 
zw io ezn ie  po  w y p a d k u  o d je c h a ła  in n ą  d o ro żk ą . 
U sta lono , że szo fer S ienk iew iez by ł p ija n y , je 
c jia l z n a d m ie rn ą  szy b kośc ią  lew ą s tro n ą  jezd  
n i i u d erzy ł k o n ia  sam o ch o d em  w p ierś.

PO R A Ń E N IE  STRAŻAKA. 
l)o sz p ita la  św  Ja k ń b a  d o sta rczo n o  wczo- 

l a j  s tra ż a k a  .F ran c iszk a  T y n iisa  (lie lin y  lii). —  
Miał o n  dw ie g łębok ie  ra n y  nożow e.

Ja k  stw ierd zo n o , Ty m is zosla) ra n n y  podczas, 
b ó jk i w j-ednej z p iw ia rn i p rzy  ul. Heliny 

S tan  ra n n eg o  je s t  pow ażny . (e).

PEÓD L I  DZK1 W GAZECIE 
N a ul. IV. P o h u la n k a  zn a lez io n o  w czn ra j o 

a m ięty w s la r e  gaze ly  p ięciom iesięczny  p iód  
lu d zk i (e)

O S Z U K A M  „MAG”.
P rzy  zbiegu ul. P o z n a ń sk ie j i Z a u a ln c j  ro z ­

bił sw ó j n a m io t „ te a t r  uniery k a ń sk i” , p ro w a ­
d zony , ja k  g łoszą  afisze , p rzez  „najw iększego- 
in ag a  św ia tu  p ro fe so ra  w szechuauK  c z a ro d z ie j­
sk ic h ” fiem b u lc ru sa  

Z m eldunk i] z łożonego  p rzez  p. S e m b u lrru sa  
w p o lic ji w y n ik a , że „ cz a ro d z ie j”  p a d ł o f ia rą  
p o sp o liteg o  o szu stw a .

Pew n “go u n ia  zgłosił się  do niego jaki.ś 
o so b n ik  p o d a ją cy  się za a k w izy to ra  o g ło szen io ­
wego p o b ra ł □ z ło tych  ty tu łem  n a leżn o śc i za  
og loszcfiia , którt- m ia ł um ieścić  w jed n e j z g a ­
zet i zobaczyw szy  „ n a  da rm o c lic*  p rz ed s ta w ie ­
n ie  „ te a tru  a m e ry k ań sk ie g o "  poszedł. Sem buie- 
ru s  n ie  w id z ia ł go w ięcej, n ie  u jrz a ł  ró w n ież  
zam ó w io n y ch  og łoszeń . Gdy zgłosił się z re k la ­
m ac ją  do a d m in is tra c ji  p ism a —  do w ied zia ł 
się, ż< zo sta ł o szu k an y , (c)

,
ZASŁARł, Z GŁODU.

AYrzoraj n a  ul. Z aw ain c j zn alez io n o  n a  c h o ­
d n ik u  zem dlonego  ezloyyitka. IV po g o to w iu  ra - 
lunkoyyem  stw ie rd zo n o , że zaD ab l on  z g łodu . 
Był lo  S tan is ław  I )o w n a ro „ le z  bez s ta łeg o  m iej 
sea  zu m ieszk an la . U lokow ano  go w szp ita lu  
św. Ja k u b a . (e)

R f.KI AMA JEST DŹWIGNIĄ HANDLU!
Z A  O G Ł O S Z E N IA  P Ł A C I SIĘ R A Z  T Y L K O  

KL1JEN 1 E L Ę  Z Y S K U JE  SIĘ NA Z A W SZ E

O G Ł A S Z A JC IE  S .Ę  W „K U R JE R Z E  WILEŃSKIM**

P
A

D z i ś :  „ i ł z i e ń ,  ż u . i i  i  n o c  P A Ł i E S  F Y  W Y * 1

Borys K A R  *
.  roii [odwóine;,.  le9o n.,„o. Tajemnic? c zd u ^ g o  pokoju

Jutro premjera. 

Po raz pierwszy

szym  film ie  grozy i n iesam cw dfości

Blkiosj -  ■> „ S O / W A  . r / 1“
W ro lac h  g l : Ellssa Landi (b o h . f. „ K o en ią sm a ik " ) , Frank Morgan o raz  Jf izef Schiidkraut 
2 ) Na ż ą d a n ie  pu b liczn o śc i w ielka  Ę  J  N L f  żN  M M  /N  zM A A  N ad  p ro g r.
atrakcja w k o lo rac h  naturalnych f ? * *  ”  Atrakcje

OGNISKO Dziś. N a jb ard z ie j fa scy n u iący  ro m a n s  n o w o czesn e j k o b iety

T W E  U S T A  K Ł A M I Ą
w rolach głównych. N o r m a  S h e a r e r  i R o b e r t  M  - n g o m e r y

N ad p ru g ra m : DODATKI D ŻV H ĘK O W E. —  P o czą tek  seansów  codzienn ie  o godz. 4 ej p^.

W  s k r a j n e j
nęd zy  ch o ry  b e z ro b o t­
ny p ro si o  n a jd ro b n ie j­
sze  oi ary . S k ład ać  dc- 
ad m in . „K u rjera  Wil.*

U ł o m n y
bezroD otny  m ający  n a  
u trzy m an iu  żo n ę  i dziec 
ko p o sz u k u je  jak ie jk o l­
w iek lekk ie i p iacy  fi­
zycznej Ańoże być w oź­
n ym , s tró ż em . Pew ien 
u rz ęd n ik  złoży za n ieg o  
500 wL O ferty  d o  ad m , 
.K u rje ra  W ileńsk iego*

R utynow ana
n a u c z y c i e l k a

k o n w ersac ja  f ra n c u sk a , 
—  p o sz u k u je  p o sa d y  — 

d e m i-p ia c e  lekcji. 
O ferty  d o  K urjera  WiL 

d ia  a  T

Na plażę
k o stju m y  kąp ie lo w e, 

sz la fro k i, ręczn ik i, 
p rz e śc ie ia d ta , o s ta tn ie  

wzory i m o d e le  
W . M O W I C K I  
W ilno, W ielka 30.

DR. MED.

Z Y G M U N T
K U D REW IC Z
C h o r w enerycz., syfilis 
sk ó rn e  i m oczoptciow e 
Zamkowa 15, lek  19-60
Przyjm  od  8— 1 i 3— f

AKUSZERa *
M a  r j a

Laknerow a
Przy jm uje  o d  9 r. d o  )  w 
ul J. itu irisklego 5 — 1
róu O fia rn e ; lo b . S ad u

L E T N I S K O
b lisk o  W ilna, rzek a , 'a s , 

su c h a  m ie jsco w o ść , 
p ro a u k ta  na  n re js c u . 

In fo rm ac je :
D. H. „T, ODYNIEC* 
W ielka  19, tel. 4 21

ZAKŁAD FR Y Z JE R SK I
„ W I L K O M  R “

H e tm a ń sk a  2 
w y to n  ije  ta n io  i fa c h o ­

wo w sre lk ie  ron o iy  
w ch o d zące  w zak re s  

fryzjerstw a

D O K TuR

Blumowicz
C h oroby  w e n e rycznc, 

sk ó rn e  i m o czo p lc  owe 
W ielka 21. te!. 9-21 

Przyjm , od  9 — 1 i 3— F

S p e c j a l n i e
dla  k o lo n ij le tn ich , pó l- 
ko lo n ij i o bozow  h a r­
ce rsk ich  kuDki p o rc e ­
lan o w e  po  c e n a c h  n żej 
(a ian so w y ch  — po leca  

P  H. .T . ODYNIEC" 
W ielka 19 tel. 4-24

P r z y j m ą
od  zaraz in k a s e n ta  lub  
in k a s e n tk ę  ze z n a jo m o ­
ścią  b iu row oś. W adm rti 

0 zł. Z g ło szen ia : T ur- 
g ie lsk a . 2 m . ba  d o  g. 

I l - e j  ra n o

AKUSZERKA

M. brzezina
m asaż  le tz ric zy  

i e le i,try -ac ;e  
Z w ierzyniec, T. 7 a  ia, 

na  lew o G ed y m in o w sk i 
ul. Grodzka 27

nr  I,„ii *-■ - p  L "LW '" 1 r o ! WFZmS t z m Z Z S . m ^  w-1’ w w i m e

H E D aK C JA  i ADMINISTRACJA: W ilno . Bisk Itaod u rjK ieg o  4. T elefony: R edakcji 79, A d m in is tr. 99. R ed ak to r n acze ln y  p rzy jm u je  od g. 2— 3 ppoł. S ek re ta rz  re d ak c ji p rz y jm u je  od g, 1— 3 ym
A d m in is trac  a czy n n a  od g 9 '/ ,— 3 '/, ppo ł R ękopisów  R ed ak c ja  n ie  zw raca . D y re k to r w y d aw nictw a p rz y jm u je  oa  g. 1—2 ppo ł O głoszen ia  są p rz e jm o w a n e : od godz. 9 ’/ ,— 3 '/ ,  i 7—9 w reca .

K onto czekow e P . K. O. n r . fA 7óo. D ru k a rn ia  — u l Bisk. B a n d u rsk ieg o  4, le le fo n  3-40.
CENA PRENUM ERATY m iesięczn ie  z o d noszen iem  do dom u lub  p rzesy łk ą  pocztow ą i d o d a tk iem  książkow ym  3 z!., z o d b .o rem  w a d m in is tr , bez d o d a tk u  książkow ego  2 zf. 50 g r„  z ag ra n ic ą  6 aL  
CILNA OGŁOSZEŃ Za w iersz  m i l i m e t r  p rzed  t e k s t e m 75 g r„  w tekście  60 gr.t za teksL 30 gr., k ro n ik a  rc d a k c. i k o m u n ik a ty  — 60 gr. za w iersz jed n o szp ., ogiosz. m ieszk ań . — 10 gr. za  w yra*  
D* łych cen dolicza  się za og ło szen ia  cy frow e i ta b e la ry c z n e  50% . D la p o sz u k u jąc y ch  p racy  50%  zniżki. U kład  og łoszeń  w tek śc ie  4-ro lam ow y, za  tek s tem  8-m io tam ow y. Za tre ść  ogloszaA 

i ru b ry k ę  .n a d e s ia n e *  R e d ak c ja  n ie  o d p o w iad a  A d m in is tra c ja  zas trzeg a  sob ie  p raw o  zm ian y  te rm in u  d ru k u  ogłoszeń i nie p rz y jm u je  zas trzeżeń  m ie jsca .

W ydaw nictw o Redaktor odp L udw ik Jankui


